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ROZDZIAŁ I. 


Pochodzenie teoryi o dowolności zjawisk i koniecznym 

między niemi związku, o wolnej woli 1 przeznaczeniu. — 

Czyny człowieka zawisłe od zjawisk poprzednich — Do- 
wody statystyczne „ewa Z ARCE, 


Człowiek w sierwotayati;: diim PE niema 
żadnego wyobrażenia ani o zależności własnych po- 
stępków od jakichkolwiek praw, ani o związku 
wzajemnym i konsekwencyi zjawisk świata ze- 
wnętrznego. Owszem, każde zjawisko wydaje mu 
się dowolnem i odosobnionem. Taki, pogląd na 
świat miały np. plemiona koczujące, które ufrzy- 
mywały się z łowów i rybołóstwa, a których powo- 
dzenie zawisło zupełnie od przypadkowego rezaltatu 
większej lub mniejszej zdobyczy. Przejście do stanu 
- rolniczego sprawia, że umysł człowieka zaczyna po- 
woli uogólniać pewne pojęcia o niezmienności zja- 
wisk; to zaś ułatwia widoczna ciągła konsekwen- 
cya, objawiająca się w okolicznościach towarzy- 
szących pracy rolniczej oraz w samym wzroście 
produkeyi rolnej. Odtąd w dalszym rozwoju czło- 
wiek staje się coraz skłonniejszym do rozumowania 
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oderwanego i stopniowo nabiera pojęcia o konie- 
cznym wzajemnym związku zjawisk otaczającego 
go świata. Kiedy wzrost bogactw w społeczeństwie 
dosięga tego stopnia, że powstanie warstwa ludzi, 
rozporządzających wolnym czasem, wtedy sposo- 
bność i skłonność do oderwanego myślenia wystę- 
puje eoraz silniej; pod wpływem wybitniejszych umy- 
słów powstają nowe na świat poglądy, nowe teo- 
rye o wolnej woli i przeznaczeniu, jako konsekwen- 
cya dawniejszych doktryn, — o dowolności zjawisk 
względnie o koniecznym między niemi związku. Teo- 
rya o przeznaczeniu ma podstawę czysto religijną, 
wypływając z pojęcia o koniecznym związku zjawisk, 
- uczy, że Stwórca świata w pierwszej zaraz chwili two- 
rzenia oznaczył i ustanowił eały przyszły bieg rzeczy 
w najdrobniejszych jego objawach. Teorya ta je- 
dnak, jako pozostająca po za obrębem naszej wie- 
dzy, nie może podlegać żadnej naukowej analizie. 

Teorya o wolnej woli opiera się na tej oder- 
wanej zasadzie, że człowiek czuje i wie, że jest 
istotą wolną i że włada samodzielną świadomością, 
której wskazówki są nieomylne. Teoryę tę obalają 
jednak następujące argumenta: 1) gdyby wewnętrzna 
świadomość człowieka była rzeczywiście nieomylną, 
w takim razie nie byłoby takiej widocznej nie- 
zgody i tak częstych sprzeczności w poglądach na 
świat i w sposobie myślenia ludów w różnych cza- 
sach, nie istniałyby w różnych epokach rozmaite 
miary prawdy; 2) człowiek nie ulegałby tak łatwo 
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przesądom w rodzaju tych, jak wiara w sny i wi- 
dziadła; 3) ezłowiek niema pewności, że wewnętrzna 
świadomość go nie zwodzi, a jeżeli taka pewność 
istnieje, to rzecz jasna, że świadomość ta w takim 
razie zależna jest od jakiejś siły ubocznej, nią rzą- 
dzącej, — nie jest więc samodzielna. 

Usuwając wszystkie te teorye, przyjąć możemy 
tylko następujące wnioski: każdy nasz czyn wy- 
pływa z jednej lub kilku pobudek; pobudki te za- 
leżne są zawsze od jakichś faktów poprzedzających. 
Uznając tę ścisłą konsekwencyę, możemy na pod- 
stawie przeszłości sądzić o przyszłości, jako o skut- 
ku pierwszej z równą dokładnością jak na pod- 
stawie pewnej łączności faktów i cech charakteru 
danego osobnika możemy przewidzieć, co uczyni 
w danych okolicznościach. W ten sposób wysnuwamy 
ten ogólny wniosek, że jednakowe przyczyny rodzą 
jednakowe skutki, że więc czyny ludzkie zależą wy- 
łącznie od zjawisk poprzedzających, że więc tylko 
w takim związku mogą tworzyć pewną całość. Że 
zaś wszystkie fakta poprzedzające przejawiają się albo 
w umyśle ludzkim, albo na zewnątrz, w przyrodzie, 
z tego wynika, że wszystko, co nam przekazała histo- 
rya ludzkości jest rezultatem dwojakich czynników: 
wpływu zjawisk zewnętrznych na nasz umysł 
i wpływu naszego umysłu na zjawiska zewnętrzne. 

Wszystkie ezyny ludzkie dzielą się na dwie ka- 
tegorye: enotliwych i występnych, między któremi 
zachodzi ścisły matematyczny stosunek. Przewaga 
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jednej kategoryi zmniejsza odpowiednio ilość ezy- 
nów drugiej. Każda zmiana w tej mierze zawisłą 
jest od zmian w łonie całego społeczeństwa, a nie 
od woli jednostek składających społeczeństwo. Nie- 
zbity dowód prawidłowości czynów ludzkich daje 
nam statystyka zabójstw i samobójstw. Śmiało rzee 
można, że w żadnem przestępstwie nie zachodzi 
taka komplikacya wewnętrznych pobudek i ze- 
wnętrznych wpływów jak w zabójstwie. Statystyka 
tymczasem wykazuje, że zabójstwa spełniają się 
zawsze z takąż samą systematycznością i w takim 
samym prawidłowym stosunku, jak np. przypływ 
i odpływ morza, lub zmiany pór rokn. „Co się ty- 
czy przestępstw, — mówi Quetelet — „zważyć na- 
leży, że jedne i te same cyfry powtarzają się 
ustawieznie nawet w dziedzinie takich przestępstw, 
które — zdaje się, całkiem przewidzieć się nie da- 
dzą, jako to w zabójstwach, spełnianych zwykle 
podczas kłótni, wynikających wśród okoliczności 
na pozór czysto przypadkowych. A jednak, wiemy 
z doświadczenia, że nietylko liczba zabójstw bywa 
z roku na rok prawie jednakowa, lecz że nawet 
stosunek narzędzi do popełnienia zbrodni używa- 
nych pozostaje prawie niezmienny*. Bardziej ude- 
rzający dowód stałości i systematyczności pewnych 
zjawisk podaje statystyka samobójstw. Ta katego- 
rya przestępstw niepodlegająca wpływom zewnę- 
trznym, miewa tak dalece wyjątkowe warunki, że 
napozór nie da się żadną miarą podciągnąć pod ja- 
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kąkolwiek ogólną normę, tem bardziej, że bardzo 
często niepodobna nawet odróżnić samobójstwa od 
śmierci przypadkowej i w wielu wypadkach kwe- 
stya ta nie da się rozstrzygnąć. Tymczasem staty- 
styka i w tym wypadku niezbitemi cyframi wy- 
kazuje, że samobójstwa są jedynie wynikiem pewnego 
ogólnego stanu społeczeństwa, że mianowicie w pe- 
wnych warunkach ta a nie inna liczba osób ma się 
pozbawić życia. Stałość tego prawa udowodniono 
w rozmaitych krajach. 

Reasumując opisane przez nas przykłady z dzie- 
dziny przestępstw, dochodzimy do następujących 
wniosków: 1) że przestępstwa danego indywiduum 
są rezultatem wypływającym nietyle z osobistych 
jego błędów, jak raczej ze stanu społeczeństwa, w któ- 
rem ono żyje i 2) że moralne czyny ludzi nie są 
wypływem ich woli, lecz wynikiem okoliczności 
czyny te poprzedzających. 

Podobną stałość związku, jak w przestępstwach, 
statystyka wykazuje i na innych polach zjawisk spo- 
łecznych; wiadomo np. że liczba małżeństw pozostaje 
w stałym stosunku do cen chleba i normy zarob- 
kowej; że liczba listów wysyłanych bez adresu od- 
biorey rokrocznie waha się między pewnemi stałemi 
cyframi i t. d. 
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ROZDZIAŁ II. 


Wpływ przyrody na ustrój społeczeństwa i na charakter 
człowieka. — Wpływ klimatu, pożywienia, gleby i cało- 
kształtu czynników przyrody, — Nagromadzenie i podział 
bogactw. — Przykłady Irlandyi, Indyi, Egiptu, Środkowej 
Ameryki, Meksyku i Peru. — Działanie praw przyrodzo- 
nych w Brazylii. — Wpływ czynników przyrody na wyo- 
braźnię i rozum, — Zjawiska przyrody pobudzające wyobra- 
źnię. — Przewaga wyobraźni w cywilizacyi zaeuropejskiej 
i przewaga rozumu w cywilizacyi europejskiej. — Przy- 
kłady Indyi, Greeyi i Ameryki Środkowej. 


Śledząc, które wpływy przyrody działają najsil- 
niej na ludzkość, nabieramy przekonania, że jest ich 
czworo: klimat, pożywienie, gleba i zjawiska przy- 
rody w ogólności, czyli spólność wszystkich tych 
zjawisk, które działają na naszą wyobraźnię za 
pośrednictwem pięciu zmysłów, a w pierwszej linii 
wzroku i są żródłem różnic. toku myśli u różnych 
narodów. Już powierzchowna obserwacya poucza, 
że klimat, pożywienie i gleba wzajemnie i stale 
na siebie oddziaływują. Wynikiem pierwotnych 
wpływów tych przyrodzonych czynników na ludz- 
kość, jest przedewszystkiem nagromadzenie bogactw. 
Historya uczy, że u narodów całkiem nieoświeco- 
nych było ono zależne li tylko od przyrodzonych 
właściwości kraju. Dopóki pracy fizycznej nie wspie- 
rały środki umysłowe, dopóty rozwój bogactw za- 
wisł z jednej strony od energii i systematyczności 
pracy, z drugiej zaś — od hojności samej przy- 
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rody. Obie zaś te przyczyny ulegają ‘prawom fizy- 
cznym. Tak ilość, jakoteż jakość płodów otrzymy- 
wanych z pracy rąk zależy od urodzajności gleby, 
podczas gdy energia i systematyczność pracy ulega 
wpływom klimatu. Dowodem niech będzie choćby 
to, że zbyt wysoka temperatura osłabia ludzki orga- 
nizm, a w krajach najbardziej na północ wysunię- 
tych, tamuje energię i wytrwałość w pracy ostrość 
klimatu i brak światła, toteż ludność robocza odzna- 
cza się tam nieporadnością i zmiennością charakteru. 
Pouczający przykład dają w tym względzie cztery 
kraje, różniące się między sobą zasadniczo tak eo 
do formy rządu i praw obowiązujących, jakoteż re- 
ligii i obyczajów, a mianowicie Szwecya i Norwe- 
gia z jednej, a Hiszpania i Portugalia z drugiej 
strony. Wpływ klimatu w tych krajach objawia się 
prawie w jednakowym stopniu i jednakowy wy- 
wiera skutek. Praca około uprawy roli jest tu pra- 
wie zupełnie niemożebna: na północy paraliżuje ją 
surowość zimy i krótkość dnia, a na południu — 
nadzwyczajne upały i suchość powietrza. Wynikiem 
tego ogólnego wpływu jest właściwa ludności 
wszystkich tych krajów niestałość i dziwaczność 
charakteru. Nagromadzenie bogactw na pierwszym 
szczeblu społecznego rozwoju, zależy, jak to wyżej 
powiedzieliśmy, wyłącznie od klimatu i gleby. 
Na potwierdzenie tego pozwolimy sobie przytoczyć 
kilka przykładów z history. W Azyi cywilizacya 
powstawała i rozwijała się tylko w tej jej części, 
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która odznaczała się szczególną urodzajnością gleby. 
Kompleks ten rozciąga się z małemi tylko przerwami 
od wschodnich brzegów południowych Chin do za- 
chodnich brzegów Azyi Mniejszej, Fenicyi i Pale- 
styny. Poza obrębem tej części ku północy koczo- 
wały zawsze tylko dzikie, nieokrzesane plemiona. 
Wiadomo dalej, że mongolskie i tatarskie hordy 
porzucały nieurodzajne pustynie i w rozmaitych 
czasach zakładały w Chinach, Indyi i Persyi wiel- 
kie państwa, posiadające już pewną cywilizacyę. 
Urodzajne doliny południowej Azyi uprawiane były 
także przez plemiona barbarzyńskie, które stwo- 
rzyły sobie określony byt polityczny, a nawet całą 
narodową literaturę. Arabowie porzucili bezpłodną 
ojczyznę, w której długi czas życie koczownicze 
pędzili, a zawojowawszy Persyę, lepszą część Hi- 
szpanii i prawie całe Indye, stali się założycielami 
potężnych państw, w których budowali miasta, fun- 
dowali szkoły, zakładali biblioteki i t. d. Wązka 
dolina, zroszona wodami Nilu, stała się kolebką 
egipskiej cywilizacyi, gdy tymczasem w sąsiadują- 
cej z nią obszernej piaszczystej pustyni błąkały się 
ciągle dzikie koczownicze plemiona. Tak więc 
wpływ gleby oddziaływał z szczególną siłą w za- 
rania i rozwoju cywilizacyi Świata starożytnego. 
W europejskiej cywilizacyi rzecz się ma przeciwnie, 
tu przeważną rolę odgrywa wpływ klimatu. Ró- 
Żnica między tymi wpływami dwóch różnych cywi- 
lizacyi jest widoczna. W Azyi i w Afryce kwitła 
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cywilizacya pod wpływem bogactw, gromadzonych 
zapomocą obfitych zbiorów; w Europie zaś rozwo- 
jowi cywilizacyi sprzyjał umiarkowany klimat, pod- 
trzymujący energię i systematyczność pracy. Do- 
świadczenie i analogia pouezajg, że energia czyli 
łączne działanie sił człowieka niema granie rozwoju, 
i jest niewyczerpaną, podczas gdy siły przyrody są 
ograniczone, wyczerpują się — toteż cywilizacya 
europejska wykazała daleko większą zdolność do 
postępu, aniżeli pierwotna. 

Wskazawszy różne drogi, któremi gleba i kli- 
mat oddziaływały na nagromadzenie bogactw, przej- 
dziemy teraz do kwestyi podziała ich między ró- 
zne warstwy. W miarę gromadzenia bogactw two- 
rzą się w społeczeństwie trzy warstwy: pierwsza 
robocza najliczniejsza, a zarazem najmniej wykształ- 
cona; druga, nie pracująca dzięki nadmiarowi środ- 
ków materyalnych, któremi rozporządza. Korzystając 
z bogactw i wyższości umysłowej, występują oni 
jako przedsiębiorcy robót, dokonywanych przy po- 
mocy warstwy roboczej; praca ta daje przedsię- 
biorcom zysk, robotnikom — zarobek. Trzecia wre- 
szcie warstwa użycza przedsiębiorcom swoich oszezed- 
ności, w zamian za co ma pewien udział w zysku. 
W ten sposób powstają trzy czynniki ekonomicz- 
nego obrotu: zarobek, zysk i procent. Skoro zaro- 
bek jest wynagrodzeniem za pracę, a zatem wyso- 
kość jego zależy oczywiście od ilości ubiegających 
się o pracę, czyli od podaży, t. j. jeżeli podaż prze- 
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wyższa potrzebę t. j. popyt, natenczas zarobek się 


_ obniża i na odwrót, jeżeli popyt przewyższa podaż, 


podwyższa się. Innemi słowy, kwestya zarobku jest 
kwestyą zaludnienia, dlatego też rozpatrzymy naj- 
pierw te przyrodzone warunki, które sprzyjając nad- 
miernemu wzrostowi ludności wywołują nadmierną 
podaż pracy i przez to obniżają normę zarobkową. 

Największy wpływ na wzrost ludności roboczej 
wywiera powszechnie trzeci przyrodzony czynnik — 
pożywienie. Im pożywienie w danej okolicy obfit- 
sze i im tańsze, tem szybciej w niej wzrasta lu- 
dność i tem niższa tam norma zarobkowa, za- 
leżna — jak to wyżej powiedzieliśmy — od podaży 
pracy. 

Pożywienie spełniać ma dwojaką funkcyę w ludz- 
kim organizmie: dostarczyć mu ciepła zwierzęcego 
i uzupełniać ciągły ubytek w jego tkankach. Tem- 
peraturę ciała ludzkiego utrzymują t. zw. bezazo- 
towe substancye, zawarte przeważnie w organizmach 
zwierzęcych, ubytek zaś w tkankach wypełniają 
substancye azotowe zawarte w produktach roślin- 
nych. W gorących strefach organizm ludzki utrzy- 
muje daleko łatwiej ciepło zwierzęce, toteż czło- 
wiek używa tam mniej bezazotowego pożywienia, 
niż w strefie zimnej; a również azotowych substan- 
cyi mniej potrzebuje, albowiem wobec braku cięż- 
szej fizycznej pracy, tkanki nie tak szybko się 
zużywają. W ciepłych więc krajach, gdzie mniej- 
sza ilość pożywienia wystarcza, wzrost ludności po- 
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winien się odbywać daleko szybciej, aniżeli w zi- 
mniejszych, ponieważ tam znacznie obfitsze poży- 
wienie. I na odwrót, im kraj ehłodniejszy, tem 
więcej kwasu węglowego zawierać winno poży- 
wienie, a doświadczenie uczy rzeczywiście, że mie- 
szkańsy stref podbiegunowych zużywają wielką ilość 
tranu wielorybiego i sadła, podezas gdy w strefach 
zwrotnikowych ludność żywi się wyłącznie owocami, 
ryżem i innymi produktami roślinnymi. Ale pożywie- 
nia zawierającego węgloród w większej ilości jest 
znacznie mniej, aniżeli pokarmów roślinnych i zdo- 
bycie jego połączone jest z większym trudem, a nie- 
kiedy wielkiemi niebezpieczeństwami. Dlatego też 
mieszkańcy stref chłodnych przyzwyczajeni do zdo- 
bywania z tradem obfitszego pokarmu, okazują 
na pierwszym już szczeblu rozwoju więcej śmiało- 
ści i przedsiebiorezosei, aniżeli inne narody, otrzy- 
mujące pożywienie w sposób łatwy, bez walki. 
Z tych spostrzeżeń wysnuć się dadzą następujące 
wnioski ogólne: norma zarobkowa zależy od liczby 
ludności; liczba ludności zależy od ilości pożywie- 
nia; pożywienia zaś niezbędnego do utrzymania 
mniej jest w krajach zimnych, aniżeli w ciepłych, 
a zużywa się go daleko więcej. Wnioski te dadzą 
się jeszcze uogólnić: w ciepłych krajach zarobek 
stale dąży do zniżki, w zimnych do zwyżki. 
Ogólna ta zasada stwierdza się w całym biegu 
historyi. Wszystkie cywilizacye świata starożytnego 
w Azyi, Afryce i Ameryce miały początek w kra- 
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jach gorących, wytwarzały niską normę zarobkową 
i były przyczyną biedy robotnika. Europejska zaś 
cywilizacya powstała w klimacie zimnym, wskutek 
tego tek norma zarobkowa była tu daleko wyższą 
i podział bogactw o wiele równiejszy, aniżeli w kra- 
jach, w których obfitość żywności sprzyjała nad- 
miernemu wzrostowi ludności. Jedyny, jak się zdaje, 
wyjątek od tego ogólnego prawa stanowi Irlandya, 
lecz właśnie przez to, że jest wyjątkiem, dostarcza 
niezbitego dowodu twierdzenia. Wiadomo, że w Ir- 
landyi klasa robocza żywi się przeważnie karto- 
flami, które rodzą się tam nader obficie. Jeden akr 
ziemi zasadzony kartofiami wyżywić może dwa razy 
więcej ludzi, ile takaż przestrzeń zasiana pszenicą. 
Toteż ludność Irlandyi powinnaby wzrastać dwa 
razy prędzej, aniżeli w krajach uprawiających psze- 
nice. I rzeczywiście przekonano się, że póki sto- 
sunki nie zmieniły się skutkiem emigracyi i zarazy 
na kartofle, ludność Irlandyi zwiększała się rocznie 
o 3°/, przeciętnie, podczas gdy w Anglii wzrost 
wynosił 1'/,°/,. Wzrost ludności sprawił wielką po- 
daz pracy, a przez to obniżyła się norma zaro- 
bkowa do marnej np. sumy czterech pensów na 
dzień. Dalsze wywody wykażą, że przy stale nizkiej 
normie zarobkowej rozdział bogactw nie może być 
równy, a z tej nierówności wynika nierówny rozdział 
politycznej i społecznej władzy, że tedy objawy 
fizyczne i duchowe mają ścisły z sobą związek i pod- 
legają określonym z góry prawom. Przypatrzmy się 
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kilku przykładom z historyi świata starożytnego. Lu- 
dność Indyi leżących w strefie gorącej powinna była 
na zasadzie przytoczonych przez nas przyczyn da- 
wać produktom roślinnym pierwszeństwo przed zwie- 
rzęcymi. Upał osłabiał w człowieku zdolność do 
energicznej pracy i zmuszał go używać pokarmu, 
który łatwiej otrzymywał w większej ilości, a który 
przy mniejszej stosunkowo objętości zawiera w so- 
bie więcej pożywnych substancyi. W Indyach od 
czasów najdawniejszych najpowszechniejszym po- 
karmem był ryż, najpożywniejszy z produktów zbo- 
żowych, a dający plon średnio G6Okrotny. W dzi- 
siejszych czasach ryż ustąpił innej roślinie zbożo- 
wej, zwanej „radżi*, nie zaś pokarmowi mięsnemu, 
który, jak wyżej powiedziano, nie odpowiada tam- 
tejszemu klimatowi. 

Te właściwości klimatu i pożywienia sprowa- 
dziły naturalnie szybki wzrost ludności i nadmierną 
podaż pracy, a w ślad zatem nierówny rozdział bo- 
gactw. Już w czasach odległych bo na 2000—3000 
lat spotykamy tam obok ludzi uprzywilejowanych, 
bajecznie bogatych, liczną warstwę pogrążonych 
w strasznej nędzy. Przedstawiciele kapitału byli za- 
razem piastunami politycznej i społecznej władzy, 
podezas gdy większa część pozostawała w haniebnej 
niewoli. 

Norma zarobkowa powstaje w danym kraju 
w sposób następujący: Na bogactwo składają się, 
jak wiadomo, cztery czynniki: zarobek, renta, zysk 
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i procent; procent jest, wierną miarą zysku, jasną 
więc jest rzeczą, Że przy wysokiej rencie i wy- 
sokim procencie, zarobek musi być nizki. W In- 
dyach renta i procent były zawsze bardzo wyso- 
kie. W ustawach Manu wydanych 900 lat p. Chr. 
określono minimum procentu 159%, a maximum 
60%. Jeszeze w r. 1810 chwiała się norma pro- 
centowa w Indyach między 36—60°/,. W Indyach 
prawne minimum czynszu płaconego rocznie za uży- 
tkowanie ziemi wynosi połowę całego zbioru ro- 
cznego, podczas gdy w Anglii i Szkocyi !/, ogól- 
nego dochodu, we Francyi około '/,, a w Ameryce 
jeszcze o wiele mniej, przyczem czynsz ten bywa 
tu i ówdzie tylko pozornym. Innemi słowy wyna- 
grodzenie robotnika w Indyach w porównaniu z wy- 
nagrodzeniem klas wyższych równa się niemal zeru. 
I ta nizka norma zarobkowa sprowadza nędzę ca- 
łych mas ludności z jednej strony, la wyższe war- 
stwy wiedzie do bogactwa i władzy. Sromotna nie- 
wola tkwiąca w kastowości była od wieków natu- 
ralnym stanem większej części ludności w Indyach. 
Zjawisko to wspólne jest wszystkim krajom zwro- 
tnikowym. Gorący klimat dawał tu obfitość po- 
karmu, a ta wytwarzała zrazu nierówny rozdział 
bogactw, a przez to — politycznej i społecznej 
przewagi. Pewne warstwy korzystały z wszystkich 
praw i przywilejów władzy i panowania, podczas 
gdy bardzo licznej reszcie przypadały wyłącznie 
obowiązki niewolniczego posłuszeństwa. Wszystkie 
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reformy państwowe i przewroty miały na celu li 
tylko korzyści klas wyższych. Należy mieć jednak 
to na względzie, że opłakany los tych narodów za- 
wisł nie tyle od woli ludzkiej, ile raczej od samej 
przyrody. 

Ludność Egiptu osięgła pewien stopień cywili- 
zacyi dzięki również przyrodzonym warunkom kraju, 
sprzyjającym nagromadzeniu bogactw i rozwojowi 
pracy umysłowej. Urodzajność gleby i gorący kli- 
mat wywołały tu również jak w Indyach podobne 
ustawodawstwo, sprowadziły te same następstwa: 
taniość i obfitość pokarmu, nadmierną podaż pracy, 
nierówny rozdział bogactw i władzy i t. d. Miejsce 
rozpowszechnionego w Azyi ryżu zastępują w Afryce 
daktyle. Palma daktylowa rosnąca na całej prze- 
strzeni od Tygrysu do Oceanu atlantyckiego, w Ara- 
bii i na północ od równika w całej prawie Afryce, 
jest bardzo płodna i daje obfite pożywienie milio- 
nom ludzi, a nawet zwierząt. Wpływ obu przy- 
rodzonych czynników, klimatu i gleby, widoczny 
jest zwłaszcza w żyźniejszej części Egiptu — w Sai- 
dzie czyli Tebaidzie, gdzie przechowały się znane 
pamiątki sztuk i nauk, ruiny Teb, Karnaku, Luksora, 
Denderu. W Saidzie używa się na pokarm rośliny 
zwanej „dura*, która rozmnaża się tak szybko, że 
jedno ziarno daje 240 ziarn plonu. W Afryce 
gorący klimat sprzyjał wprawdzie wzrostowi lu- 
dności, ale hamulcem było ubóstwo gleby. W Egi- 
pcie przeciwnie i klimat i gleba wywierały wpływ 
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bardzo zbawienny, dostarczając ludności obfitych 
i tanich środków egzystencyi a zmniejszając równo- 
cześnie jej potrzeby. Egipcyanie mogli np. nosić bardzo 
lekkie i tanie suknie, a dzieci uboższych chodziły cał- 
kiem nago. Diodor sycylijski, żyjący w Egipcie przed 
1900 laty, opowiada, że wychowanie dziecka do wieku 
dojrzałego kosztowało tam nie więcej, niż 20 drachm. 
I z tych to przyczyn zaludnienie było tu daleko gę- 
ściejsze, aniżeli w innych krajach świata starożytnego. 
Według słów Herodota liczył Egipt za panowania Ama- 
zisa 20.000 miast, a za jego czasów istniało ich 
jeszcze do 18.000. Rzecz jasna, że polityczne i mo- 
ralne następstwa wpływów fizycznych były tesame, 
jak w Indyach. Naród cały dzielił się na zam- 
knięte kasty, klasa niższa wegetowała w stanie 
niewolniczym, wielkorzadzey wznosili jej rękoma 
olbrzymie bezużyteczne budowle, marnotrawstwu 
i kaprysom warstw wyższych nie było końca. Za 
przykład tego nieprawdopodobnego trwonienia sił 
i kapitałów niech służą następujące fakta: 2.000 
ludzi przewoziło w przeciągu trzech lat kamień 
z Elefantyny do Saidy; kanał Czerwonego morza 
okupiło życiem 120.000 ludzi; przy budowie jednej 
piramidy zajętych było 360.000 ludzi w ciągu 
20 lat. 

Między przedstawicielami starożytnej cywiliza- 
cyi w Nowym świecie pierwsze miejsce zajmują 
Meksyk i Peru, o których historya podaje nam do- 
syć pewne wiadomości. W Ameryce, podobnie jak 
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w Azyi i w Afryce, wszystkie cywilizacye powstały 
w klimacie gorącym. Zwrócić tu jednak należy 
uwagę na pewien fizyczny czynnik, o którym tam 
nie było mowy. Wiadomo, że oprócz innych wa- 
runków wpływają na urodzajność gleby, ciepło i wil- 
goć. W Ameryce wszystkie rzeki płyną po wscho- 
dniej stronie lądu stałego, na zachodniej niema 
ani jednej; ani w północnej ani w południowej 
Ameryce żadna znaczniejsza rzeka nie wpada do 
Oceanu Spokojnego. W Ameryce północnej istnieje 
przeto takie zjawisko, że podczas gdy strona wscho- 
dnia odznacza się wilgocią, na zachodzie przeważa 
ciepło. To niepojęte zjawisko wywierało szczególny 
wpływ na dawną cywilizacyę w Ameryce. Ziemiom 
na północ od Meksyku położonym brakło z jednej 
strony ciepła, a z drugiej wilgoci, tak, że nie łą- 
czyły się tu zasadnicze warunki urodzajności, sprzy- 
jające gromadzeniu bogactw, a ludność nie mogła 
dosięgnąć nawet tego stopnia rozwoju, na jakim wi- 
dzimy narody w Indyach i w Egipcie. W Meksyku 
zaś ciągnącym się wązkim pasem ziemi, zakończo- 
nym międzymorzem Panama i przytykającym do 
równika, zespalały się oba warunki: i wilgoć i cie- 
pło. Skoro wszystkim krajom Ameryki brakowało je- 
dnego lub drugiego warunku, więc naturalnym bie- 
giem rzeczy powinna była cywilizacya w północnej 
jej części zogniskować się w Meksyku. 

W Ameryce południowej istnieją stosunki wręcz 
przeciwne. Podczas gdy na północ równika wschodni 
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brzeg jest chlodniejszy, aniżeli zachodni, na połu- 
dniu przeciwnie wschodni jest cieplejszy. Zastosowu- 
jąc do Ameryki południowej to, cośmy wyżej powie- 
dzieli o systemie rzek, przekonamy się, że zachodzi 
w niej takie wzajemne oddziaływanie na siebie ciepła 
i wilgoci, jakiego nie widzimy w północnej; toteż 
wschodnia część Ameryki południowej, a zwłaszcza 
południowa Brazylia odznacza się nadzwyczajną 
urodzajnością, jakiej nie spotykamy nawet w czę- 
ściach Ameryki północnej pod odpowiednią sze- 
rokością geograficzną. 

W południowej Ameryce ważnym jest jeszcze 
trzeci czynnik, a mianowicie wiatry zwrotnikowe 
czyli t. zw. passaty, które wieją nieustannie, raz 
z północnego, to znowu z południowego wschodu. 
Zjawisko to da się wytłumaczyć w sposób nastepu- 
jący: masy chłodnego powietrza gnane ustawicznie 
od biegunów ku równikowi, powodują, stosownie 
do półkuli, północne lub południowe wiatry. Obrót 
ziemi od zachodu na wschód, zmienia pierwotny 
kierunek tych wiatrów, w skutek tego w pobliżu, 
równika, gdzie szybkość obrotu ziemi jest najwię- 
ksza, powietrze pędzone od biegunów przybiera na- 
gle odmienny kierunek i wytwarza wiatry wscho- 
dnie, zwane pasatami. Wiatry te przeszedłszy przez 
Ocean atlantycki i kierując się ku wschodnim brze- 
gom południowej Ameryki, zabierają i przynoszą 
z sobą pary wodne, a te zgęściwszy się następnie 
w chmury deszczowe opadają peryodycznie w Bra- 


zylii, dalszemu ich bowiem ruchowi stają na przesz- 
kodzie olbrzymie Andy. Warunki te klimatyczne 
sprzyjają rozwojowi najróżnorodniejszej i najwspa- 
nialszej roślinności, która dając schronienie najpo- 
tężniejszym gatunkom królestwa zwierzęcego, wy- 
tworzyła z Brazylii kraj niemal bajeczny. Hojna ta 
nad wyraz przyroda powstrzymywała jednak z dru- 
giej strony działalność ludzką. Niedostępne z po- 
wodu swego ogromu góry i rzeki Brazylii nie dały 
zakładać jakichkolwiek prawidłowych środków ko- 
munikacyjnych; nieprzebyte lasy i chmary owadów, 
niszczących zasiewy i zbiory, uniemożebniały pra- 
wie rolnietwo. Jednem słowem, o ile wielkie i rozmaite 
są tam bogactwa przyrody, o tyle niesprzyjają ce- 
lom społeczeństwa ludzkiego dla swej niedostępno- 
ści. Toteż historya weale nie spotyka w Brazylii 
śladów jakiejkolwiek cywilizacyi, a nawet europej- 
ska zaszczepiona w nadbrzeżnej jej części, nie zdo- 
łała dotychczas dotrzeć do wnętrza kraju. Meksyk 
i Peru posiadały w porównanin z tym wspaniałym 
krajem warunki bardziej sprzyjające, aczkolwiek 
rozporządzały mniejszemi bogactwami przyrody. 
W tych stronach najbardziej rozpowszechnionym 
pokarmem była, równie jak w Azyi, kukurydza, 
której przypisują amerykańskie pochodzenie. W Me- 
ksyku daje ona niesłychane zbiory 400 a nawet 
800 ziarn czystego plonu. Potem idą kartofle, tak 
sprzyjające, jak to widzieliśmy, wzrostowi ludności 
w Irlandyi, W Meksyku i Peru wreszcie rodzą się 
3% 
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bardzo obficie banany. Dość powiedzieć, że pło- 
dnością przewyższają kartofel 44, a pszenicę 133 
razy. Na tem polega zupełne podobieństwo między 
cywilizacyami różnych części świata: — Meksyku 
i Peru z jednej, a Indyi i Egiptu z drugiej strony. 
We wszystkich tych krajach spotykamy kastowy 
podział ludności na wyższe i niższe klasy, despo- 
tyczną przewagę silnego nad słabym, zbytek i mar- 
notrawstwo bogatych, niewolnicze poniżenie bie- 
dnych i inne tym podobne skutki nieproporcyonal- 
nego podziału bogactw i władzy. W Peru np. cały 
ciężar podatków spoczywał wyłącznie na klasach 
niższych. Lnd pozbawiony był nietylko swobody 
przesiedlania się, lecz nawet zmiany odzieży. Według 
praw meksykańskich obowiązany był syn zajmować 
się tem samem, czem jego ojciec. We wszystkiem, 
od ślepej czci dla wszystkiego, co dawne, aż do 
religijnego kultu w ogóle przebijał się zastój umy- 
słowy. O marnotrawstwie wyższych warstw i o hez- 
użytecznej utracie sił sądzić można choćby z tego 
faktu, że budowa królewskiego pałacu meksykań- 
skiego pochłonęła pracę 200.000 ludzi, a peruwiań- 
skiego — 20.000 Indzi. 

Z historyi wszystkich dawnych cywilizacyi wy- 
snuć się da ten ogólny wniosek, że nie przedsta- 
wiały one wcale sprzyjających warunków dla wię- 
kszości narodu i dla tego skazane były bezpowro- 
tnie rozpaść się przy zetknięciu z jakąkolwiek 
zewnętrzną potęgą. 
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Rozważywszy szezegółowo wpływ trzech fizycz- 
nych czynników: klimatu, gleby i pożywienia na 
cywilizacye za-europejskie, przejdziemy teraz do 
czwartego, który powyżej nazwaliśmy całokształ- 
tem czynników przyrody. Jak z jednej strony na- 
gromadzenie i podział bogactw zależą od klimatu, 
gleby i pożywienia, tak z drugiej całokształt ezyn- 
ników przyrody wpływa na bogactwo i podział my- 
sli. Łączność zjawisk przyrody, t. j. całokształt 
czyli ogół jej czynników, działa w dwóch kierun- 
kach: jeden przeważnie na wyobrażnię, a drugi na 
rozum, czyli na czysto logiezną funkcyę ludzkiego 
ducha. Wiadomo, że wspaniała i niedostępna przy- 
roda budzi w człowieku poczucie zależności i bez- 
silności jego własnej woli. I przeciwnie tam, gdzie 
sity przyrody słabsze i ograniczone, czuje człowiek 
wyższość nad światem zewnętrznym i poddaje go 
własnej woli, badając równocześnie zjawiska przy- 
rody i poznając prawa, które niemi rządzą. Dzia- 
łanie wpływów zewnętrznych na wyobraźnię wido- 
czne jest przedewszystkiem w pierwotnych cywiliza- 
cyach. Wiadomo np. że ze wszystkich zjawisk przy- 
rody najstraszniejszem jest trzęsienie ziemi, grożące 
zagładą nietylko owocom pracy ludzkiej, lecz samej 
osobie człowieka. I widzimy, że zjawisko to działa 
w sposób jak najzgubniejszy na usposobienie naro- 
dów. W Peru np. gdzie trzęsienia ziemi powtarzają 
się bardzo często, ludność odznacza się umysłem 
trwożliwym, niespokojnym i na wskróś zabobon- 
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nym. We Włoszech i na półwyspie Pirenejskim pod 
wpływem dość często powtarzających się zjawisk 
wulkanicznych, rozszerzył się zabobon i dał ogro- 
mną potęgę duchowieństwu, skaził nawet istotę 
chrześcijaństwa. Rozbudzenie wyobrażni wpływa 
przytem bardzo korrzystnie na rozwój sztuk, pod- 
czas gdy rozum oddziaływa przeważnie na rozwój 
nauk. Różnica ta znajduje potwierdzenie w bardzo 
licznych przykładach. Włochy i Hiszpania są kole- 
bką najznakomitszych rzeżbiarzy; w literaturze Hi- 
szpanii i Portugalii przeważa pierwiastek poetycki 
it. d. A wreszcie historyczna charakterystyka ró- 
znych plemion barbarzyńskich poucza, że doszły one 
pod naciskiem rozbudzonej wyobrażni i zabobonu 
do ubóstwiania groźnych sił przyrody. Na równi 
jednak z trzęsieniami ziemi, z burzami, huraganami, 
dzikiemi zwierzętami i innemi tego rodzaju obja- 
wami przyrody, działa na wyobrażnię ludzką także 
wpływ niezdrowego klimatu. Stwierdzono po wszyst- 
kie prawie czasy, że pojawienie się niebezpiecznych 
chorób epidemicznych wywoływało prawie zawsze 
zabobonność w umyśle ludzkim i myśl o gniewie 
lab biczu Bożym. 

Aby módz sobie jaśniej przedstawić rezultaty 
dwóch odmiennych wpływów na wyobraźnię i na 
umysł w cywilizacyi starożytnej i europejskiej, po- 
damy krótką charakterystykę literatury, religii i sztuki 
u różnych narodów. Literatura indyjska jest pro-. 
duktem niepodzielnego panowania wyobrażni. Wszyst- 
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kie odrośle tej literatury miały jedną ogólną poe- 
tycką cechę; nawet gramatyka, matematyka, geo- 
grafia, medycyna, prawo, historya i metafizyka sta- 
nowiły swego rodzaju poemata. Prozy nie używano 
wcale. Cały zasób myśli czerpano z uwielbiania 
przeszłości, z pojęcia o złotym wieku, o enotach pier- 
wotnych i różnych fantastycznych faktach, jak np. 
przesadzona długowieczność ludzi (żyjących miliony 
lat), odkrycie praw „Manu“ przed 2,000,000.000 
lat i t. p. Podezas gdy w Indyach siły przyrody 
przedstawiają się w olbrzymich i strasznych for- 
mach i rozmiarach, to w Grecyi, kraju europej- 
skim, są one ograniczone i słabe; toteż odmienny 
wpływ na charakter tych narodów jest widoczny. 
Gdy w Indyach przyroda wznieca strach w czło- 
wieku, w Grecyi przeciwnie budzi zaufanie. I dla- 
tego bóstwa indyjskie przedstawiane bywają w odra- 
żŻających, budzących przestrach kształtach, podczas 
gdy w Grecyi uosabiają one najrozmaitsze objawy 
Życia i ducha ludzkiego. Innemi słowy, podczas 
gdy Indowie przypisywali swoim bogom jak naj- 
potężniejsze i najfantastyezniejsze przymioty, które 
człowieka od nich odstraszały, Grecy zbliżali swoich 
bogów do ludzi i w ten sposób wywyższali pier- 
wiastek ezlowieezy ponad świat otaczający. 
Wreszcie ostatni przykład. Odkrycia archeolo- 
giezne w Ameryce środkowej pouczają, że pod- 
stawą religii tamtejszej byt bezgraniczny strach. 
Bogowie pozbawieni byli wszelkich cech ludzkich; 


Wa s 


świątynie odznaczały się majestatycznością, budzącą 
trwożliwe poszanowanie. W ten sposób i tu przeja- 
wiało się działanie tych samych pierwiastków. Nie- 
bezpieczeństwa klimatu zwrotnikowego rozwijały 
bardziej pojęcie nieskończoności, a bezpieczeństwo 
kultury europejskiej poczucie skończoności. 


ROZDZIAŁ III. 


Ocena metody metafizycznej, do zbadania praw ducha sto- 
sowanej. 


Zanim przejdziemy do dalszego badania, ma- 
simy przedewszystkiem określić istotę i znaczenie 
metody metafizycznej, która przez długi czas przed 
innemi stosowaną była w historyi myśli ludzkiej. 

W poprzednich rozdziałach wyjaśniliśmy dosta- 
tecznie istotną różnicę między cywilizacyą Starego 
i Nowego świata, zasadzającą się na tem, że w kra- 
jach nieeuropejskich przyroda ujarzmiła człowieka, 
a w Europie przeciwnie człowiek podporządkował 
sobie przyrodę. Wielkie to prawo należy mieć ną 
uwadze badając jakąkolwiek cywilizacyę. Ta tylko 
bowiem ma warunki postępu, która jest wyni- 
kiem panowania ducha ludzkiego nad siłami przy- 
rody. Rozwój ludów europejskich na tej właśnie 
istotnej przyczynie się zasadzał. Ogromne skutki ludz- 
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kiej energii objawiają się tu w niezliczonych fa- 
ktach. Jałowe grunta zamieniono w urodzajne zie- 
mie, morskim wylewom położono tamę, drapieżne 
zwierzęta wytrzebiono, straszne Średniowieczne cho- 
roby — dżuma i trąd, znikły bez śladu i t. d. Wi- 
dzimy nadto, że siły przyrody są stałe, podezas gdy 
duch ludzki ciągle się wzmaga i coraz bardziej 
wyswobadza się z pod jarzma wpływów zewnę- 
trznych. Nadając tak wielkie znaczenie panowaniu 
ducha ludzkiego nad światem zewnętrznym, obowią- 
zani naturalnie jesteśmy poznać prawa tego ducha. 
Metoda metafizyczna jest jednym z środków do tego, 
toteż poddamy ją krytycznej ocenie. Główna zasada 
metafizyki polega na tem, że na podstawie obser- 
wacyi nad wewnętrznemi czynnościami jednego czło- 
wieka, poznać możemy istotę ducha ludzkiego w ogóle. 
Obserwacyi swoich dokonywają metafizycy w dwóch 
kierunkach: jedni biorą za punkt wyjścia pojęcia, 
drudzy — wrażenia. Tamci nazywają się idealistami, 
ci zaś sensnalistami. W skutek tego metoda ta roz- 
wijała się dwoma różnemi drogami, prowadzącemi 
do odmiennych wyników. Na przykład: zdaniem 
idealistów pojęcie przestrzeni jest wytworem rozumu 
anie zmysłów, za pomocą zmysłów bowiem pozna- 
Jemy tylko to, eo jest skończone i względne, a prze- 
strzeń jest] pojęciem nieskończonem i absolutnem; 
człowiek nie zdołałaby wyrobić sobie pojęcia prze- 
strzeni, i równocześnie przedstawić sobie, że ona 
nie istnieje. Sensualiści przeciwnie twierdzą, że 
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pojęcie przestrzeni jest tylko wytworem wrażeń 
zmysłowych, wywołanych przez przedmioty znajdu- 
jące się w pewnem wzajemnem względem siebie 
położeniu. Takich różnie między wywodami obu 
szkół możnaby bardzo wiele przytoczyć. Podczas 
gdy idealiści sądzą, że prawdy bezwzględne a wzglę- 
dne wypływają z rozmaitych Źródeł, sensualiści 
odnoszą ich początek do jednego. Idealiści twier- 
dzą, że wszystkim ludziom właściwe są jednakowe 
pojęcia o dobru, prawdzie i pięknie; sensnaliści 
mówią, że są one różne, wypływają bowiem z wra- 
żeń zmysłowych, wywołanych w każdej jednostce 
przez różne zewnętrzne wpływy. W ten sposób me- 
toda metafizyczna stosowaną bywa przez dwie wro- 
gie szkoły rozporządzające bardzo nielicznymi, czy- 
sto oderwanymi środkami analizy. W skutek tego 
szkoły te, pomimo usilnej i długoletniej pracy nie 
przyniosły żadnych pozytywnych rezultatów. Wido- 
cznie, że metafizyka szła błędnemi drogami, których 
mylność wytknęła współczesna metoda badania, za- 
sadzającą się na tem, że każde prawo powstaje 
przez uogólnienie zjawisk zewnętrznych, które roz- 
ważając, należy bacznie oddzielać wszelkie ce- 
chy przygodne. 
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ROZDZIAL IV. 


Prawa duchowe: moralne i umysłowe i ich rozmaity wpływ 
na rozwój społeczeństwa. — Niezmienność prawd moral- 
nych, a postęp rozumowych. — Postęp nauk ostudzał prze- 
śladowania religijne i sprowadził upadek ducha wojen- 
nego, — Trzy czynniki, które z postępem wiedzy sprowadziły 
upadek ducha wojennego: wynalezienie prochu, odkrycia 
ekonomiczno-polityczne i zastosowanie pary do środków 
komunikacyjnych. 


W dalszem badaniu posługiwać się należy ko- 
niecznie metodą historyczną, która w przeciwsta- 
wieniu do metafizycznej, daje możność poznania 
praw ducha nietylko tak, jak one powstają w da- 
nej jednostce, lecz i tak, jak się one objawiają 
w działaniach całej ludzkości. Różnica między temi 
metodami okazuje się dostatecznie z następującego 
przykładu. Przez długi czas kwestya stosunku no- 
wonarodzonych obojej płci była w nauce nieroz- 
strzygniętą. Przypuszczano, że cyfry te są prawie 
jednakowe; ale należało określić, która z nich przed- 
stawia zwyżkę. Nad rozstrzygnięciem tego pytania 
pracowali fizyologowie i metafizycy. Pierwsi twier- 
dzili, że przez badanie rozmaitych organizmów i tych 
praw, które kierują połączeniem rodziców, będziemy 
mogli poznać stosunek liczbowy płci, który jest rezul- 
tatem tego aktu. Metafizycy natomiast byli zdania, 
że badając duchowy stan oddzielnych jednostek, 
poznamy prawa, które kierują ich popędem i tem 
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samem zdołamy przepowiedzieć popęd rodzaju lu- 
dzkiego, który składa się z indywidualnych po- 
pędów. Mimo jednak wszystkich tych przypuszczeń, 
ani fizyologowie, ani metafizycy nie nie zrobili 
dla rozstrzygnięcia tej kwestyi, i dopiero metoda 
historyczna dała nam poznać istotną prawdę. Przez 
proste zapisywanie liczby nowonarodzonych obojga 
płci, przekonano się, że na 20 dziewcząt rodzi się 
21 chłopców i że przewyżka ta jest prawem ogól- 
nem dla wszystkich krajów bez wyjątku. Oceniw- 
szy przyjętą przez nas metodę, musimy się w dal- 
szym ciągu zastanowić, w jaki sposób przez zasto- 
sowanie jej, łatwiej poznamy prawa duchowego 
rozwoju. Rozwój społeczeństwa odbywa się w dwo- 
jakim kierunku: moralnym i umysłowym. Postęp 
możebny jest tylko wtedy, jeżeli oba te czynniki 
i wiedzy i moralności równoważą się w swoim ro- 
zwoju. Im ściślej ze sobą złączone, z tem większą 
działają harmonią. I tn nasuwa się bardzo ważne 
pytanie, któremu z tych czynników przypada pier- 
wszorzędna rola w umysłowym rozwoju narodów. 
Przy dzisiejszym stanie nauki, trudno twierdzić, 
na pewno, żeby w umysłowych i moralnych zdol- 
nościach człowieka istnieć miał ciągły rozwój, 
t. J. żeby dziecko urodzone w kraju cywili- 
zowanym miało się odznaczać większemi zdolno- 
ściami, aniżeli dziecko, które przyszło na świat 
w kraju barbarzyńskim, dzikim. Przeciwnie, stwier- 
dzono stanowczo, że moralny i umysłowy rozwój 
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społeczeństwa, może tylko poprawiać te warunki, w któ- 
rych zdolności człowieka się objawiają i rozwijają. 
I tu narzuca się wniosek, że moralny i umysłowy 
poziom ludzkości, zależy od pojęć, które w danej 
chwili przeważają. W każdem społeczeństwie mo- 
gna zawsze odróżnić średni poziom umysłowy i śre- 
dni poziom moralny, właściwy większości ludzi, z pe- 
wnemi tylko z wyjątkowemi zboczeniami u osób 
stojących bądź ponad nim, bądź pod nim. Historya 
uczy, że poziom ten ustawicznie się zmienia i nigdy 
nie bywa jednakim nietylko w dwóch podobnych 
krajach, ale nawet w dwóch po sobie następują- 
cych pokoleniach. Widocznie, tedy warunki, od któ- 
rych poziom ten zależy, bardzo są zmienne. Jeżeli 
teraz do moralnego rozwoju narodów zastosujemy 
wysnuty przez nas wniosek, z łatwością przeko- 
namy się, że niema nie mniej ruchliwego, jak za- 
sady moralne. Czynić dobrze drugim, robić dla 
nich ofiarę z swoich upodobań, kochać bliźniego, 
jak siebie samego, przebaczać wrogom, poskra- 
miąć namiętności, szanować rodziców i przełożo- 
nych i t. d., na tem polega cała istota moral- 
ności. Znaną ona była już przed tysiącem lat, 
a przecie ani teologowie, ani moraliści nie dodali 
do nich ani jednej litery. Między umysłowym jednak 
rozwojem i moralnym zachodzi wielka różnica. 
Podezas gdy zasady moralne pozostawały zawsze 
niewzruszone, umysłowe rozwijały się ustawicznie, 


zmieniały, komplikowały i wytwarzały nowe za- 
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sady i nowe nauki, dawnym myślicielom starożyt- 
ności zgoła nieznane. Poziom moralny rozwoju spo- 
łeczeństwa, pozostając ua jednem miejscu, nie może 
grać w postępie cywilizacyi tej roli, która przy- 
pada pierwiastkowi umysłowemu. Zasady umysłowe 
nietylko objawiają większą dążność do postępu, 
lecz dają trwalsze rezultaty. Zdobycze rozumu pilnie 
bywają przechowywane, oblekają się w przystępne 
formy, a przyjmując przez użycie specyalnego na- 
ukowego języka kształty, że tak powiemy, doty- 
kalne, stają się własnością człowieka; prawdy mo- 
ralne, jako zasadniezo subjektywne, dowolne, nie 
tak łatwo wytłumaczyć. Wyniki filantropii mają 
np. czysto miejscowy charakter, tyczą małego 
tylko kółka ludzi i w skutek tego mają tylko 
przemijające znaczenie. Nawet zorganizowane towa- 
rzystwa dobroczynności, zbaczając z biegiem czasu 
od swego pierwotnego celu, skutkiem nadużyć i in- 
nych przyczyn niszczeją i upadają. Widzimy dalej, 
że dążności natury moralnej, gdy zyskają prze- 
wagę nad umysłowemi, przynoszą raczej szkodę niż 
pożytek. Im nieuk bardziej się przejmie pewnemi 
pojęciami moralnemi, tem jest niebezpieczniejszym 
i szkodliwszym dla społeczeństwa, a zwłaszcza jeżeli 
posiada władzę. Historyczne i religijne prześladowa- 
nia są tego dowodem, Wszyscy najwięksi prześladowcy 
odznaczali się bez wątpienia, moralnością bez za- 
rzutu i mieli najnczeiwsze zamiary. Ludziom in- 
nego charakteru były wszelkie fanatyczne tenden- 
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cye prawie zawsze obce. W pogańskim Rzymie, 
wrogo usposobionym dla chrześcijaństwa, widzimy 
np., że tak rozpustni cesarze, jak Kommodus i He- 
liogabal wcale się o tę nową religię nie troszezyli, 
podezas gdy najszlachetniejsi, najuezeiwsi i najod- 
wążniejsi, jak Marek Aureliusz i Juliusz byli naj- 
gorliwszymi prześladowcami chrystyanizmu. To samo 
spotykamy w katolickiej Hiszpanii. W tej krainie 
płomiennych missyonarzy i pełnych poświęcenia mę- 
czenników za wiarę, pobudzone przez duchowień- 
stwo religijne uczucia narodu wyrodziły najokrut- 
niejszy fanatyzm i systematyczne prześladowanie 
herezyi, co uważano nawet za obowiązek, a tę 
o pomstę do nieba wołającą nieludzkość uświę- 
ciła wszechpotężna inkwizycya. Mimo to trudno po- 
wątpiewać o czystości pobudek i zamiarów kie- 
rujących hiszpaiskiem duchowieństwem, tem potę- 
znem narzędziem wszystkich prześladowań religij- 
nych. W ten sposób moralność w połączeniu z nieu- 
ctwem i władzą wyrodziła samo złe, które dzięki 
tylko rozwojowi nauk nie stało się dziedzicznem 
i chronicznem. Historya uczy nas, że właśnie roz- 
wój umysłowy wstrzymywał stopniowo prześlado- 
wania religijne, które nie tyle dlatego były szko- 
dliwe, że pochłaniały wiele ofiar, ile dlatego, że 
pociągały za sobą zepsucie charakteru i spaczenie 
opinii publicznej. 

Różnica wpływu praw moralnych, a ruchu 
umysłowego uwydatnia się bardzo dobitnie w ba- 
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daniu przyezyn stopniowego zavikania ducha wo- 

jennego i zmian społecznej wartości stanu wojsko- 

wego. Moraliści po wszystkie czasy głosili, że 

wojna obronna jest usprawiedliwiona, a zaczepna | 
nieusprawiedliwiona. Dwie te zasady równie jasno 

zrozumiane zostały i równie dobrze przyjęły się 
tak w średnich wiekach, kiedy niemal ani tydzień 
nie obeszło się bez wojny, jak w czasach nowszych, 
kiedy wojny są bardzo rzadkie; widoczną więc jest 
rzeczą, że w tem stopniowem zmniejszaniu się liczby 
wojen nie miały najmniejszego udziała zasady mo- 
ralne. Ruch umysłowy był raczej tym czynnikiem, 
który coraz bardziej wstrzymywał i zmniejszał 
rozwój ducha wojennego. Historya uczy, że u na- 
rodów pierwotnych wojownicy i bohaterskie czyny 
pierwsze zajmowały miejsce. W miarę jednak sto- 
pniowego rozwoju otwiera praca umysłowa coraz 
to nowe horyzonty czynności dla narodów i coraz 
bardziej usuwa wojenną sztukę na ostatni płan, tak 
ze narody cywilizowane biorą udział w wojnach 
tylko w wyjątkowych wypadkach. Za przykład 
posłażyć może wojna sewastopolska. Wojna ta wy- 
buchta między Rosyą i Tureya, dwoma najmniej 
w owe czasy ucywilizowanemi mocarstwami, pod- 
czas gdy między pozostałemi cywilizowanemi pań- 
stwami panowały trwałe pokojowe stosunki, a na- 
wet wrogie niekiedy względem siebie Anglia i Fran- 
cya podały sobie rękę i obnażyły miecz nie dla 
celów egoistycznych, lecz w obronie całego cywili- 
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zowanego świata. Rosyę nie należy rozumie się 
w tym wypadku obwiniać o niemoralność i brak 
religijności; owszem, miała ona w tym względzie 
pierwszeństwo przed innymi krajami, — a wojo- 
wnicze jej usiłowania wypływały tylko z wygóro- 
wanej ambicyi i niedostatecznego rozwoju umysło- 
wego, opanowanego przez wojenne dążności. Cha- 
rakter narodu angielskiego świadczy najlepiej o tem, 
że rozwój umysłowy usuwa stopniowo wojenne 
skłonności. Dziś każdy Anglik uważa za swój obo- 
wiązek przygotować dzieci do jakiegobadZ umy- 
słowego zajęcia, przemysłu, lub rzemiosła i tylko 
najubożsi poświęcają się stanowi wojskowemu lub 
duchownemu. Widoczną jest rzeczą, że rozwój umy- 
słowy osłabianie tylko ducha wojennego, lecz nawet 
obniża samo znaczenie i kwalifikacye stanu woj- 
skowego. Twierdzenie to da się udowodnić histo- 
rycznie, W starożytności stan wojskowy zabierał 
najwykształceńszy pierwiastek społeczeństwu, i li- 
czył w swojem gronie najznakomitszych myślicieli. 
Solon, Temistokles, Epaminondas, Sokrates, Platon 
i Antistenes, Archytas, Melissos, Perykles, Aleybia- 
des, Andokides, Demostenes, Eschynes, Eschyles, 
Sofokles, Archilochus, Horacy, Tyrteusz, Alceusz, 
Tueydydes, Polybiusz i Ksenofont, — wszyscy ci 
wieley filozofowie, historycy, mowey i poeci byli 
równocześnie znakomitymi żołnierzami. W nowszych 
czasach stan wojskowy, przepełniający w XVI w. 
całą Europę, nie może poszczycić się choćby 10 wy- 
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datniejszymi myślicielami. Jedyny wyjątek stanowi 
Dekart, znakomity myśliciel i zarazem żołnierz. 
Znani wojskowi-pisarze Raleigh i Napier nie od- 
znaczali się szczególną głębokością umysłu. Najwa- 
leczniejsi starożytni wodzowie byli równocześnie 
najznakomitszymi politykami. Tego nie widzimy 
znowu w czasach nowszych. Tacy nawet geniusze 
wojskowi, jak Gustaw Adolf i Fryderyk Wielki 
okazali się słabymi politykami. Tylko o Cromwella, 
Waszyngtonie i Napoleonie można powiedzieć, że 
łączyli oni w sobie talent wojskowy z politycznym. 
W dziejach Anglii widzimy dwóch znakomitych wo- 
dzów, Marlborough'a i Wellington'a; pierwszy z nich 
wsławił się pożałowania godnem nienctwem, bra- 
kiem serca i przedajnością, drugi występował z opo- 
zycyą przeciw najrozsądniejszym i najkonieczniej- 
szym rozporzadzeniom. Jednem słowem rozwój 
pracy umysłowej odsłonił obszerne horyzonty, które 
pochłaniały wszystkie lepsze czynniki społeczeń- 
stwa, pozostawiając wyłącznie ludzi najmniej zdol- 
nych stanowi wojskowemu. 

Należy teraz jeszcze wskazać te drogi, któremi 
zmniejszenie się dążności i zdolności wojennych pod 
wpływem cywilizacyi europejskiej postępowało. 
Dróg tych jest trzy. Pierwszą stworzył wynalazek 
prochu strzelniczego. Do czasu tego wynalazku, 
kiedy narzędzia i środki wojenne były bardzo pro- 
ste, mógł być każdy fizycznie zdrowy człowiek żoł- 
nierzem. I w rzeczy samej cała prawie ludność Eu- 
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ropy przedstawiała w XV w. jedną olbrzymią ar- 
mię, a wyjątek stanowiło tylko duchowieństwo. 
Społeczeństwo dzieliło się na dwa stany, wojskowy 
i duchowny, a inne dziś nam znane sfery jak umy- 
słowa i przemysłowa istniały dopiero w zarodku. 
Gdy z wynalazkiem prochu, użycie jego wymagało 
skomplikowanych rodzajów broni, drogich, w po- 
równaniu z dawnym łukiem i mieczem, narzędzi 
i wielkich wydatków, powinna się była sztuka wo- 
jenna zogniskować w odrębnej, uzdolnionej do tego 
warstwie społeczeństwa. W ten sposób powstały 
stałe armie i wojska najemne, — a ogromne masy 
ludzi odwykały i usuwały się zwolna od zajęć wo- 
jennych, poświęcały się pracy umysłowej. W ten 
sposób powstał stan trzeci, wykształcony, którego 
znaczenie objawiające się w wielkich politycznych 
przewrotach, coraz bardziej się wzmagało. Drugą 
drogę wskazały odkrycia na polu ekonomii poli- 
tycznej. Wielka ta gałęż wiedzy, łącząca się ściśle 
- ze sztuką administracyjną była długi czas w zu- 
pełnem zaniedbaniu. Utrzymywało się długo i stale 
historyczne przekonanie, że bogactwo tkwi tylko 
w pieniądzach; że każde państwo ściągać powinno 
© ile możności jak najwięcej złota, a jak najmniej 
obeych towarów, że powinno ze wszystkich sił pra- 
cować nad osłabieniem dobrobytu swoich sąsiadów. 
Dzikie to przekonanie wywołało straszne i krwawe 
wojny, które się odbiły na dobrobycie całego no- 
wego świata. Dopiero w XVIII w. ujawniła się 
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pierwsza próba podniesienia ekonomii politycznej 
do godności nauki, a zasłaga ta należy się Ada- 
mowi Smithowi, który w r. 1776 wydał znakomite 
swe dzieło p. t. „Inquiry into the Wealth of Na- 
tions*. Obalił on stanowezo historyczną zasadę 
opieki handlowej i wiele innych z nią związanych 
niedorzeczności. Społeczeństwo było ze swej strony 
przez ogólny rozwój do przyjęcia nowych zasad 
już przygotowanem, a nauka Smitha przezwycię- 
Żywszy silną opozycyę, stanęła na trwałym gruncie. 
Wpływ jej na wojenne dążności społeczeństwa jest 
widoczny: zasada wolnego handlu usunęła nieporo- 
zumienia pomiędzy państwami wypływające z inte- 
resów handlowych i wpoiła w nie przekonanie, że 
dobrobyt kraju zależny jest od spokojnego ogólnego 
rozwoju ekonomicznego. Trzecią przyczyną, która 
wpłynęła na osłabienie ducha wojennego w naro- 
dzie, — było zastosowanie pary do komunikacyi 
lądowej i wodnej. Szybkie i tanie środki komuni- 
kacyjne ułatwiły częste wzajemne stosunki naro- 
dów, a równocześnie wykorzeniały te nieuzasadniong 
nienawiść, którą uarody te wzajemnie względem 
siebie żywiły. Potwierdzenie tej prawdy widzimy 
w stosunkach istniejących między narodami fran- 
cuskim i angielskim. Narody te w ciągu wielu wie- 
ków lekceważyły się wzajemnie w sposób najtry- 
wialniejszy, a obecnie żywią względem siebie naj- 
głębsze poszanowanie i przyjaźń. Rozumowania te 
doprowadzają nas do tego ogólnego wniosku, że 
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zmiany zachodzące w każdym cywilizowanym na- 
rodzie zależne są wyłącznie od łączności trzech wa- 
runków: 1) od zasobu nauk, jakiemi rozporządzają 
ludzie najbardziej wykształceni; 2) od kierunku, 
jaki te nauki przyjęły i 3) od zdolności rozpo- 
wszechniania się tych nauk i od swobody, z jaką 
przenikają wszystkie warstwy społeczeństwa. Że 
jednem słowem rozwój umysłowy dokonywuje tego, 
czego nie są w stanie dokonać niewzruszone zasady 
moralne... Zło i dobro wywiera wpływ chwilowy, 
równoważy się wzajemnie i szybko przechodzi, nie 
pozostawiając po sobie żadnego śladu, gdy tymcza- 
sem w odkryciach umysłowych tkwią prawdy wie- 
czne, które przeżyją państwa, religie i walkę wro- 
gich wierzeń. 


ROZDZIAŁ V. 


Analiza wpływu religii, literatury i administracyi. — Po- 

równanie historyi angielskiej z francuską, niemiecką i ame- 

rykańską. — Wpływ religii na rozwój społeczeństwa. — 

Działalność misyonarzy. — Żydzi. — Chrześcijaństwo pier- 

wotne. — Przykład Szwecyi i Szkocyi. — Wpływ litera- 

tury i administracyi — Szkodliwość ingerencyi administra- 
cyi. — Przykłady. 


Przy pomocy historycznej i naukowej analizy 
doszliśmy do tego przekonania, że chociaż pojedyń- 
cze czynności człowieka zależne są od jego osobi- 


stych uezué i namiętności, że jednak ezynniki te 
mają znaczenie wyłącznie wtedy, jeżeli badać bę- 
dziemy ich wpływ, w ciągu szeregu lat, miesięcy 
lub w ogóle w ciągu określonych, krótkich odstę- 
pów czasu; ogólna suma ludzkich działań w mniej 
lub więcej długim odstępie czasu okazuje się od 
wpływu osobistej woli jednostki zupełnie niezależną 
i zawisła jedynie od umysłowego poziomu całego 
społeczeństwa. Wymownym tego dowodem jest hi- 
storya przestępstw. Statystyka, jak to już zauwa- 
żyliśmy, poucza, że pewna liczba przestępstw po- 
wtarza się w pewnych dłuższych odstępach czasu 
ze zdumiewającą jednostajnością, pomimo że ka- 
ide przestępstwo ma swoje osobiste subjektywne 
motywa. Niestety historycy aż do czasów naj- 
nowszych zapoznawali tę wielką prawdę i zamiast 
nią się kierować, napełniali prace swoje gołymi 
faktami i niewyświetlonemi zdarzeniami, jak np. 
opisami wojen przedstawiającymi jednostronny i chwi- 
lowy interes. Nasze badania skierowane są wy- 
łącznie do poznania historyi eywilizacyi w An- 
glii Przyczyny, które powodują to ograniczenie się 
tylko do tego państwa są następujące. 1) Histo- 
rycy, jak to już tylko co zaznaczyliśmy, nie zo- 
stawili nam żadnych przygotowawczych materya- 
łów dla wszechstronnego zbadania i opracowania 
cywilizacyi całego Świata. 2) Pragnąc w granicach 
możebności, wyjaśnić postępowy kierunek rozwoju 
ludzkości, powinniśmy wybrać taki kraj, w którym 
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postęp kroczył istotnie drogą spokojną, bez gwał- 
townych przewrotów i bez protekcyjnego wpływu 
rządu na wewnątrz i bez obcych bodźców z ze- 
wnątrz. Idealny typ kraju takiego nie da się po- 
myśleć; Anglia jednak bardzo się do niego zbliża. 
W ciągu ostatnich 300 lat przedstawiała ona bez- 
przykładny w historyi Europy normalny rozwój na 
wszystkich polach, umysłowym, politycznym, prze- 
mysłowym i w życiu prywatnem, nie odezuwajge ża- 
dnych obcych wpływów. Przekonać się o tem ła- 
two, jeżeli porównamy Anglię z Francyą, Niem- 
cami i Ameryką, trzema pierwszorzędnemi, cywili- 
zowanemi państwami. Anglia długi czas nie go- 
ściła w swoich granicach obcokrajowców, dlatego 
też nie nosi na sobie weale śladów ich wpływu, 
a jeżeli wpływ ten, jak twierdzą, pojawił się po 
restauracyi Karola II, to w każdym razie ograni- 
czał się do najpośledniejszych utworów Bucking- 
hama, Dorseta, Etherege'a, Congrewa, Mulgrawa, 
Rochestera i Sedley'a, które noszą na sobie cha- 
rakter francuski. W ogóle jednak nie przyjęli An- 
glicy od Francuzów nie istotnego. Z drugiej strony 
Francuzi ulegając ciągłym wpływom odwiedzają- 
cych ich obcokrajowców, przyjęli od Anglików wa- 
żniejsze urządzenia polityczne i korzystali z pło- 
dów ich umysłowego geniuszu. Wiadomo, że rewo- 
lucya 1789 r. była wytworem nauk filozoficznych, 
przyjętych od angielskich myślicieli. 

W Niemczech pojawia się z końcem XVIII w. 


cały szereg poważaych myślicieli, umysłowy jednak 
rozwój zawdzięczają one przedewszystkiem wpły- 
wowi Francuzów, przybyłych do Berlina za pano- 
wania Fryderyka Wielkiego. A że wpływ ten pier- 
wotnie udzielił się tylko wyższym umysłom, więc 
i niemiecka literatura, zamknęła się w kole najbar- 
dziej rozwiniętych i nielicznych klas, wytworzyła 
sobie specyalny naukowy język i tą drogą stała 
się obcą dla ogromnych mas, wyczekujących jej 
oświecającego wpływu i zajęła miejsce dalekie 
od praktycznych nauk i praktycznych interesów. 
W Ameryce widzimy inną ostateczność. Nigdzie nie 
można spotkać tak mało ludzi uczonych, lecz i tak 
mało zupełnych nienków, jak w tym krajn. Gdy 
w Niemczech zapas wiedzy jest bardzo wielki, lecz 
mało rozpowszechniony, to w Ameryce jest on 
skromny, lecz za to licznych we wszystkich war- 
stwach społeczeństwa ma przedstawicieli. Dwie te 
ostateczności w równej mierze szkodliwe, winny 
być w miarę dalszego rozwoju cywilizacyi w tych 
krajach usunięte. Badając jednakże historyę cywi- 
lizacyi w Anglii, należy bezwarunkowo posiłkować 
się również historyą innych krajów, w których naj- 
pomyślniej rozwijały się te lub owe warunki cywi- 
lizacyi. Dlatego też prawa gromadzenia wiedzy ba- 
dać będziemy w historyi państwa niemieckiego; za- 
sade protekcyjną w historyi Francyi; prawa roz- 
woju kościoła i wpływ jego na dobrobyt — w hi- 
storyi Hiszpanii. Przystępując do badania historyi 


religii, literatury i administracyi, powinniśmy prze- 
dewszystkiem zaznaczyć, że są one skutkiem danej 
eywilizacyi, a nie jej źródłem. Historya przytacza 
wiele przykładów na to, że narody zmieniały swoją 
religię, nie podaje jednak ani jednego wypadku, 
ażeby naród ucywilizowany powracał do dawnej, 
przestarzałej wiary. I na odwrót, naród nieucywili- 
zowany nie jest w stanie przyjąć cywilizowaną 
wiarę. Oto kilka przykładów. Rezultaty misyonar- 
skiej działalności są bardzo słabe i niestałe. Zu- 
pełnemu nawróceniu pogan na wiarę chrześcijańską 
stała wszędzie na przeszkodzie ta okoliczność, że 
nowi wyznawcy przyswajając sobie nowe obrządki, 
zachowywali jednak uporczywie dawno odziedzi- 
czone przekonania i zawsze okazywali skłonność do 
powrotu do wiary przodków. Pojawiają się wpraw- 
dzie w każdem społeczeństwie od czasu do czasu 
wielcy myśliciele, którzy wyrastając ponad poziom 
cywilizacyjny swego wieku, tworzą nowe religijne 
pojęcia i tym niejako sposobem usiłują wyprzedzić 
rozwój ludzkości. Nowa jednak religia nie znajduje 
chętnych zwolenników i mie staje się własnością 
społeczeństwa, póki to ostatnie nie stanie na odpo- 
wiednim stopniu rozwoju. Widzimy np. że pojęcie 
jednego Boga z wielkim trudem przenikało świa- 
domość żydowskiego plemienia. Będąc jeszcze w sta- 
nie barbarzyńskim, nie mogli wznieść się duchem 
do tej wielkiej myśli, która wyprzedziła ich rozwój 
i bardzo długo okazywali skłonność do powrotu na 
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łono pogaństwa, do złotego cielca, ołowianego węża 
it. d. Wiemy również z historyi, że chrześcijań- 
stwo wnikając w umysły europejskiej ludności, 
zmieszało się : najciemniejszymi zabobonami i po- 
gańskimi obrzędami i przybrało potworne i dziwa- 
czne formy. I dopiero wielkie wypadki XVI w. 
oczyściły tę religię od obcych przymieszek. Wpływ 
spaczonej religii pod postacią katolicyzmu dopro- 
wadził do strasznych rezultatów. Przez lat 150 Eu- 
ropą wstrząsały straszne religijne wojny, religijne 
prześladowania i mordy. I dopiero w XVI w. po- 
łożyła oświecona protestancka religia koniec temu bar- 
barzyństwu i rozdzieliła Europę na dwie części: katoli- 
cka i protestancką. Między współczesnemi państwami 
widzimy również takie, które wyznają religię nie 
odpowiadającą ich umysłowemu rozwojowi. Fran- 
cya np. odznaczająca się najszerszą swobodą myśli 
i tolerancyą religijną wyznaje religię katolicką, naj- 
bardziej ze wszystkich zabobonną i nietolerancką. 
A przeciwnie Szkocya i Szwecya przesiąknięta świę- 
toszkostwem, zabobonem i nietolerancye wyznają 
swobodną i pokojową religię protestancką. Fran- 
cuzi oczywiście są lepsi, a Szwedzi i Szkoci gorsi 
od swej religii. ` 

To cośmy powiedzieli o religii, da się równie 
dobrze zastosować do literatury. Literatura, jest to 
zbiór wiedzy narodu ujęty w formę piśmienną. Po- 
jedyńcze jednostki są w stanie wznieść się ponad 
poziom swego wieku. Społeczeństwo żadnej jednak 


z tego nie ma korzyści. Ludzie, przyswoiwszy so- 
bie wyższe na świat poglądy, zostają odosobnieni 
od tłumu i żadnego nań nie wywierają wpływu. 
Tem tłamaczy się krótkie istnienie, a następnie 
upadek greckiej i rzymskiej cywilizacyi. Tem da 
się także wyjaśnić ta okoliczność, że w Niemczech, 
jak to wyżej zauważyliśmy, istotna część literatury 
nie wywiera żadnego wpływu na cywilizacyę naro- 
dową. Sama literatura nie wystarcza, konieczne jest 
jeszcze jej rozpowszechnienie. A jak może rozpo- 
wszechnić się literatura w społeczeństwie, które nie 
przygotowane do przyjęcia jej zasad, idei i kie- 
runku, wzrasta w tradycyjnych przesądach. 
Przechodząc wreszcie do wpływu rządu na roz- 
wój społeczeństwa, przedstawić wpierw musimy te 
wpływy, którym sam rząd ulegał. Panujący w da- 
nym kraju są w pierwszej linii ludźmi wychowa- 
nymi na literaturze, podaniach i przesądach tegoż 
kraju. Stąd też działalność ich zależną jest od pa- 
nującego w kraju umysłowego nastroju, a każda 
zmiana w ustroju państwowym, każda wielka re- 
forma dokonywaną bywa przez nich na podstawie 
myśli rzuconych przez uzdolnionych myślicieli kraju. 
W historyi Anglii jako przykład wskazać można 
doniosły wypadek dziejowy, — zniesienie ustaw 
zbożowych. Cała niedorzeczność protekcyjnego sy- 
stemu w handlu, wykazaną została dobitnie przez 
ekonomistów politycznych jeszcze w początkach 
drugiej połowy XVIII w. Od tego czasu potrzeba 
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zniesienia ustaw zbożowych przeszła do świadomo- 
ści ogółu i pomimo silnej opozycyi, otrzymała formę 
' ustawodawczą. Fakt ten jest dosyć pouczający; 
a że fakta podobne zdarzają się często i zawsze 
są wytworem zgodnego współdziałania nauki, opi- 
nii społecznej i rządu, to przyjąć musimy, że każda 
wielka reforma polega nie na wprowadzeniu cze- 
gos nowego, lecz na zniesieniu stanu już istnieją- 
cego. Innemi słowy: działalność rządu sankcyonu- 
jącego dążności nauki i opinii społecznej, ma cha- 
rakter czysto bierny, t. j. zadawalnia się zmianą 
postanowień już przestarzałych, a wrogich dla no- 
wszych warunków dobrobytu. Jeszcze jeden dosa- 
dny przykład przedstawia upadek prześladowań za 
wiarę. Fakt ten był następstwem usunięcia dawnych 
przesądów, a nie stworzenia jakiejkolwiek nowej 
prawdy. Z drugiej jednak strony ingerencya rzą- 
dów przyniosła niemało szkody dobrobytowi ludz- 
kości. Tak np. ustawodawstwa państwowe przez 
zaprowadzenie uciążliwych ceł i podatków w ciągu 
wielu wieków stawiały zaporę swobodnemu obro- 
towi handlowemu i rozwinęły przez to na szeroką 
skalę przemytnietwo, które działało w najwyższym 
stopniu deprawująco na moralność społeczeństwa, 
rozpowszechniając wszędzie pijaństwo, złodziejstwo 
i zepsucie obyczajów i wywołując masę innych 
przestępstw. Opieka, jaką rząd otaczał kościół, po- 
ciągnęła za sobą obłudę i krzywoprzysięstwo. Lu- 
dzie dążący do karyery politycznej, maskowali 


— | wte 


swoje przekonania, a zaklęcie lub przysięga, uży- 
wana w najdrobniejszych nawet wypadkach, stały 
się czczą formalnością. W końcn jeszcze jeden przy- 
kład: prawa przeciw lichwie wywołały tylko róż- 
nego rodzaju podstępy, którymi lichwiarze zasłaniali 
swe nieuczciwe umowy, wynagradzając sobie przez 
to ryzyko odpowiedzialności sądowej. Dla rozwoju 
literatury okazał się wpływ rządu szczególnie zgu- 
bnym, powstrzymywał on bowiem postęp wiedzy, 
jeżeli nie bezpośrednio, to w każdym razie pośre- 
dnio. Papier, książki, wydawnictwa peryodyczne 
it. p. środki do rozpowszechnienia wiedzy służące, 
ulegały jak najcięższym podatkom. Społeczeństwo 
pozbawione było w ten sposób możności korzysta- 
nia z produktów ducha, które stanowiły własność 
ograniczonej tylko liczby ludzi. Znajdą się bezwąt- 
pienia państwa, w których do dziś dnia jeszcze 
istnieją stosunki podobne, stanowiące dziwaczną za- 
porę do rozpowszechniania się postępu nauk. An- 
glia jednak mniej nik każde inne państwa, odczuła 
na sobie wpływ podobnej iugerencyi rządu i dla 
tego przedstawia ona najlepszy materyał dla bada- 
cza historyi cywilizacyi. 
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ROZDZIAL VI. 


Początek literatury historycznej i stan jej w wiekach Sre- 
dnich. — Pierwsze ślady historyczne w balladach. — Wy- 
nalezienie pisma i zmiana religii sprzyjały skażeniu hi- 
storyi. -- Wpływ duchowieństwa na historyografię. — 

Przykłady. — Panowanie łatwowierności. — Przykłady. 


Przyszliśmy w końcu do tego wniosku, że wzrost 
cywilizacyi europejskiej zależy wyłącznie od roz- 
woju wiedzy, która swoją drogą zawisła od ilości 
odkrywanych prawd i ich rozkrzewiania się. Isto- 
tna ta zasada znajduje potwierdzenie w bardzo 
wielu historycznych faktach. Zanim jednak wpro- 
wadzimy czytelnika na obszerne pole historyi, ko- 
nieczną jest rzeczą dać mu ogólne pojęcie o po- 
wstaniu literatury historycznej i o tem jak ją 
w rozmaitych czasach i w rozmaitych krajach pi- 
sano. Pierwotnie, gdy ludzkość z sztuką pisania 
jeszcze nie była obznajomioną, były fakta i wy- 
padki historyczne przedmiotem ustnego podania, 
przechodziły z pokolenia na pokolenie w formie t. 
zw. pieśni epicznych, rozpowszechnianych przez spe- 
cyalną klasę ludzi zwanych bardami i minstrelami. 
A że pieśni te wygłaszane były z wielką dokładno- 
ścią i z zachowaniem starego języka, w którym 
były napisane, fakta więc i zdarzenia w nich opo- 
wiedziane, zachowywały swoją pierwotną myśl i nie 
ulegały skażeniu. Od tej pory jednak, jak sztuka 
pisania zaczęła rugować ustne podania, utracili 
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stróże tych ostatnich, bardowie i minstrele znacze- 
nie i zaufanie w narodzie, a do historyi wkradać 
się poczęły różnego rodzaju domysły, błędy i na- 
ciąganie faktów. Tak np. rozpowszechniano pod 
jednym jakimbadz ogólnie znanym tytułem histo- 
rycznym zupełnie różne fakta, epizody i zdarzenia. 
Wiadomo, że imię Herkulesa przywłaszczali sobie 
rozmaici ludzie, którzy się wsławili awanturniczemi 
przygodami i którzy dzięki swej sile olbrzymiej, 
stali się przedmiotem ogólnego poszanowania. Tak 
jak na północy Europy istniało, wielu Ragnarów, 
wielkich wojowników, którzy przywłaszczyli sobie 
imię jednego z władców Jutlandyi. Wreszcie jeden 
jeszeze przykład wykazujący dobitnie, jak pewne 
imię lub przezwisko w błąd wprowadzało history- 
ków: wiadomo, że Ryszard I angielski, za nieustra- 
szony i okrutny charakter otrzymał przydomek 
Lwa. Historycy po swojemu wytłamaczyli to prze- 
zwisko, objaśniając, że Ryszard zabić miał jakoby 
lwa w pojedynku. Z wprowadzeniem pisma scho- 
dziło się często wprowadzenie chrześcijaństwa, co 
było powodem nowego skażenia podań historycz- 
nych. Nowe religijne pojęcia mięszały się z pogań- 
skim zabobonem i to wywoływało najkompletniej- 
szy chaos w religijnych podaniach. Tak np. wydał 
w XI w. duchowny chrześcijański Siimundr-Sigfus- 
son „starą Edde“, w której w liczbie północnych po- 
dań umieścił także jeden hymn chrześcijański, 
a w wydanym w 100 lat później drugiem dziele 
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p. t. „nowa Edda“ mamy kompletną mieszanine 
greckich, żydowskich i chrześcijańskich podań. Za- 
uważono w ogóle, że tam, gdzie religia nie ulegała 
zmianom, historya odznacza się większą ścisłością 
i dokładnością, aniżeli tam, gdzie się ona ciągle 
zmieniała. W Indyach, gdzie braminizm przetrwał 
tysiące lat bez zmiany, uniknęła historya skażenia 
i dosięgła bardzo odległej starożytności. Podobnie 
iw Chinach, gdzie buddyzm jest religią od 2000 
lat wyznawaną, spotykamy ślady historyi na wiele 
wieków przed Chr. Persya i plemiona polinezyjskie 
przedstawiają przykłady wprost przeciwne. W Per- 
syi wtargnięcie muzułmanizmu przerwało prowadze- 
nie kronik narodowych. U plemion polinezyjskich 
bez śladu zginęły, pod wpływem tegoż muzulma- 
nizmu, wszystkie podania narodowe, a w spisie 
władców krajn spotykamy nawet imiona świętych 
muzułmańskich. Dodać tu należy, że do tego ska- 
żenia podań historycznych, przyczyniło się wielce 
duchowieństwo, które jako jedyna klasa ludzi ma- 
jących pierwotnie kwalifikacye do zajęć literackich, 
przez długi czas kroniki historyczne spisywało. 
Broniąc trwałości prawd religijnych, zdolne ono 
było raczej do podtrzymywania zabobonu, aniżeli do 
analizy. W skutek tego w kronikach ich znacho- 
dzimy same niedorzeczne pojęcia i podania, przed- 
stawione, jako perły ludzkiej mądrości. Istotnym 
rezultatem tego skażonego rozwoju literatury histo- 
rycznej było to, że znalazły się w niej całe sze- 


regi fatszywych faktéw i nieprawdopodobnych do- 
mysłów w rodzaju np. tego, że każdy naród po- 
czątek swój wywodzi od bohaterów biorących 
udział w wojnie trojańskiej, albo, że Gallowie po- 
chodzą od Homera, syna Jafeta; że mieszkańcy 
Ślązka pochodzą od proroka Elizeusza; że miasto 
Zurych zbudowane za czasów Abrahama, a Nea- 
pol na jajach; że Tatarzy pochodzą z Tartaru t. j. 
z samego piekła; że Muzułmanie dla tego nie jedzą 
wieprzowiny, ponieważ Mahomet objadłszy się pe- 
wnego razu i upiwszy aż do utraty przytomności, 
upadł na kupę gnojn i przez świnie na śmierć udu- 
szony został; że Judasz — według opowiadania 
Mateusza Westminsterskiego, dzieckiem jeszcze bę- 
dąc, porzucony został przez rodziców na wyspie 
Skaryocie, skąd i nazwa Iskarioty; że tenże sam 
Judasz popełnił cały szereg zbrodni, a między in- 
nemi zabić miał ojea i poślubić matkę; że papież 
Leon odciąć sobie kazał rękę, której dotknęła roz- 
pustna niewiasta i że ręka ta następnie 500—600 
lat nie okazywała śladów zepsucia i t. p. Najja- 
śniejszym jednak dowodem, jak wielki wpływ na 
autorów kronik wywierały zabobony i błędy wie- 
kowe, są następujące fakta zaczerpnięte z historyi. 
Znana „kronika Turpina* arcybiskupa w Rheims, 
zestawiona w 1122 r., zatwierdzona przez papieża 
i uważana jeszcze w XIII w. jako pierwszorzędne 
źródło do historyi Karola Wielkiego, zawiera cały 
szereg nieprawdopodobnych domysłów. Według słów 
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tej kroniki miasto Pampeluna zdobyte zostało do- 
piero wtedy, gdy oblegający odbyli modły, dzięki 
którym ściany miasta natychmiast rozpadły się. 
W tejże kronice wiele miejsca poświęca autor opi- 
sowi walki żołnierzy Karola Wielkiego z Fenaku- 
tem, potomkiem Goliata, obdarzonym olbrzymią siłą 
i olbrzymim wzrostem. Następnie w znanej „histo- 
ryi Bryttów* napisanej w r. 1147 przez archidya- 
kona z Monmouth, znajdujemy twierdzenie, że Ar- 
tur zawdzięcza swoje istnienie cudownej pomocy 
Merlina i że zabił on dwóch olbrzymów, 2 których 
jeden zjadał pobitych żołnierzy, a drugi robił sobie 
suknie z bród zabitych przez siebie królów. Do- 
piero w XIV i XV w. zaczął się objawiać zdrow- 
szy prąd w literaturze historycznej. Niezależnie od 
pojawienia się przypadkowych prób dążących do 
zerwania z fałszywym historycznym prądem, łatwo- 
wierność panowała dalej we wszystkich stanach na- 
-wet w XV i XVI w. Oto kilka przykładów: Co- 
mines, historyk XY stulecia twierdzi w swojem dziele, 
że „wojna to wielka tajemnica, którą się Bóg po- 
sługuje jako narzędziem do spełnienia swej woli*. 
W XVI w. przepowiedział znakomity astronom i pro- 
fesor matematyki uniwersytetu w Tiibingen na pod- 
stawie jakichś niedorzecznych obliczeń, że w r. 1524 
nastąpić powinien nowy ogólny potop, i to tak sil- 
nie wzburzyło umysły ludności europejskiej, że np. 
Karolowi V doradzano mianować urzędników dla 
obejrzenia kraju i wyznaczenia najwyższych miejsc, 


s "JB SZ 


które miały stanowić schronienie dla ludności, a za 
radą teologa Ariola zbudowaną została wielka arka, 
w której miała znaleźć schronienie choć część ludz- 
kości. Wreszcie w XVI w. wielkie wzburzenie 
w Europie wywołało opowiadanie, że w szczęce 
dziecka urodzonego na Ślązku tkwił złoty ząb. 
Ogólny niepokój, wywołany tem nadzwyczajnem 
zdarzeniem ustał dopiero wtedy, gdy niejaki Dr. 
Horst w r. 1595 objaśnił pojawienie się tego zęba 
tem, że przy narodzeniu chłopca słońce łączyło się 
z Saturnem w znaku barana. Horst powoływał się 
przytem na 2-gi rozdział proroka Daniela, w któ- 


rym mowa o posągu z złotą głową. 
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Zarys historyi umysłowego rozwoju Anglii od połowy XVI 
do końca XVIII w. — Znaczenie sceptycyzmu poprzedza- 
jącego badanie. — Początek tolerancyi w Anglii. — Prace 
Hooker'a, Jewel’a i Chillingwortha. — Polityka Jakóba I, 
Karola Ti Karola Il. — Prace Tomasza Browne'a i Bayle'a. 
Rozwój nauk przyrodniczych. — Reformy za panowania 
Karota II. — Sojusz duchowieństwa z Jakóbem I i dyssy- 
dentami, — Okres po rewolucyi 1688 r. — Upadek ducho- 
wieństwa. — Postępowy ruch umysłowy. — Reakcya króla 
Jerzego III przeciw temu ruchowi i zewnętrzna jego poli- 
tyka. — Kontrreakcya i utrwalenie się opinii społecznej, 
, która wywołała reformy XIX w. 


Głębokie nieuctwo i zabobon panujące w cywi- 
lizacyi europejskiej przed trzema zaledwie wiekami 
* 
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wytlumaczyé się dadzą głównie tem, że ludzie 
przyzwyczaili się wierzyć bezwarunkowo w praw- 
dziwość i nieomylność wiekowych tradycyi, nie 
ośmielając się sznkać w nich jakiejkolwiek wątpli- 
wości, tembardziej, że wszelkie przejawy sceptycy- 
umu surowo były prześladowane i stłumiane przez 
duchowieństwo, które jak np. w Hiszpanii inkwi- 
nytya, rozporządzało w tym celu licznymi i po- 
tężnymi środkami. A że sceptycyzm wskazuje umy- 
słowi ludzkiemu “droge do oceny i badania istoty 
i prawdziwości przekazanej przez poprzednie wieki 
wiedzy i że od niego zawisł dalszy umysłowy roz- 
wój, naturalnym więc biegiem wypadków powinien 
on był odnieść tryumf nad wszystkiemi przeszko- 
dami i ustalić grunt pod sobą. Wielkie rezultaty 
kierunku sceptycznego ujawniły się bardzo dobitnie 
w historyi Francyi i Anglii, gdzie on wyznawany 
był jawnie i z całą swobodą. Dla przykładu przy- 
patrzmy się najważniejszemu z tych rezultatów — 
wprowadzeniu tolerancyi religijnej w Anglii. Kró- 
lowa Elżbieta pierwsza potrafiła obejść się bez 
czynnego wpływu duchowieństwa na kierunek rządu 
i z szczególnym talentem utrzymywała równowagę 
między dwoma wrogiemi wyznaniami. Polityka ta 
była początkiem do pewnego stopnia zasady toleran- 
cyi. Niestety, ulegając zbiegowi okoliczności, o któ- 
rych później, dopuściła Elżbieta następnie do bar- 
barzyńskich prześladowań katolików przez prote- 
stantów. Ważną dla nas w tym wypadku jest ta 
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okoliczność, że prześladowcy uznawali za właściwe 
motywować swój sposób postępowania nie tyle re- 
ligijnymi, jak raczej politycznymi względami, np. 
koniecznością przymuszenia katolików do wyrzecze- 
nia się wrogich dla bezpieczeństwa państwa zasad. 
Wyrazem odbywającego się wówczas w oczach na- 
rodu przewrotu, są dwie teologiczne prace wydane 
za czasów Elżbiety przez Hooker'a i Jewel'a p. t. 
„Keclesiastical Polity“ i „Apologia Ecclesiae Angli- 
eanae*. Podezas gdy Jewel głosi niewzruszoną 
wiarę w pismo święte i kościelne autorytety, to 
Hooker w 30 lat później wprowadza do religii au- 
torytet rozumu; obaj jednak na odmiennych pod- 
stawach przychodzą do jednakowych wniosków. 
Obaj np. występują w obronie praw przyzaających 
władzy świeckiej ingerencyę w sprawy duchowne. 
Gdy jednak pierwszy konieczność tego prawa mo- 
tywuje tem, że korzystali z niego Mojżesz, Dawid 
i Salomon, to drugi uważa je za konieczne wprost 
dla tego, że jest ono pożyteczne. Widoczną jest 
rzeczą, że dwaj ci pisarze, których rozdzielał nie- 
wielki 80-letni odstęp czasu, odczuwali na sobie 
wpływy dwóch różnych, na rozmaitym stopniu roz- 
woju umysłowego stojących epok. Ciekawe to po- 
równanie przedstawia nam całą ważność dokony- 
wającego się przewrotu. Dopóki człowiek silnie 
i stanowezo przekonany był o prawdziwości swojej 
religii i nieomylności swoich wierzeń, dotąd gotów 
był popełnić każde okrucieństwo, byleby wpoić je 
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człowiekowi wyznającemu inną religię i mającemu 
inne przekonania. Gdy jednak umysł jego nabrał 
świadomości, że może się on mylić w swoich wie- 
rzeniach i że kwestye religijne rozstrzygać się da- 
dzą równie dobrze drogą rozumu, jak i wiarą i po- 
daniem, wtedy staje się on coraz mniej ufającym 
sobie, a coraz bardziej pobłażliwym na przekonania 
innych. Da się to zauważyć i w angielskiej teolo- 
gii XVII w. W 17 lat po pojawieniu się pracy 
Hooker'a angielscy biskupi spalili jeszcze dwóch Iu- 
dzi za herezyę; był to jednak jaż ostatni wybuch 
przestarzałego barbarzyństwa. Badawczy duch sce- 
ptycyzmu olbrzymie czynił postępy. W 26 lat za- 
ledwie po wspomnianem wyżej „autoda fe* poja- 
wiło się znakomite dzieło Chillingsworth'a p. t. „Re- 
ligia protestantów*, które zadało dotkliwy cios pa- 
nującym naukom teologicznym. Chillingsworth jawnie 
jaż wypowiada niewiarę w religijne autorytety, ne- 
guje wszelkie ograniczenia wolności osobistego sądu 
i żąda zgodności nauk kościelnych z wskazówkami 
rozumu. Ważne te prawdy dawno już były własno- 
ścią społeczeństwa, dopiero jednak teraz ukazały 
się w uogólnionej formie i powinny były zupełnie 
osłabić znaczenie teologicznych kwestyi i sporów, 
czemu równocześnie bardzo sprzyjały komplikujące 
się i pochłaniające całą uwagę społeczeństwa ży- 
wotne kwestye materyalne. Napróżno duchowień- 
stwo starało się powstrzymać rozwój nowego kie- 
runku. Duch sceptycyzmu i tolerancyi rozwijał się 
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i posiłkował wzajemnie w ciągu całego XVII w. 
Wymownym dowodem upadku znaczenia i wpływu 
duchowieństwa jest to, że Anglią po śmierci króla 
rządziła sekta independentów, nazywających siebie 
„niezawisłymi* i odrzucających nietylko powagę 
duchowieństwa, lecz i wiekowe dogmaty i obrządki. 
Z powrotem Stuartów odzyskał wprawdzie kościół 
dawny blask i dawne warunki, dawnej władzy nie 
odzyskał już jednak nigdy. 

Lekkomyślny król Karol II pogardliwie trakto- 
wał teologiczne kwestye i spory, a ludzie otacza- 
jący go, w ich liczbie i pisarze, powodując się 
względami króla, popadli w większą jeszcze osta- 
teczność. Nie odezuwszy prawdziwego znaczenia 
rozumnego sceptycyzmu, w najnędzniejszy sposób 
szydzili z religii i naigrawali się z duchowieństwa. 
Ta jednak przesadzona negacya i bezmyślna nie- 
wiara była wyrazem ogólnej dążności, która odbiła 
się na charakterze znanych prac Tomasza Browne. 
Sir Tomasz Browne wydał w r. 1638, kiedy to 
jeszcze zabobon i nietolerancya panowały nad ro- 
zumnemi zasadami w Anglii, znaną swą pracę p. t. 
„Religio Medici*, która była pełnym wyrazem kie- 
runku przeważającego w współczesnem jemu społe- 
czeństwie. W pracy tej autor przyznaje jeszcze ra- 
eye bytu kamieniowi filozoficznemu, duchom, czar- 
noksiężnikom, chiromancyi i t. p. niedorzecznościom. 
W kilka jednak lat po wydaniu tej pracy zmienił 
Browne radykalnie swoje poglądy, i na 3 lata przed 
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śmiercią Karola wydał nowe dzieło p. t. „Inquiries 
into Vulgar and Common Errors* (Badanie powsze- 
chnych ludowych błędów), w którem nie czyni na- 
wet wzmianki o poprzednich wierzeniach, a wspo- 
mina przeciwnie o „dwóch wielkich pochodniach 
prawdy — doświadczeniu i zdrowym rozsądku“, 
o głównych przyczynach błędów „przywiązaniu do 
autorytetów“, „pogardzie analizy“ i „łatwowierno- 
sei“. Olbrzymi ten przeskok z jednych pojęć do 
drugich jednego z pierwszorzędnych myślicieli jest 
jaskrawym dowodem, z jaką niemal nieprawdopo- 
dobną szybkością postępował w społeczeństwie an- 
gielskiem w XVII w. ruch umysłowy. Należy tu 
jeszcze dodać, że bardzo wielkim bodźcem w tym 
ruchu był ustawiczny rozwój nauk przyrodniczych. 
Przy tej sposobności zwrócimy uwagę na działal- 
ność współczesnego Newtonowi Bayle'a, jako na 
fakta wyróżniające się wybitnie w tym względzie. 
On pierwszy zrobił pewne doświadczenia nad wpły- 
wem ciepła na kwiaty; on pierwszy podniósł na- 
ukę hydrostatyki do tego stopnia rozwoju, na któ- 
rym się ona obecnie znajduje i wogóle on pierw- 
szy dał początek badaniom chemicznym, które na- 
stępnie dały podstawę naukowym pracom Lavoisier'a 
i współczesnych jemu. On w końcu jawnie uznał 
konieczność sceptycyzmu w stosunku do panujących 
pojęć, nadawszy jednej z swych popularnych prae 
tytuł: „Sceptyczny chemik“. Działał on, rzecz ja- 
sna, pod wpływem panującego w owym czasie kie- 
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runku umysłowego. Kierunek ten ujawnił się zna- 
komicie w tym fakcie, że za czasów Bayle’a po- 
wstało „królewskie towarzystwo* zatwierdzone przez 
Karola II, mające na celu rozpowszechnianie nauk 
przyrodniczych drogą bezpośrednich doświadczeń. 

Pojąć łatwo, że wiedza przyrodnicza sprzeci- 
wiała się duchowi wielbicieli przeszłości i ducho- 
wieństwa, nie mogącego udowodnić swoich wierzeń 
drogą zwykłych doświadczeń, i w skutek tego za 
panowania Karola II nieprzyjażń między naturali- 
stami i teologami dosięgła ostatecznych granie. Kie- 
ranek ten jednak przyrodniczo-naukowy powinien 
był wziąć górę już choćby dlatego, że był on ko- 
niecznym w umysłowym postępie ludzkości. Zan- 
ważono w ogóle, że zabobonność zmniejsza się 
w miarę rozwoju nauk przyrodniczych, a udowo- 
dnić to można przykładami z najrozmaitszych warstw 
społeczeństwa. Ludzie pozostający pod bezpośrednim 
wpływem niepojętych dla nich zjawisk przyrody, 
są daleko zabobonniejsi i skłonniejsi do wzywania 
pomocy sił nadprzyrodzonych aniżeli ci, którzy 
wpływom tym nie ulegają. Majtkowie np., którzy 
nieraz walczyć muszą z wiatrami i burzami, są bar- 
dziej zabobonni, aniżeli wojsko przebywające na 
lądzie stałym, mniej przedstawiającym niebezpie- 
czeństw, aniżeli morze; albo np..rolnik modlący się 
o deszcz i dopatrujący się w komecie lub zaćmie- 
niu jakichś tajemniczych oznak, będzie bardziej za- 
bobonny, aniżeli robotnik fabryczny przeświadczony, 
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ze rezultat jego pracy zależny jest wyłącznie od 
jego zdolności, a nie od jakichś niewyjaśnionych fa- 
któw, jakiemi są dla niego zjawiska klimatyczne 
it. p. 

Panowanie Karola II daje nam w ogóle bardzo 
jasny i zupełny obraz dokonywującego się na po- 
lach ducha i moralności przewrotów. Jeżeli pano- 
wanie tego rozpustnego i nieludzkiego króla z je- 
dnej strony maluje nam przekupność ministrów, 
przeciążenie podatkami, grabież kas rządowych i t. 
p. oburzające fakta, to jednak z poza tego przy- 
krego obrazu widzimy z drugiej strony dobroczynną 
w wysokim stopniu działalność rządu. Zniesiono np. 
przysługujące duchowieństwa prawa palenia here- 
tyków, żądania przysięgi ex officio i dowolnego na- 
kładania podatków; izbie lordów odjęto wpływ na 
postępowanie cywilno-sądowe; narodowi przysługi- 
Walo prawo nakładania podatków, wyłącznie przez 
swoich przedstawicieli; ustanowiono „Habeas cor- 
pus“, gwarantujące swobodę osobistą, zniesiono 
ograniczenie swobody druku i t. d. 

Charakter władzy i jej osobista działalność nie 
mogą być naturalnie miarą wewnętrznego ruchu po- 
litycznego w narodzie. Przedstawiony kontrast udo- 
wadnia, że wielkie reformy ustawodawcze przepro- 
wadzone za panowania Karola II, były tylko nieu- 
niknionem następstwem zdarzeń je poprzedzających 
i śmiałego ducha sceptycyzmu, który objął wszyst- 
kie trzy pola: teologiczne, naukowe i polityczne. 
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Należy tu jeszcze dodać, że wady Karola II sprzy- 
jały raczej, aniżeli przeszkadzały urzeczywistnieniu 
przytoczonych reform. Osłabiając swojem postępo- 
waniem poszanowanie  niedorzecznego legityzmu 
w narodzie, burzył równocześnie do gruntu powagę 
duchowieństwa, mając dla niego tylko jawną po- 
gardę. Dość powiedzieć, że udzielał jawnej opieki 
najokrutniejszemu wrogowi duchowieństwa Hobbe- 
sowi i podnosząc do godności biskupiej tak nien- 
dolnych ludzi jak Joekson i Sheldon i inni, po- 
mijał prawie zupełnie tak uczciwych, oddanych 
i enotliwych jak Taylor i Izaak Barrow, którzy, jak 
wiadomo, nie doszli do wyższych stopni w hierar- 
chii kościelnej. Duchowieństwo tą drogą chyliło się 
ku zapetnema upadkowi i oddawało się wyłącznie 
trosce o bezpieczeństwo i dobrobyt własny, nie my- 
śląc wcale o szczęścia narodu. Przesiąknięte takim 
nastrojem nie przebierało w środkach, toteż ze 
zdumieniem patrzymy na sojusz jego z królem-ka- 
tolikiem, u którego szuka ono dla siebie podpory. 
Zawiera ono mianowicie sojusz z Jakóbem i po- 
maga mu do wstąpienia na tron, w tej nadziei, że 
religijny ten, aczkolwiek innego wyznania monarcha 
okaże się opiekunem, albo przynajmniej bardziej 
współezującym hierarchii protestanckiej, aniżeli jego 
poprzednik. I sojusz ten trwał rzeczywiście tak 
długo, dopóki przeciwnicy anglikańskiego kościoła 
ulegali okrutnym prześladowaniom, dopóki szafoty 
krwią się broczyły i lepsi ludzie szli na wygnanie, 


dopóki jednem słowem, Jakób wynajdywat i uży- 
wał wszelkich środków do stłumienia swobody na- 
rodowej. Gdy jednak tylko król wydał „Deklara- 
eye o indulgencyi*, w której przebijała się tenden- 
cya zapoczątkowania religijnej tolerancyi, ducho- 
wieństwo zwróciło się natychmiast przeciw niemu 
i połączywszy się z dyssydentami, do niedawna 
jeszcze okrutnie przez nie prześladowanymi, wywo- 
łało wielką rewolucyę 1688 r., która przyprawiła 
Jakóba o utratę korony. Prędko jednak przyszło 
duchowieństwn żałować tego kroku, nowy bowiem 
król Wilhelm III objawił stanowczy zamiar zapro- 
wadzenia w kraju zupełnej tolerancyi religijnej. 
Zamiar ten uwidocznił się zaraz w pierwszych jego 
postępkach, a mianowicie w udzieleniu opieki pre- 
zbiteryanom i zniesieniu biskupstwa szkockiego. 
Z chwilą tą walka duchowieństwa z władzą świecką 
wstępuje w nową fazę. Około 600 duchownych za przy- 
kładem prymasa Anglii i innych biskupów, jawnie 
odmówiło uznania wybranego przez naród króla. 
Król z swojej strony na mocy swej władzy i w imię 
przysługującego mu prawa, śmiało usunął od obo- 
wiązków przywódców buntu, arcybiskupa Kanter- 
beryjskiego i pięciu jego towarzyszy. Nowa ta 
obraza ostatecznie rozjątrzyła przeciw królowi du- 
chowieństwo, które zawarło znowu sojusz z wygnanym 
królem Jakóbem. Następstwem tego sojuszu czyli 
umowy było to, że istniały teraz dwie kategorye 
biskupów, rzeczywistych i pozornych — czyli, że 
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` każda stolica biskupia miała dwóch przedstawicieli, 
jednego mianowanego przez władzę duchowną, 
a drugiego przez Świecką, a każdy z nich miał 
swoich sprzymierzeńców. Wśród strasznego tego 
nieporządku w łonie samego kościoła, ta jeszcze 
okoliczność sprzyjała bardzo demoralizacyi ducho- 
wieństwa, że wielu z nich w obawie utraty pensyi 
rządowej, uznawało faktycznie Jakóba, przysięga- 
jąc pozornie Wilhelmowi, co pociągało za sobą naj- 
wstrętniejszą obłudę. Dalszy upadek znaczenia du- 
chowieństwa w XVIII w. uwidocznił się w nastę- 
pujących faktach. Znane zgromadzenie duchowne 
(konwokacya składająca się na wzór parlamentu 
z dwóch izb) zostało w r. 1717 odroczone na czas 
nieograniczony, w skutek czego duchowieństwo po- 
zbawione zostało bardzo ważnego środka przeciw- 
działającego wszelkim reformom w dziedzinie ko- 
ścielnej. Następnie ogólny kierunek umyslowy od- 
rywał od kościoła najprzedniejsze siły; ludzie zdolni 
nie poświęcali się już nadal stanowi duchownemu; 
już od XVII w. począwszy, członkowie duchowień- 
stwa przestali zajmować wyższe państwowe urzędy 
jak np. urząd lorda-kanclerza; w połowie XVIII w. 
liczba duchownych lordów zasiadających w izbie 
wyższej zmniejszyła się do '/,,, aż wreszcie w r. 
1801 zamknięto formalnie stanowi duchownemu 
przystęp do izby gmin. Po śmierci Wilhelma III, 
gdy na tron wstąpiła niewykształcona i zabobonna 
kobieta, królowa Anna, duchowieistwo korzystało 
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wprawdzie z przyjaznych okoliczności, ażeby nieco - 
umocnić swe siły, gardząc jednak polityką poko- 
jowa, użyło tego czasu, ażeby jeszcze bardziej roz- 
drażnić dyssydentów. Następstwem tego było, że 
po śmierci Anny powstał pod wpływem dwóch zna- 
komitych działaczy Whitefild’a i Wesłey'a wielki sy- 
stem religijny, który stał w takim stosunku do 
kościoła anglikańskiego, w jakim ten ostatni do 
rzymskiego. Druga ta religijna reforma w Anglii 
zmniejszyła znacznie liczbę wyznawców panującego 
kościoła i była bardzo niebezpiecznym precedensem. 

Ogólną cechą opisanego przez nas ruchu było 
oddzielenie teologii od moralności i polityki, wy- 
wołane przez same duchowieństwo. Biskup Cumber- 
land pierwszy stworzył system moralności bez po- 
mocy teologii. Biskup Wearboton pierwszy wskazał, 
że państwo zapatrywać się winno na religię z pra- 
ktycznego punktu widzenia, to znaczy kierować się 
użytecznością tego lub owego wyznania. Zasady te 
rozwinięte zostały następnie przez Hume'a, Paley'a, 
Benthama i Milla. Wielkie jednak rezultaty dobro- 
czynnego ruchu sceptycyzmu stały się własnością 
nie samych tylko klas myślących. Jedną z naj- 
ważniejszych właściwości XVIII w. był mianowicie 
rozwój zamiłowania do nauk w tych klasach, które 
dotąd były zgoła nieoświecone. W tej wielkiej 
epoce pojawiają się pierwsze ludowe szkoły nie- 
dzielne, i ludowe niedzielne dzienniki, rozpowszech- 
niają się drukarnie, powstają czytelnie i ogólnie 
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: dostępne encyklopedyczne wydawnictwa, towarzy- 
stwa kupieckie i t. p., na 1769 r. przypada pierw- 
szy mityng, na którym celem obrad są polityczne 

j prawa Anglików. Nieco weześniej pojawiły się po- 
lityczne gazety, obznajamiające naród z biegiem 
spraw politycznych i społecznych. Około tego czasu 
pojawiła się również teorya osobistej reprezentacyi, 
i szybko przeniknęła świadomość narodową. Naród 
wreszcie zaczął brać udział w roztrząsaniu kwestyi 
religijnych. W ślad za tymi faktami i literatura an- 
gielska zaczęła być coraz więcej dostępną dla 
ogółu. Dawniej, gdy pisarze mieli tylko ograniczone 
koło czytelników w wyższych i bogatych klasach, 
stosować się musieli do ich smaku i udawać szeze- 

, rosé względem swych mecenasów. Teraz jednak 

znalazłszy silną podstawę w masach, zaczęli coraz 

bardziej odczuwać swą samodzielność, a uprościw- 
szy styl, śmiało pisali o kwestyach, które budziły 
ogólne zainteresowanie. Ogólnemu ruchowi umysło- 
wemu wielce sprzyjała jeszcze i ta okoliczność, że 
po śmierci Anny, na tronie angielskim w ciągu nie- 
spełna 50 lat zasiadali dwaj królowie, których tak 
polityczne jak i społeczne sprawy kraju nie nie 
obchodziły. Jerzy I i Jerzy II, obadwaj obcokra- 
jowey i ludzie leniwi, mało troszczyli się o naród, 
którego prawie nie znali, a nie mogli współeznć 

J kościołowi anglikańskiemu do tego stopnia, ażeby 
wzmocnić znaczenie duchowieństwa; okoliczność ta 
zabezpieczała panującemu kierunkowi umysłowemu 


spokojny rozwój. Ale za to panowanie Jerzego III 
było bardzo dotkliwą reakcyą przeciw wyrobionym 
już sprzyjającym warunkom. Despotyczny ten król- 
świętoszek postawił sobie za zadanie rozszerzyć 
swoją władzę i wzmocnić władzę kościoła. Gardząe 
wszelkiemi reformatorskiemi tendencyami i nie ma- 
jąc zgoła pojęcia o sztuce i. nauce, ani o znajomo- 
ści kraju lub narodu, otoczył się gronem ludzi zy- 
jących tylko przeszłością. Jedyny nawet w tem 
otoczeniu zdolny człowiek, znakomity Pitt starał się 
zastosować do poglądów króla, a zmieniwszy osta- 
tecznie przekonania, hołdował wszystkim jego ka- 
prysom. Jerzy III czuł w ogóle wstręt do wszyst 
kiego, co wielkie i szlachetne. Z jaką pogardą za- 
chowywał się względem współczesnych znakomito- 
ści, okazuje się z następujących faktów. Foxa, je- 
dnego z najznakomitszych w XVII w. działaczy 
i obrońców swobody, nie dopuszczał do wyższych 
urzędów państwowych i własnoręcznie wykreślił go 
z listy członków tajnej rady. Nie zadawalniając się 
nienawiścią ku pojedyńczym osobistościom, syste- 
matycznie dążył do znihilizowania wpływów izby 
parów, w której zawsze przeważał liberalny pier- 
wiastek, naprawiający błędne i niedorzeczne postę- 
powanie izby niższej. Jerzy III mianował zrazu 
wielką liczbę parów, wśród nich jednak bardzo 
mało ludzi prawdziwie zdolnych, ale za to bardzo 
wielu swoich sprzymierzeńców. Stworzył przez to 
najrozmaitszą arystokracyę, na której czele widniały 
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nazwiska kupieckie i finansowe. Najoryginalniejszym 
był jednak stosunek Jerzego III do Edwarda Bur- 
k'ego. Znakomity ten myśliciel posiadając obszerne, 
encyklopedyczne niemal wiadomości, występował na 
wszelkich możliwych polach pracy społecznej nie- 
tylko jako gorliwy obrońca każdej nowej myśli, lecz 
także jako wpływowy działacz, mogący przewidzieć 
przyszłe wypadki. Te właśnie przymioty były źró- 
diem nienawiści, broniącej Burke'mu, w ciągu 
30-letniej jego działalności, przystępu do gabinetu 
królewskiego. Gdy w końcu wielki umysł ten po- 
mieszał się pod wpływem przerażającego obrazu 
rewolucyi francuskiej i na widok śmierci jedynego 
syna i innych krewnych, gdy, w skutek tego za- 
czął pisać widoczne brednie i głośno stawać w obro- 
nie tego, czem pierw tak gardził — wtedy w je- 
dnej chwili odzyskał sympatyę króla, który wy- 
znaczył mu dwie wysokie pensye, a nawet pragnął 
podnieść go do godności para i mianować człon- 
kiem izby lordów. Dla zupełnej charakterystyki 
panowania Jerzego III musimy wreszcie wskazać 
jeszcze na następujące zdarzenia, jako na skutki 
niedorzecznej jego polityki. Jeszcze za panowania 
Jerzego II powstał projekt obłożenia kolonii ame- 
rykańskich podatkami na korzyść metropolii, przy- 
czem nie brano wcale pod uwagę tej okoliczności, 
że Amerykanie nie mieli w parlamencie swoich 
przedstawicieli, którzyby bronili ich interesów. Śro- 
dek ten zaniechany został jednak wówczas przez 
Cywilizacya w Anglii. 5 


rozsądnych jako niepraktyczny. Jerzy III uznał go 
jednak za mądry w najwyższym stopniu i posta- 
nowił przeprowadzić go bądź co bądź. Znalazłszy 
oparcie w duchowieństwie i arystokracyi odrzucił 
rozumne przestrogi i odważnie wszczął wojnę z Ame- 
ryką, która kosztowała Anglię 140 milionów f. szt. 
pozbawiła ją najbogatszych kolonii, zniszczyła cały 
rozległy handel i podburzyła przeciw niej opinię 
społeczną całej Europy. Na szczęście jednak wojna 
ta miała tę dobrą stronę, że dzięki zwycięstwu 
Amerykanów, położyła kres rozwojowi despotyzmu 
i tyranii administracyjnej. Drugiem smutnym wy- 
padkiem była wojna z Francyą. Długi szereg fa- 
któw historycznych, które przygotowały wielką 
francuską rewolucyę, był Jerzemu III jak i jego 
spólnikom zgoła niepojęty; uważał on ' jednak za 
swój obowiązek wystąpić z jawną reakcyą przeciw 
panującemu kierunkowi, a odwoławszy z Francyi 
posła angielskiego, uczynił pierwszy stanowczy krok 
do zerwania z nig stosunków. A gdy Francuzi idąc 
za przykładem Anglików, śmiercią ukarali króla 
swego Ludwika XVI, wtedy Jerzy III wziął to za 
osobistą obrazę, i tak wybuchła okrutna angielsko- 
francuska wojna, która zgubiła miliony ludzi, rzu- 
ciła postrach na całą Europę i zatrzymała na długo 
rozwój eywilizacyi. W wojnie tej rząd angielski 
miał dwa cele: zniesienie rzeczypospolitej we Fran- 
cyi i powstrzymanie ruchu reformacyjnego w wła- 
snym kraju. Do urzeezywistnienia pierwszego trzeba 
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było przelać wiele angielskiej krwi i zużyć angiel- 
skiego złota, co doprowadziło państwo do osta- 
tecznej ruiny; drugi cel wymagał ustanowienia ca- 
łego szeregu praw, które miały zgnębić energię ba- 
dawczego umysłu i politycznego ruchu. Użyto w tym 
celu przedewszystkiem śmiałych i stanowczych środ 
ków dążących do ograniczenia swobody druku 
i różnego rodzaju mityngów zwoływanych dla roz- 
strzygnięcia politycznych i religijnych kwestyi. Swo- 
bodę druku ograniczono do tego stopnia, że lepsi 
pisarze ulegali karom pieniężnym, więzieniu lub szli 
na wygnanie. Mityngi odbywały się pod nadzorem 
rządu, któremu należało poprzednio donieść o miej- 
seu, czasie i programie obrad. W związku z tymi 
ogólnymi środkami wydano cały szereg drugorzęd- 
nych postanowień, ograniczających prawo jakich- 
bądź zebrań, swobodę rozpowszechniania druków 
it. p. Te i tym podobne środki wywoływały gło- 
śne objawy niezadowolenia, a znakomity Fox nie 
wahał się nawet w r. 1795 jawnie oświadczyć 
w parlamencie, że cierpliwość narodu może się 
w końcu wyczerpać i że wojna przeciw rządowi 
może być kwestyą prostego rozsądku. Żadna jednak 
opozycya nie była w stanie powstrzymać niebez- 
piecznego biegu rzeczy, a rząd nie zmieniał spo- 
sobu postępowania. Prawo „habeas corpus“ traciło 
stopniowo swą moe, co dało rządowi możność swo- 
bodnego deptania praw jednostek i rodzin całych. 
Gdy wreszcie na schyłku XVIII w. Anglia ocknęła 
5° 
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się pod ciężarem olbrzymiego długu państwowego, 
wtedy każdy produkt przemysłu obłożony był po- 
datkami, których ciężar spoczywał przeważnie na 
masie narodu. 

Jeżeli z objektywnego i czysto politycznego 
punktu widzenia wszystkie te zdarzenia i fakty 
przedstawiały smutny obraz despotyzmu i nadużyć, 
to nie należy jednak zapominać, że ogólny bieg 
wypadków był w wysokim stopniu dobroczynny. 
Prowadził on, jak to widzieliśmy, stopniowo i upar- 
cie do ograniczenia wpływu duchowieństwa, arysto- 
kracyi i biurokracyi i do zwiększenia samodzielno- 
ści narodowej. Opinia publiczna wytworzywszy się 
raz, nie może zginąć pod naciskiem czasowych ha- 
muleéw. Powstaje ona pod wpływem wielu ogól- 
nych przyczyn i rozwija się stopniowo, nie ustępu- 
jąc żadnym przeszkodom. Za pochwałę narodowi 
angielskiemu poczytać musimy, że wyszedł z tego 
strasznego kryzysu bez pomocy rewolucyi, dzięki 
tylko wyrobionym w nim przez wieki siłom moral- 
nym i śmiałej opinii społecznej. Wystarczy tu, je- 
żeli powiemy, że bill o reformie, emancypacya ka- 
tolików i zniesienie praw zbożowych są trzy naj- 
większe dzieła obecnego pokolenia. Każdy z tych 
ważnych środków ograniczył potęgę pewnej poli- 
tycznej partyi, a mianowicie: dziedzicznej szlachty, 
arystokracyi ziemskiej i duchowieństwa. 
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ROZDZIAŁ VIII. 


Zarys historyezny umysłowego rozwoju we Francyi od po- 
łowy XVI w. do wstąpienia na tron Ludwika XIV. — 
Potega duchowieństwa we Franeyi i w Anglii. — Poja- 
wienie sie sceptycyzmu i początek tolerancyi we Francyi.— 
Rabelais, Montaigne i Charron. — Henryk IV zachęca pro- 


testantów. — Polityka Richelien go, — Nietolerancya 
i wielkie uroszczenia protestantów. — Filozofia Kartezyu- 
sza. — Analogia między Kartezyuszem i Richelien'm. — 


Następcy antyteologicznego ich kierunku. — Polityka Ma- 
zarini'ego i wojny Frondy. 


Poznawszy normalny i zdrowy wzrost angiel- 
skiej cywilizacyi, w tej części naszych badań otrzy- 
mane przez nas wnioski zastosujemy do anormal- 
nego rozwoju umysłowego we Francyi. Jak w An- 
glii tak i we Francyi korzystało duchowieństwo 
pierwotnie z swej politycznej przewagi nad innymi 
stanami, równocześnie jednak wyswiadezalo społe- 
czeństwu wiele istotnych usług ograniczywszy sa- 
mowolę barbarzyńskiego wieku i otaczając opieką 
słabych i uciśnionych. Rola duchowieństwa zmie- 
niła się jednak z biegiem czasu, gdy dla ochrony 
swej własnej władzy, musiało ono wystąpić do 
walki z rozwijającym się duchem sceptycyzmu 
i z dążeniami ludu do samodzielności. We Fran- 
cyi utrzymywało ono jednak daleko dłużej swoje 
pierwotne przywileje i powagę, aniżeli w An- 
glii. Zdołało ono nawet oprzeć się skutecznie re- 
formacyi, która dała możność angielskiemu rządo w 
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nbezwiadnié ostatecznie kościół. W skutek tego miał 
duch teologiczny we Francyi daleko więcej sity 
i trzymał się dłużej i uporniej aniżeli w Anglii, 
gdzie jak wiadomo znacznie osłabł jeszcze w poło- 
wie XVI stulecia. Wiadomo np. że znany z słabego 
charakteru król Henryk VIII, który nie rozporzą- 
dzał ani dobrą armią, ani nawet dostateczną ilością 
drabantów, według własnej woli stworzył narodowe 
wyznanie i przepisał obrzędy kościelne; albo, że 
Edward, Marya i Elżbieta zaprowadzali wielkie 
zmiany w religii, a naród przypatrywał się temu 
zupełnie obojętnie, nie okazując ani śladu protestu. 
Wytłamaczyć się to da tylko ogólnym duchem 
czasu, który osłabiał w narodzie zainteresowanie 
się sprawami religijnemi. Ciekawe nadto następu- 
jące porównanie: podczas gdy w Anglii wszystkie 
wojny domowe miały czysto świecki, polityczny 
charakter, przeciwnie we Francyi wszystkie naj- 
straszniejsze wojny XVI stulecia prowadzone były 
w imię religii, lub toczyły się między katolikami 
i protestantami. Różnica ta odbiła się zasadniczo 
na rozwoju cywilizacyjnym obu narodów. Podczas 
gdy Anglia pod koniec XVI w. posiadała już bo- 
gata literaturę, we Francyi jeszcze nie poja- 
wiło się ani jedno znakomitsze dzieło, prócz teo- 
ogicznych, których liczba szybko wzrastała. Takie 
były umysłowe rezultaty zbyt długiej przewagi ko- 
ślcioła; a nie lepsze były i moralne skutki. Nieu- 
stanna religijna walka partyi katolickiej z prote- 
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stancką usuwała na ostatni plan myśl o tolerancyi, 
to też w ciągu XVI w. nikt jej nawet głośno nie 
wypowiedział prócz L'Hopitala, który też za to 
musiał porzucić swoją społeczną działalność. Prze- 
waga ducha teologicznego objawiła się w sprzysię- 
żenia w Amboise, w dyspucie religijnej w Poissy, 
w rzeziach w Vassy, w nocy św. Bartłomieja, 
w morderstwie Guise'a i Henryka III. Przewrót 
jednak samą siłą wypadków musiał się do- 
konać, a początek jego przypada na r. 1589 
z wstąpieniem Henryka IV na tron Francyi. Po- 
przednicy jego, przejęci pobożnością, byli gorli- 
wymi stróżami spraw kościoła i duchowieństwa. 
Takim był Franciszek I, Henryk II, Karol IX 
i Henryk III. Nowy król jednak okazywał się je- 
dnakowo obojętnym dla wszystkich wyznań, a zmie- 
niwszy po dwakroć własne, nie wahał się dla za- 
pewnienia pokoju swemu państwu zmienić je po 
raz trzeci. W pięć lat po wyrzeczeniu się prote- 
stantyzmu wydał sławny Edykt Nantejski, który 
zapewniał protestantom pewne obywatelskie i reli- 
gijne prawa i dał początek tolerancyi religijnej. 
Zestawiwszy wielki ten polityczny wypadek z po- 
przedzającymi go faktami historycznymi, łatwo się 
przekonamy, że był on raczej wytworem całego 
umysłowego ruchu, w którym brał udział także na- 
ród, a nie dziełem osobistej woli oświeconego króla. 
Rozwijający się we Francyi duch sceptycyzmu 
przejawiał się również na polu literackiem. Na 
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schytku pierwszej polowy XVI w. Rabelais jawnie 
i bezkarnie uderzał na duchowieństwo i panujące 
przesądy, a Montaigne w r. 1588 wydał swoje 
znane „rozprawki*, skierowane przeciw całemu sy- 
stemowi, który uosabiał się, że tak powiemy, w dn- 
chowieństwie. Między Rabelais'em i Montaigne'm, 
których oddzielał niewielki odstęp czasu, istnieje 
taki stosunek, jak między Jewel'em i Hooker'em, 
Hooker'em i Chillingworth'em. Wreszcie, w kilka 
lat po ukazaniu się pracy Montaigne'a, pojawiła się 
Charrona „Rozprawa o mądrości*, która opiera się 
na systemie moralności, zbudowanym po raz pierw- 
szy bez pomocy teologii. Charron wychodził z tego 
założenia, że wyznawanie przez naród jakiś danej reli- 
gii, jest wyłącznie dziełem przypadku, że dobry 
chrześcijanin byłby równie gorliwym mahometani- 
nem, gdyby się był w tej wierze urodził, że zatem 
niedorzecznem jest troszczyć się o różnicę religii, 
która jest wynikiem czynników zewnętrznych, a nie 
woli ludzkiej. Udowadniając dalej, że każda reli- 
gia zbudowana jest na tej, która ją poprzedziła, 
odrzuca nieprzyjażń sekciarską i zaleca spokojne 
duchowe samopoznanie wolne od zewnętrznych, do- 
gmatów. Był to wyraz szybko rozwijającego się 
ducha sceptycyzmu. Duchowieństwo, rzecz natu- 
ralna, niezadowolnione było z jego postępów i prze- 
strzegało króla, by stłumił złe w samym zarodku. 
Król nie zwracał jednak uwagi nawet na przestrogi 
papieża i, mimo, że sam był katolikiem, otaczał 
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opieką protestantów, jako słabszych, wygnał wro- 
gich im Jezuitów i gorliwie zajmował się sprawami 
reformowanego kościoła. Niestety jednak sam stał 
się przedweześnie ofiarą tego fanatyzmu, przeciw 
któremu tak walczył. Zadne jednak nadzwyczajne 
środki nie zdołały zmienić tego, co się już stało. 
Maria Medici słaba i zabobonna niewiasta, wstą- 
piwszy po gwałtownej śmierci Henryka na tron 
francuski, natychmiast zatwierdziła edykt nantejski 
i zamierzała nawet mianować protestanta De Thou'a 
prezydentem parlamentu, a po dojściu do pełno- 
letności Ludwika XIII, wyjednała n niego pono- 
wne zatwierdzenie edyktu Nantejskiego i przywró- 
cenie protestantom dawnych praw. Taka polityka 
ze strony katolickiego rządu mogła być, rzecz ja- 
sna, tylko wyrazem nowego ducha czasu. W dal- 
szych 18 latach panowania Ludwika XIII daje się 
zauważyć jeszcze silniejszy rozwój ducha toleran- 
cyi, kiedy na czele rządu staje Richelien, jeden 
z największych i najgenialniejszych mężów stanu. 
Lubo sam był duchownym, kierował się jednak 
w polityce tą zasadą, że sprawy polityczne po- 
winny być zupełnie usunięte z pod wpływów 
i interesów stronnictw. Działając w tym duchu, 
usiłował zniszczyć władzę i znaczenie szlachty i po- 
niżyć duchowieństwo; nie mogąc w zupełności urze- 
czywistnić pierwszego zadania, nieznajdującego sym- 
patyi w samem społeczeństwie, tem gorliwiej za- 
brał się do spełnienia drugiego. Widzimy, że usi- 
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łuje on przedewszystkiem usunąć wpływ ducho- 
wieństwa na sumienie króla i w tym celu wysyła 
na wygnanie spowiednika królewskiego Caussin'a, 
usprawiedliwiając krok swój tem, że „tatko Caus- 
sin nie powinien mieszać sie do spraw politycz- 
nych“, a od jego następcy Sismond'a odbiera uro- 
czyste przyrzeczenie, że się mięszać do spraw rządu 
nie będzie. Następnie, gdy rząd uczuł brak gotówki, 
zażądał od duchowieństwa nadzwyczajnego zasiłku 
w sumie 6 milionów franków, a otrzymawszy pie- 
niądze, wysłał na wygnanie 4 biskupów i 2 arcy- 
biskupów za to, ze wyrazili z tego powodu swoje 
niezadowolenie. Nie lękał się Richelieu żadnej opo- 
zycyi, sprzyjał mu panujący nastrój umysłowy. Sę- 
dziowie nie wahali się wieszać księży, nie zdjąw- 
szy 2 nich poprzednio święceń kapłańskich. Arcy- 
biskup Sourdis został dwa razy haniebnie obity 
i nietylko, że nie otrzymał zadośćuczynienia, ale 
nawet doświadczył na sobie niełaski Richelieu'go. 
Wiadomo także, że gdy wybuchły niepokoje w Lan- 
guedocyi, Richelieu nie wahał się jednych biskupów 
wygnać, a drugim skonfiskować majątki. Tak po- 
stępował kardynał, rozumiejący dobrze ducha czasu 
i stawiający sprawy państwa ponad sprawy swego 
stanu. Z takąż samą konsekwencyą stosował Ri- 
chelieu swoje światłe przekonania i do polityki ze- 
wnętrznej. Nie bacząc na ścisły związek spraw ko- 
ścioła katolickiego z dworem austryackim, starał 
się go poniżyć, popierając wrogów katolicyzmu — 
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protestantów. Wspierał Luteranów przeciw cesa- 
rzowi niemieckiemu, Kalwinów przeciw królowi hi- 
szpańskiemu, przyszedł z pomocą niderlandzkim 
protestantom, uciskanym przez Filipa i wystąpił 
jako obrońca niemieckich, gdy cesarz usiłował pod- 
dać ich pod jarzmo panującej religii; zawarł przy- 
tem jawne „protestanckie przymierze* z dwoma 
najpotężniejszymi wrogami katolicyzmu. W ten spo- 
sób, dzięki inicyatywie najpierwszego w państwie 
męża, pomijającego sprawy kościoła, powstała czy- 
sto świecka polityka, która położyła koniec wojnom 
religijnym. Znany pokój westfalski, uporządkował 
sprzeczne interesa pierwszorzędnych mocarstw, 2 zu- 
pełnem pominięciem spraw kościoła, a państwa ro- 
kujące wynagrodziły siebie kosztem kościoła, seku- 
laryzująe wiele biskupstw i beneficyów duchownych. 
Najważniejszą jednak okolicznością jest to, że 
wojna 30-letnia zakończona pokojem westfalskim, 
była ostatnią wojną religijną. Ciekawą wreszcie 
rzeczą jest poznać stosunek Richelieu'go do fran- 
cuskich protestantów. Widzieliśmy już, jakiemi dro- 
gami dążył do ochrony i rozwoju interesów pań- 
stwa, nie oszczędzając równocześnie spraw kościoła. 
Dodać tu należy, że umiał on zawsze znaleść ludzi 
zdolnych, do jakiegoby oni wyznania nie należeli 
i starał się korzystać z ich usług. Kierując się 
w tym względzie zasadą równouprawnienia, obsa- 
dzał wiele wojskowych i cywilnych urzędów pro- 
testantami. Jenerałowie Lesdiguiéres, Chatillon, La 
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Forcé, Rohan, Bernard Wejmarski i wielu innych, 
byli protestantami. Pierwsi trzej byli nawet mar- 
szałkami Franeyi, a księcia Rohan'a, jawnego 
wroga kościoła katolickiego powołał z wygnania 
i najpierw dał mu pełnomocnictwo do układów ze 
Szwajcaryą, a następnie powierzył mu główne do- 
wództwo nad armią francuską. Tą drogą prote- 
stanci coraz bardziej zbliżali się do katolików. Lu- 
dzie różnych wyznań walczyli pod jednym sztan- 
darem, pod dowództwem heretyków i nabierali 
przeświadczenia o wspólności interesów państwo- 
wych i ogólnych. Przywódcy protestantów zwolna 
porzucali swoje stronnictwo, oddając swe usługi 
katolickiemu rządowi, a wielu z nich jak np. ks. 
Lesdiguiéres, ks. La Tremouille, ks. Bouillon i ks. 
La Meilleraye zmieniło nawet religię, tak, że pro- 
testanci zacząwszy w r. 1621 wojnę przeciw rzą- 
dowi, liczyć mogli tylko na pomoe Rohan'a i Sou- 
bise'a. Z drugiej strony odstąpienie lepszych przy- 
wódzców drażniło słabnące stronnictwo protestan- 
tów, z czego nie omieszkało korzystać duchowień- 
stwo, chwytając w swoje ręce ster spraw kościel- 
nych. Protestanci pomimo jawnej sprzeczności 
prawa wolności własnego sądu z duchem nietole- 
rancyi, objawili w XVII w. mniej tolerancyi, ani- 
żeli katolicy. Dowodzi to, że zdanie metafizyków 
o protestanckim liberalizmie nie zupełnie jest słu- 
szne. Historyczne fakta uczą, że tolerancya prote- 
stantów chwiała się pod wpływem okoliczności ze- 
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wnętrznych. Tak np. Kalwini w XVI i XVII w. 
byli równie gorliwymi prześladowcami swoich prze- 
ciwników, jak katolicy w najodleglejszych czasach 
panowania papieskiego. I dziś jeszcze w niższych 
warstwach ludności protestanckiej w Szkocyi wię- 
cej panuje przesądu i Świętoszkostwa, mniej chrze- 
ścijańskiej miłości, aniżeli we Francyi, w tychże 
samych warstwach ludności katolickiej. Ciekawym 
jest jednak ten fakt, że protestantyzm opuszczony 
przez swych przywódców i kierowany wyłącznie 
przez duchowieństwo, zaczął okazywać reakeye 
i pewien zasób energii. Fakt ten zdaje się również 
wyjaśniać, czem się dzieje, że niedoznająca opieki 
rządu, a tylko tolerowana religia rozwija zwykle 
daleko większy zasób energii i sił żywotnych, ani- 
żeli panująca. Jak długo kościół pozostaje pod 
opieką państwa, rozwój jego interesów zależy od 
celów polityki świeckiej, co go naturalnie osłabia. 
Gdy jednak kościół pozostawiony jest własnym si- 
łom, wtedy staje się daleko samodzielniejszym 
w swojem postępowania i ściślej łączy się przez 
pośrednictwo duchownych z narodem. Przykład 
daje porównanie duchowieństwa dyssydenckiego 
z angielskiem, z których pierwsze ma większy 
wpływ na swych wyznawców, aniżeli drugie. To 
samo powiedzieć się da również o protestantach 
franeuskich. Spoiwszy się silniej pod rządami swego 
duchowieństwa, zaczęli występować wrogo przeciw 
herezyi katolickiej, a nawet wzgardzili dobroczyn- 
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nym dla nich edyktem Nantejskim, ktéry zabezpie- 
ezat im wprawdzie wolnosé sumienia, nie postawil 
ich jednak w rzędzie klas uprzywilejowanych. Ich 
nie zadowalała wolność sumienia, domagali się 
ograniczenia swobody innych wyznań. Wewnętrzna 
nienawiść zamieniła się wkrótce w jawną nieprzy- 
jażń. Zadali formalnego zakazu procesyi katolickich, 
demonstrowali w ubliżający sposób przeciw ducho- 
wieństwu katolickiemu, przeszkadzali mu w odpra- 
wianiu mszy, nie pozwalali nawet katolikom mieć 
w La Rochelle choćby jednego kościoła, prześlado- 
wali małżeństwa między protestantami i katolikami 
i doprowadzili gwałty swoje do tego, że Ludwik 
XIII odwiedziwszy w r. 1620 Pau, nie znalazł tam 
ani jednego kościoła, w którymby mógł odprawić 
modły według swego obrządku. Zapoznając zasady 
tolerancyi i swobodę własnego sądu, postępowali 
najhaniebniej z odszczepieńcami swej religii i wy- 
klinali z kościoła ludzi, niepodzielających ich prze- 
konań, jak np. Ferrier'a, którego cała wina leżała 
w tem, że pogardliwie wyrażał się o zgromadzeniach 
duchownych. Klątwa zmusiła go szukać ucieczki 
przed zajadłością masy, która napadła na jego ro- 
dzinę i zniszczyła całe mienie. Nie ograniczali się 
oni jednak tylko na tem; znajdując coraz silniej- 
szą podstawę, zaczęli zwolna wciskać się w obręb 
polityki. Na dwóch zgromadzeniach zapadło posta- 
nowienie wezwania rządu, ażeby odmówił uznania 
koncylium trydenckiemu i polecenia protestantom, 
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by ci przeszkadzali małżeństwu króla z księżniczką 
hiszpańską. Równie natarczywie żądali powrócenia 
Sully'emu niesłusznie jakoby odebranych mu godno- 
ści i usunięcia z gubernatorstwa w Lectoure Fon- 
trailles'a za to, że przyjął wiarę katolicką. 

Wydali wreszcie cały szereg prac, w których 
nienawiść ich przeciw katolicyzmowi dosięgła osta- 
tecznych granie. Stosunek jednak protestantów do 
katolików, charakteryzują jeszcze lepiej następu- 
jące czysto historyczne fakta. W r. 1615 wielka 
liczba protestantów przyłączyła się do rokoszu, 
który podniósł ks. Kondensz, choć żadnej nie mieli 
przyczyny do niezadowolenia z rządu. Jeszcze za 
Henryka IV zagarniali mienie duchowieństwa kato- 
lickiego, dla podtrzymania własnych kościołów, tak 
że rząd zmuszony był w r. 1618 nakazać im zwrot 
majątków prawym właścicielom, katolikom. Nakaz 
ten wywołał ze strony protestantów znany rokosz 
w Bearn; zebrawszy się w La Rochelle powzięli ta- 
kie śmiałe postanowienia, że musiały sprowadzić 
wojnę domową. Wydali edykt nakazujący konfi- 
skatę wszystkich majątków kościoła - katolickiego, 
nałożyli na naród podatki dla obrony religii, usta- 
nowili „reformowany kościół Franeyi i Bearnu“, po- 
dzielili całą Francyę na 8 okręgów, a na czele ka- 
żdego z nich postanowili jednego generała i je- 
dnego duchownego. Do tak niebywałej zuchwałości 
doszła garść księży, mogących spokojnie używać 
owoców pokojowej polityki i tolerancyi ze strony 
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dawnych swych prześladowców. Na pochwałę kato- 
lików przyznać należy, że kierując się wyłącznie 
względami świeckimi, nie odpłacali fanatykom na- 
paścią za napaść i nie próbowali ograniczyć ich 
przywilejów. Wojna ta trwająca 7 lat nie skoń- 
czyła się na szczęście zwycięztwem protestantów. 
Gdyby się była skończyła klęską katolików, Fran- 
cya przedstawiałaby znowu smutny obraz fanatycz- 
nych harców i religijnych prześladowań. Dążność 
protestantów do wznowienia tyranii kościelnej, oka- 
zywała się już w wydanym przez nich obszernym 
kodeksie moralności, normującym najzwyczajniej- 
sze czynności człowieka i najdrobniejsze nawet 
szczegóły 2 życia prywatnego. Zakazywał on np. 
chodzenia do teatru i na bale, przypatrywania się 
sztukom kuglarskim, tańczenia, noszenia jasnych 
sukien, nieskromnego czesania włosów, używania 
różu it. p. Zabraniano nauki języka greckiego 
i chemii, ustanowiono duchowną cenzurę i t. p. 
W czasie najgorętszej walki, w 3 lata po wybuchu 
wojny, stanął na ezele rządu Richelieu, który nie 
chcąc rozogniać walki napaściami na protestantów, 
ograniczał się tylko do karania buntowników. Na- 
wet po sławnem oblężeniu La Rochelle i po kilku 
potyczkach z protestantami, dowodzących niesły- 
chanego uporu, wstrzymywał się od religijnych 
prześladowań, lecz owszem podtrzymywał zasadę 
tolerancyi i nie pozbawiał protestantów nadanych 
im praw. A w dodatku, jak już wyżej powiedzie- 
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liśmy, pomagał jeszcze protestantom w innych pań- 
stwach przeciw ich ciemiężcom. Cały ten jednak 
szereg faktów był tylko wynikiem ogólnego ruchu 
sceptycyzmu, mającego swój wyraz w literaturze 
tej epoki. Współcześnie z Richelieum działającym 
na polu politycznem, w zakresie umysłowym pra- 
cował człowiek jeszcze genialniejszy. Był nim Renć- 
Descartes (Kartezyusz). Pominąwszy liczne prace 
jego z dziedziny przyrodoznawstwa, matematyki, 
geometryi, trygonometryi, fizyki, a nawet anatomii, 
obalające wiele panujących wówczas przesądów, 
jak np. o powstawanin tęczy, o krążeniu krwi i t. 
d. wskazać musimy przedewszystkiem perłę jego 
działalności, stworzoną przez niego nowożytną filo- 
zofię. Należy ta jeszcze zwrócić uwagę, że Karte- 
zyusz był spadkobiercą Lutra i że dokończył to, 
czego tamten zdziałać nie zdołał. Wielkie dzieło, 
nazwane przezeń „Rozprawą o Metodzie* było pierw- 
szym jawnym wyrazem nowych dążności umysłu 
francuskiego. Istota filozofii Kartezyusza charakte- 
rystyczną jest już przez to, że usuwa ona wszelki 
związek człowieka z przeszłością i każe mu burzyć 
stare pojęcia, aby zbudować nowe, nie oparte na 
tradycyi i przesądach. Jeżeli chcemy — powiada — 
poznać wszystkie dostępne dla nas prawdy, mu- 
simy przedtem pozbyć się przesądów i użyć za środek 
nowego badania odrzucenie tego wszystkiego, cośmy 
przedtem uznawali. Wychodząc z tego założenia 
chłoszcze Kartezyusz świętoszkostwo i zabobonność. 
Cywilizacya w Anglii. 6 
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W tym samym duchu wyraża się w Anglii Chilling- 
worth. Między Francyą i Anglią zachodzi prawie 
zupełua analogia rozwoju umysłowego. Montaigne 
we Francyi i Hooker w Anglii, obydwaj sceptycy, 
nie zdołali się jednak otrząsnąć z wpływu powagi 
kościoła. Kartezyusz i Chillingworth byli natomiast 
już zupełnymi i niezawisłymi sceptykami i zwolen- 
nikami przewagi rozumu nad tradycyą. Według na- 
uki Kartezyasza człowiek nie powinien czerpać re- 
ligii z tradycyi i z nauk innych ludzi, pojęcie bo- 
wiem o Bogu wypływa tylko z rozumu. Nauka ta 
rozwinięta nader szczegółowo, zadała stanowczy 
cios panującej teologii. Również w zakresie wiedzy 
burzyła jego metoda ogólnie uznawane pewniki, jak 
np. Arystotelesa, dawnych geometrów i t. d. Podo- 
bieństwo między nim a Richelieum jest uderzające. 
Działalność obydwóch daje całkowity obraz nowo- 
tytnych dążności i potrzeb umysłu ludzkiego, zry- 
wających zupełnie łączność z przeżytą przeszłością; 
same wyniki ich działalności charakteryzują już 
nastrój ówczesnego społeczeństwa. W epoce bardziej 
zabobonnej nie zwróciłyby ich poglądy wcale uwagi 
i byłyby napiętnowane, jako niemoralne. Przebieg 
faktów sprawdza jednak, że filozofia Kartezyusza 
przenikała szybko wszystkie gałęzie wiedzy, a sy- 
stem polityczny Richelieugo utrzymał się i rozwijał 
nadal pod rządami jego następców. 

Gdy na tronie francuskim zasiadł Ludwik XIV, 
na czele rządu stał kardynał Mazarini, który przy- 


jal w zupełności politykę poprzednika. Potwierdził 
on przedewszystkiem edykt nantejski i nie zaprze- 
stał powoływać protestantów na wyższe godności. 
Laska marszałkowska spoczywała np. w rękach 
Turenne’a i Gassion'a. Zawarł sojusz z Cromyel- 
lem, pozostającym według praw kościelnych pod 
wieczną klątwą za bunt, herezyę i królobójstwo. 
On również zawarł sławny traktat pirenejski, który 
zadał dotkliwy cios papieżowi i osłabił interesy ko- 
ścioła. Wojna wreszcie domowa zwana „frondą* 
była wyrazem usiłowań, żeby wprowadzić do poli- 
tyki tego ruchliwego ducha, który panował w reli- 
gii i literaturze. 

Dotąd wyjaśniliśmy pokrótce te momenty histo- 
ryczne, w których przebija się zupełna analogia 
między Anglią i Francyą, W obu krajach widzimy 
konsekwentny rozwój sceptycyzmu: stwierdzają to 
ich literatury i początki tolerancyi. Oba kraje 
w równej mierze doświadczają na sobie skutków 
wojny domowej, wynikłej z jednakich prawie po- 
wodów i zakończonej prawie jednocześnie ustale- 
niem rządów Karola II i Ludwika XIV. Od tej 
chwili analogia między temi dwoma państwami 
ustaje. Anglię doprowadzają dalsze polityczne wy- 
padki do zupełnego ustalenia dobrobytu narodo- 
wego, a Francyę do krwawej i niszczącej rewolu- 
cyi. Głównej przyczyny tej uderzającej różnicy szu- 
kać należy w systemie opiekuńczym, który we 
Francyi działał o wiele silniej, aniżeli w Anglii. 
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Tej zajmującej sprawie poświęcamy rozdział na- 
słępny. 


ROZDZIAŁ IX. 


Historya systemu opiekuńczego i porównanie pod tym 
względem Francyi z Anglią. — Około XI w. zaczyna duch 
badawczy podkopywać powagę kościoła. — Powstanie sy- 
stemu feudalnego i arystokracyi dziedzicznej. — System 
centralizacyi. — Rycerstwo. — Sojusz szlachty z ducho- 
wieństwem. — Panowanie Elżbiety, Jakóba I i Karola L 


Ludność Europy przez pięć niemal wieków 
po upadku cesarstwa rzymskiego pogrążona była 
w głębokiej ciemnocie, dzięki systematycznej opiece 
duchowieństwa, które wszelkiemi środkami tłumiło 
najmniejsze przejawy umysłowego rozwoju. Dopiero 
w X i XI w. wychylają się w różnych krajach 
pierwsze ślady sceptycyzmu i równocześnie walka 
kościelnego elementu konserwatywnego, z świeckim 
postępowym. Na początku tej epoki powstawać za- 
czyna w Europie system, który jest niejako prote- 
stem przeciw przestarzałemu porządkowi rzeczy, 
w rzeczywistości jest jednak tylko zamianą, dawnej 
formy opieki kościelaej na nową: opieki arystokra- 
cyi. Jest to system feudalny. Zbadanie podstaw 
tego systemu w Anglii i we Francyi umożebni nam 
lepiej wyjaśnić przyczyny różnie, zachodzących 
w dalszych losach politycznych Anglii a Francyi. 


a eee 2: 


Normandzki zdobywca Anglii nie mógł natural- 
nie wyzwolić się z tradyeyj politycznego systemu 
używanego w swym ojczystym kraju. W skutek 
tego tyranizował towarzyszy, i dał im ziemię i pra- 
wa pod tym warunkiem, że tak oni, jakoteż wa- 
sale ich i lennicy, a więc wszyscy bez wyjątku 
posiadacze ziemi — przysięgną mu wierność. Usu- 
nąwszy w ten sposób rdzenną zasadę feudalizmu — 
niezależność wasalów od władzy zwierzchniczej — 
pozbawił arystokracyę także i innych przywilejów, 
podtrzymujących jej potęgę we Francyi, jak np. 
prawa bicia monety i prawa prowadzenia domowej 
lub prywatnej wojny. Naturalną konsekwencyą tego 
ucisku arystokracyi było, że ona zbliżyła się bar- 
dziej do narodu i wspólnie z nim stanowiła po- 
tężną i systematyczną opozycyę przeciw królowi, 
opozycyę, która stopniowo wywołała wiele municy- 
palnych przywilejów i swobód, przyzwyczajając 
równocześnie Anglików do samorządu i umacniajge 
w nich pojęcie niezależności. We Franeyi przeciw- 
nie, system feudalny ułożył się tak, że z. jednej 
strony króla od narodu oddzielał cały szereg feu- 
dalnych wasalów i lenników, pozostających tylko 
we wzajemnej hierarchicznej zależności, a z drugiej 
strony naród odczuwał na sobie cały ciężar feuda- 
lizmu. Wynikiem tego było, że władza najwyższa 
złączyła się z narodem przeciw arystokracyi. Stan 
ten jednak nie sprzyjał interesom narodu i jeżeli 
Francuzi wywalczyli jakie przywileje miejskie, 
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miały one wartość tylko nominalną, zawarte były 
tylko na papierze, w dypłomach; i w skutek tego 
upadły przy pierwszym zbiegu nieprzyjaznych oko- 
liczności. Osłabienie arystokracyi doprowadziło zaś 
tylko do wzmocnienia władzy królewskiej, t. j. do 
zamiany jednej formy opieki na drugą, i dało po- 
czątek systemowi centralizacyi, który podtrzymując - 
w narodzie feudalne pojęcia o niższości i wyższo- 
ści warstw, hamował długo jego rozwój. Do ogól- 
nej charakterystyki nowej rządowej opieki, czyli 
systemu centralizacyi wystarczy, jeżeli powiemy, że 
całe państwo przepełnione było urzędnikami, śle- 
dzącymi wszystkie, omal że nie najdrobniejsze 
szczegóły Życia politycznego, społecznego i prywa- 
tnego i tworzącymi nieskończoną hierarchię, w któ- 
rej stopień zależności niższych urzędników od wyż- 
szych odpowiadał dziwnym zbiegiem wypadków, 
dawnym feudalnym stosunkom. Dodać tu należy, 
że ciągły wzrost władzy królewskiej i osłabienie 
znaczenia szlachty, nie wyzwoliły jednak narodu od 
ucisku tej ostatniej. Podczas gdy w Anglii np. nie- 
wola czyli prawo poddaństwa już w XVI w. zgi- 
nęło bez śladu, we Francyi trwało ono jeszcze dwa 
stulecia i dopiero rewolucya zniosła je ostatecznie. 
Na równi z poddaństwem utrzymywały się we Fran 

cyi dłago i uporczywie wszystkie dawne kastowe 
różnice i przesądy. Wszystkie najintratniejsze po- 
sady zajęte były przez szlachtę, która była uwol- 
niona od podatków, ciążących całym ciężarem na 


niższych klasach. Szlachta zastrzeżone również miała 
różne zaszczyty w służbie wojskowej, a nawet ta- 
kie niedorzeczne przywileje, jak prawo chowania 
gołębi i t. p. Wyrazem wreszcie tego stopniowo 
wzmagającego się ducha opieki była instytucya ry- 
cerstwa. Powszechnem jest zdanie, że instytucya ta 
wpływała dodatnio na obyczaje i wzmacniała wpływ 
kobiet. W rzeczywistości był jednak stan rycerski 
wcieleniem dwóch elementów — kościelnego i szla- 
checkiego, które wszędzie powstrzymywały rozwój 
społeczeństwa. We Francyi wytworzył on cały sze- 
reg na pół duchownych, na pół arystokratycznych 
zakonów i jaśniał na turniejach, zniesionych do- 
piero w r. 1560. W Anglii rozwój rycerstwa wstrzy- 
many był bardzo wcześnie. W XLII w. wydane zo- 
stało prawo, zmuszające niektóre jednostki do 
przyjęcia tak gdzieindziej zaszczytnej godności ry- 
cerskiej pod grożbą kary. W XIV w. nadawano 
godność rycerską sędziom za obywatelskie zasługi. 
Przed upływem XV w. wreszcie duch rycerski wy- 
gasł ostatecznie w Anglii i stał się nawet przed- 
miotem pośmiewiska. Historya Anglii w ogóle przed- 
stawia w przeciwstawieniu do francuskiej cały sze- 
reg przez najwyższą władzę stosowanych środków 
dążących systematycznie do usunięcia niezawisłości 
i wpływu arystokracyi. Po wojnie białej i czerwo- 
nej róży, która rozdzieliła arystokracyę na dwa 
wrogie sobie obozy, wyczerpała materyalne ich 
środki, i położyła koniee wojnom domowym, kró- 
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lowie Henryk VII i Henryk VIII w dalszym ciągu 
tyranizowali wyższe warstwy i przygotowali w ogóle 
przez różne precedensa grunt dla tryamfu reforma- 
eyi, która w w. XVII wywołała wielkie przewroty 
w całej Europie. Naturalną konsekwencyą tego 
ucisku arystokracyi i duchowieństwa było zjedno- 
czenie się dwóch tych stanów przeciw wspólnemu 
ciemięzcy; oba szukały oparcia w tradycyi i w da- 
wnych obyczajach, oba nienawidziły religii prote- 
stanckiej i gdy pierwsi wrogo występowali przeciw 
reformacyi, drudzy prześladowali heretyków. Mądra 
królowa Elżbieta znając konserwatywny charakter 
arystokracyi, i wiedząc, ze potęga państwa prze- 
bija się nie w blasku zewnętrznym i tarczach her- 
bowych, lecz w sile i energii ducha, bez względu 
na stan osoby, przyciągnęła ku sobie zdolniejsze 
jednostki, jak np. dwóch Bakonów, dwóch Ceci- 
lów, Knollys'a, Sadler'a, Smith'a, Throgmorthon'a 
i Walsingham’a, a gdy wszyscy książęta powymie- 
rali, nikomu więcej nie nadawała tytułu ksiażęcego. 
Jakób I, a następnie Karol I usiłowali jeszcze 
wskrzesić dawne znaczenie duchowieństwa i arysto- 
kracyi. Reakcya jednak Karola I przeciw rozwija- 
jacemu się i wzmacniającemu duchowi swobody 
rozbiła się o wielką rewolucyę angielską, którą roz- 
patrzyć należy w związku z wybuchłą równocze- 
śnie we Francyi Frondą. 
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ROZDZIAL X. 


Silny rozwój systemu opiekuńczego we Francyi jest po- 
wodem upadku Frondy. — Porównanie Frondy z współ- 
czesną rewolucya w Anglii. — Próżność i brak oświaty 
u arystokracyi francuskiej. — Rewolucya angielska dlatego 
zwyciężyła, ponieważ była ruchem demokratycznym. 


Wielka rewolucya angielska, równie jak Fronda, 
były ruchami czysto narodowymi, skierowanymi 
przeciw despotyzmowi królewskiemu. Miały one je- 
dnak odmienne precedensy i przywódców z odmien- 
nych stanów, stąd też wydały niejednakowe rezul- 
taty. W Anglii ruch rozpoczął się od doła i skie- 
rowany był zrazu przeciw królowi, a potem także 
przeciw arystokracyi, która przy nim stanęła. W sku- 
tek tego wojna ta miała charakter stanowy. Około 
parlamentu ugrupowali się wolni posiadacze i stan 
przemysłowy, czyli t. zw. „krągłe głowy“, a około 
króla duchowieństwo i szlachta czyli „kawalero- 
wie*. Gdy z początku charakter kastowy nie zu- 
pełnie jeszcze wyraźnie się zamanifestował, parla- 
ment powierzył naczelne dowództwo nad armią 080- 
bom ze stanu szlacheckiego, a mianowicie hrabiom 
Essexowi, Belfordtowi i Manchesterowi; ci jednak 
przez podejrzane swe postępowanie, jawnie ciążąc 
ku królowi, stracili wnet zaufanie parlamentu. Od 
tej chwili lud prowadził sprawę o własnych siłach, 
pod wodzą ludzi z niższych warstw. Dość wskazać 
na następujące przykłady. Joyse, który uprowadził 
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króla, był krawcem, Pride, który rozpędził izbę 
gmin, był wożnicą; w liezbie głównych członków 
czynnej i wpływowej partyi, znanej pod nazwą 
„ludzi piątej monarchii* znajdowali się: jeden han- 
dlarz win, jeden cieśla i jeden były kat; sam 
Cromyell był piwowarem, zięć jego, pułkownik Jo- 
nes służącym, jak również i Deane, pułkownik 
Goffe chłopcem sklepowym, jenerat Whalley termi- 
natorem u sukiennika. W radzie stanu zasiadali 
między przedniejszymi, wyznaczeni przez parlament: 
Salwey, który był chłopcem w handlu korzennym, 
Kornel Holland, który nosił pochodnie i t. p. 

We Francyi widzimy zupełnie co innego. Na 
czele ruchu narodowego stali tam przedstawiciele 
wyższej szlachty, książęta: Condé, Conti i Marsil- 
lac, Bonillon, Beaufort, Longueville, Chevreuse, Ne- 
mours, Luynes, Brissac, Elboeuf, Candale de la 
Tremouille; margrabiowie: la Boulaye, Laigues, 
Noirmoutier, Vitry, Fosseuse, Sillery, Kstissae i Hoc- 
quineourt; hrabiowie Rantzau i Montresor. Dziwne 
to zbliżenie narodu ze szlachtą w walce o wolność, 
objaśnić się da tem, że wiekowy ucisk przyzwy- 
czaił Francuzów spoglądać zawsze z uniżonością 
i szącunkiem na warstwy wyższe i czekać we 
wszystkiem na pierwsze ich słowo i pierwsze kroki. 
W krytycznej chwili sznkał naród zbawienia u ary- 
stokracyi, ta jednak nie miała ochoty stać się 
dźwignią sprawy narodowej, i domagała się tylko 
honorów. Na potwierdzenie tego przytoczyć mo- 
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zemy cały szereg faktów historycznych. Umysty 
arystokracyi franenskiej dłuższy czas zajmowała 
kwestya dotycząca prawa siadania wobec królowej. 
Według dawnej etykiety dworn francuskiego w obe- 
eności królowej siadać mogły tylko małżonki naj- 
wyższej arystokracyi z tytułem książęcym. Gdy za 
panowania Ludwika XIII zrobiono mały wyjątek 
od tego zwyczaju, wzburzyły się umysły szlachty 
do tego stopnia, ze zanosiło się na bunt i dwór 
zmuszony był nadać ten przywilej i niższym tytu- 
łom. To samo zdarzyło się w latach 1648 i 49, 
gdy królowa prawem tem obdarzyła hrabinę Fle, 
Mme de Pon i księżniczkę Marsillac. Szlachta była 
tem do tego stopnia wzburzona, że królowa wi- 
działa się zmuszoną ogłosić publicznie, że nadany 
wyżej wzmiankowanym damom przywilej cofa. Je- 
szcze więcej ciekawych faktów spotykamy w pa- 
miętnikach z XVII w., w których opisane są cie- 
kawe dyskusye i spory wynikłe np. z powodu py- 
tania, kto może otrzymać zaproszenie do stołu kró- 
lewskiego, komu należy się zaszczyt podawania 
królowi podczas obiadu serwety, komu przysługuje 
prawo pomagania królowej przy zmianie toalety 
i t p. Od ludzi zajętych takiemi niedorzecznemi 
sprawami i przesądami, trudno było oczekiwać ro- 
zumnej pomocy w sprawie poważnej — dlatego też 
Fronda nie przyniosła wcale korzystnych dla na- 
rodu francuskiego rezultatów. W Anglii przeciwnie, 
przywódcy narodu wolni od ambicyi, energicznie 
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zabrali sie do powierzonego im dziela i nie spo- 
częli prędzej, aż cel walki — zniesienie despoty- 
zmu, był osiągnięty. 


ROZDZIAŁ XI. 


Ludwik XIV wprowadza do literatury system opiekuń- 
czy. — Skutki sojuszu pracujących umysłowo z rządem.— 
Zastój i upadek umysłowy we wszystkich gałęziach nauki. 


Objaśniwszy przyczyny silniejszego we Francyi 
aniżeli w Anglii rozwoju systemu opieknńczego, roz- 
patrzymy teraz skutki jego wpływu na umysłową, 
społeczną i polityczną historyę Francyi. Duch ser- 
wilizmu panujący w społeczeństwie przed wybu- 
chem Frondy, po niej się nie zmniejszył. Dzięki 
temu nie wiele miał Ludwik XIV trudności w do- 
prowadzeniu systemu opiekuńczego do ostatecznych 
granic. Rozpustny, nikczemny i nieludzki król nie 
cofnął się przed niczem, co tylko tyranizowało 
i poddawało kapryśnej jego samowoli umysłowe, 
moralne i fizyczne siły narodu. Związawszy się ści- 
słym węzłem z duchowieństwem, zmienił edykt nan- 
tejski, wydał protestantów w ręce rozszalałego żoł- 
dactwa i wznowił barbarzyńskie prześladowania re- 
ligijne, które wygnały z Francyi pół miliona pra- 
cowitych obywateli. Naród obciążył strasznymi po- 
datkami, wyrywając mu równocześnie dziesiątki ty- 
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sięcy młodzieży dla swojej armii i w najniedorze- 
czniejszy sposób roztrwaniał bogactwa państwa. Co 
się tyczy literatury, tę zupełnie pognębił swoją 
opieką. Ustanowiwszy system nagród dla pisarzy 
w formie pensyi, subsydyów, godności i tytułów, 
obniżył literaturę do wartości rzemiosła lub narzę- 
dzia do osiągnięcia osobistych korzyści. Pisarze 
poszli w usługi rządu, a społeczeństwo przyzwy- 
czaiło się zwracać uwage tylko na te dzieła, które 
miały stempel rządowy. Na nieszczęście Francyi 
zgubny ten system panował całe pół wieku, para- 
liżując nawet dawne wyniki na polu wiedzy wyż- 
szej, których początek sięgał czasów Richelieugo 
i Mazariniego. 

Od r. 1661 t. j. od wstąpienia na tron Lu- 
dwika XIV, aż do jego śmierci t. j. do r. 1715 li- 
teratnra francuska w żadnej dziedzinie umysłowej, 
prócz malarstwa, architektury i poezyi, nie przed- 
stawiała nie samoistnego. Działalność znakomitszych 
filozofów, Kartezynsza, Pascala, Fermata, Gassen- 
diego i Mersenne'a, których prace przytacza się 
nieraz do charakterystyki tego panowania, przy- 
pada na czas, kiedy król był jeszcze młodym i sy- 
stem opieki nie mógł wywrzeć na nich wpływu. 
Inni myśliciele i wynalazcy jak np. astronomowie 
Cassini, Remer i inni byli cudzoziemcami. Na polu 
fizyologii, anatomii i medycyny wydała Francya do 
czasów Ludwika XIV cały szereg znakomitych 
uczonych: Pecquet'a, który odkrył naczynia mleczne, 
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Fernel'a, Joubert'a, Ambroise'a, Paré'go i Baylle’a. 
Za panowania Ludwika uczeni ci nie mieli ani je- 
dnego godnego następcy, podezas gdy w Anglii 
w owym czasie Sydenham ulepszał terapię, a Glis 
son fizyologię. To samo da się powiedzieć o zoolo- 
gii, botanice i chemii, które przy zupełnym upadku 
we Francyi, w Anglii bardzo dobrze prosperowały. 
Takie były wyniki opiekuńczego systemu, stosowa- 
nego trzy razy, a mianowicie za czasów Augusta, 
Leona X i Ludwika XIV. W chwili śmierci tego 
ostatniego, nie można było we Francyi wskazać ani 
jednego znakomitego filozofa lub malarza. Większość 
uczonych, cieszących się sławą europejską, legła 
w grobie jeszcze w pierwszej połowie* panowania 
Ludwika XIV, i śmiało można powiedzieć, że król 
ten przeżył umysłowy rozwój swego narodu. Poli- 
tycznym i socyalnym rezultatem tego systemu opieki 
było zupełne zwyrodnienie ludzi zdolnych i krzy- 
czące nadużycia we wszystkich gałęziach admini- 
stracyi; demoralizacya, serwilizm i nędza narodu, 
niebezpieczeństwa i klęski na zewnątrz i zupełnie 
zachwiany byt państwa na wewnątrz. 


ROZDZIAŁ XII. 


Reakeya przeciw systemowi opiekunczemu i przygotowa- 

nie rewolucyi francuskiej. — Wpływ angielskiej literatury 

na umysłowy rozwój Francyi. — Prześladowania pisarzy 

francuskich przez rzad. — Przyczyny, dla których pisarze 

uderzali wpierw na duchowieństwo, a nie na rząd. — Na- 
paści na chrześcijaństwo. 


Śmierć Ludwika XIV położyła kres opiekuń- 
czemu despotyzmowi i od tej chwili Francya wstą- 
piła w nową fazę umysłowego rozwoju. Najprzód, 
co prawda, większość Francuzów, zrzuciwszy ma- 
skę obłudy, oddała się bezgranicznej rozpuście. 
Z ogromnej tej jednak masy wyróżniało się kilku 
młodych ludzi, wystających ponad poziom społe- 
czny i dążących do urzeczywistnienia prawdziwej 
idei wolności. Ludzie ci pierwsi zwrócili uwagę na 
wielkie wyniki cywilizacyi angielskiej, które tam 
zebrano w czasie 54-letniego snu letargicznego na- 
rodu francuskiego. Od tej pory przez dwa pokole- 
nia nie było ani jednego mniej lub więcej znako- 
mitego Francuza, któryby nie odwiedził Anglii, albo 
nie wyuczył się angielskiego języka, a wielu filo- 
zofów uczyło się na prawdę literatury angielskiej 
i czerpało w niej wskazówki dla swej działalności. 
Voltaire, Montesquieu, Buffon, Diderot, Helvetius, 
Collier, Le-Blane, Holbach i inni zaznajamiali Fran- 
euzów z znakomitszemi dziełami Anglików i angiel- 
skiemi doktrynami, które stały się dla nich pod- 
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stawa do samodzielnych prac. Tacy również pier- 
wszorzędni mężowie rewolucyi francuskiej jak np. 
Dumourier, Lafayette, Lantaine, Camille, Demoun- 
bin, Marat, Mirabean, Mounier, Le-Brun, Brissot, 
Condorcet, Mme Roland i inni, przyswoili sobie 
gruntownie język angielski i poznali literaturę, ży- 
cie społeczne i ustrój państwowy Anglii. Nawet na 
księcia Orleańskiego podziałało zwiedzenie tego 
kraju dodatnio, zmniejszając pychę arystokratyczną 
i wpływając na zmianę postępowania względem 
ludu i osób niżej od siebie położonych. W ten spo- 
sób Anglia dała pierwsze lekcye politycznej swo- 
body najpierw Francyi, a potem za jej pośredni- 
etwem i innym państwom europejskim. Naturalną 
konsekwencyą odrodzenia cywilizacyi francuskiej 
było starcie się zasad liberalnych z konserwatyw- 
nemi, czyli warstwy rządzącej z przedstawicielami 
literatury. Rząd przesiąknięty jeszcze duchem po- 
przedniego panowania, nie mógł, rozumie się, pogo- 
dzić się z wolnomyślnemi angielskiemi doktrynami 
i używał wszelkich środków, żeby powstrzymać 
rozwój ich we Francyi. W skutek tego w ciągu 
70 lat po śmierci Ludwika XIV przynajmniej / 
wszystkich pisarzy francuskich było okrutnie przez 
rząd znieważanych, a większość ich dostała się do 
więzienia. Voltaire trzy razy osadzony był w Ba- 
stylli, dwa razy znieważony i publicznie pobity 
przez jednego z licznych znanych nieponiów, nieja- 
kiego kawalera de Rohan Chabot, a następnie wy- 
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gnany z Francyi. Dzieła jego spotkał los niemniej 
smutny; pierwsza historyczna jego praca o Ka- 
rolu XII i dzieło, w którem chciał zaznajomić Fran- 
cuzów z odkryciami Newtona, zostały zakazane, 
a „pisma filozoficzne* zostały spalone ręką kata. 
Helvetius zmuszony był wyrzec się uroczyście swego 
traktatu „De Pesprit“, który został publicznie spa- 
lony. Taki sam los spotkał Buffona, musiał się bo- 
wiem wyrzec niektórych swoich teologicznych nauk. 
De Forge, którego cała wina polegała na tem, że 
występował przeciw uwięzieniu pretendenta do tronu 
angielskiego, osadzony został na trzy lata w celi 
podziemnej, mającej tylka 8 stóp [] powierzchni. 
Marmontel, wydawca „Merkura* zamknięty został 
w Bastylli i pozbawiony prawa wydawania wzmian- 
kowanego dziennika za to tylko, że nie chciał wy- 
jawić nazwiska autora satyry na księcia d'Aumont. 
Diderot uległ także oburzającemu prześladowaniu. 
Pierwsze jego dzieło spalone zostało ręką kata, 
a za drugie, w którem udowadniał dość zresztą na- 
turalną prawdę, że umysł niewidomych od urodze- 
nia ma inny skład, aniżeli widomych, osadzony zo- 
stał w więzieniu w Vincennes. Bardzo wreszcie 
charakterystyczne są fakta, które udowadniają, że 
rząd nie wahał się deptać praw osób prywatnych 
na korzyść możnych. Oto jeden oburzający przy- 
kład. Maurycy Saski zakochał się w pewnej aktorce 
nazwiskiem Chantilly; ta jednak wzgardziła jego 
miłością i poślubiła pisarza Favarta. RAT tem 
Cywilizacya w Anglii. 


strasznie Maurycy uzyskał „lettre de cachet*, na 
mocy której Favart obowiązany był odstąpić mu 
swojej prawnej małżonki!... Jeszcze 9 lat przed 
wybuchem rewolucyi, rozwijał się ten okrutny sy- 
stem i doszedł wreszcie do ostatecznych granie 
krzyczącej samowoli. W r. 1767 zabroniono wyda- 
wania jakichkolwiek pism dotyczących administra- 
cyi. W trzy lata potem postanowiono, że autoro- 
wie prae antirządowych karani być mają śmiercią. 
Wreszcie pewien członek administracyi rządowej, 
(generalny adwokat), zażądał nawet zniesienia in- 
stytucyi wydawców, żeby w ogóle zabronić ogła- 
szania drukiem prac niepatentowauych przez rząd. 
W całym tym opisanym przez nas, nie do uwierze- 
nia despotycznym stanie rzeczy, który do ostate- 
eznych granic wzburzył umysły i namiętności na- 
rodu, tkwiły pierwsze precedensy do wielkiej fran- 
cuskiej rewolucyi. Konieczną jest jednak rzeczą 
wskazać na jedną jeszcze ważną okoliczność, która 
przygotowała to doniosłe zdarzenie. Była nią kru- 
cyata przeciw chrześcijaństwu, która zaczęła się 
znacznie wcześniej, aniżeli ruch przeciw polityczne- 
mu despotyzmowi. Wyżej przytoczyliśmy już z wiel- 
kiej liezby historycznych faktów te najdosadniej- 
sze, pod których wpływem Francuzi oddawna prze- 
jęci byli uczuciem wiernopoddaństwa i ezołobitno- 
ści dla swoich królów, którym nadawali najpię- 
kniejsze i najświetniejsze przydomki, jak np. „Ła- 
skawy*, „Święty*, „Sprawiedliwy*, „Wielki*, „Do- 


brotliwy* i t. d. Uczucia zakorzenione tak głęboko 
nie dały się tak łatwo zmienić. Francuzi przyzwy- 
czaili się upatrywać ścisły związek między sławą 
narodu a reputacyą króla, i trudno było przyzwy- 
czajenie to odrazn usunąć, tem bardziej, że trwał 
ciągle systematyczny nacisk z góry przeciw hasłom 
liberalnym. Ale dla wyuzdanego i rozwiązłego du- 
chowieństwa, pozbawionego dawniejszych swych 
wpływów politycznych, nastał wreszcie czas, w któ- 
rym miało ono odebrać zapłatę za swój tylowie- 
kowy despotyzm, o czem naród zachował jeszcze 
świeże i posępne wspomnienia. W tem tkwi przy- 
czyna, dlaczego literatura rewolucyjna zaczęła 
wpierw agitować przeciw władzy duchownej, aniżeli 
przeciw władzy świeckiej. Od wojny przeciw du- 
chowieństwu do wojny przeciw religii, był przy 
ówczesnym nastroju społeczeństwa tylko jeden krok. 
Naród nie dorósł jeszcze do odczucia prawdziwej 
różnicy między religią a władzą kościelną; przeci- 
wnie, przywykł on uważać za jedno oba te poję- 
cia, łączyć sprawy duchowieństwa ze sprawami re- 
ligii i dlatego uderzając na formę — duchowień- 
stwo, usiłował podkopać także jej treść — zasady 
chrystyanizmu. Za tem do ostatecznych granie po- 
suniętem wzburzeniem namiętności ukazywało się 
w perspektywie widmo strasznej rewolucyi. Na- 
próżno rząd przewidując niebezpieczeństwo, próbo- 
wał zmienić politykę; usiłował osłabić władzę du- 
chowieństwa, przez zniesienie zakonu Jezuitów, przy- 
7* 
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ciągał ku sobie obrońców reform, Turgota i Ne- 
ckera, przyrzekał równy rozdział podatków i zmianę 
niektórych poniżających praw, zwołał „stany gene- 
ralne*, po raz pierwszy po 170 latach i t. p. Na 
kompromis było już zapóźno, nadciągająca burza 
była nieunikniona. 


ROZDZIAŁ XIII. 


Historyczna literatura we Francyi od keńca XVI do końca 

XVIII stulecia. — Stopniowe ulepszanie metody historyo- 

graficznej. — Wsteczny ruch za panowania Ludwika XIV. 

Prace Odigie go, Bossuet'a, Voltaire'a, Montesquieu’go 
i Turgot'a. 


W związku z historyą odrodzenia się umysło- 
wego ruchu we Francyi, rozpatrzeć należy i te 
zmiany, którym pod jego wpływem ulegała metoda 
historyograficzna. Prawie do końca XVI w. t. j. do 
pojawienia się „Historyi królów franeuskich* Du 
Gaillane'a, nie miała Francya ani jednego pisarza, 
któryby umiał krytycznie ocenić licznie nagroma- 
dzone i różnorodne materyały historyczne. Nawet 
Du Gaillan, którego dzieło przypada na r. 1576, 
i który w swoim czasie zasłynął, jako wielki hi- 
storyk, wykazał bardzo mało samodzielności. Ko- 
rzystał on z takich prac, jak np. bezwartościowa 
kompilacya Włocha Pawła Emilia, który 60 lat 
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przed nim plótł światu o samych nieprawdopodo- 
bnych głupstwach, a i on sam zaczyna swoją bi- 
storyę od niedorzecznego opowiadania o niebywałej 
radzie Faramonda. Dopiero w r. 1588 pojawiła się 
znakomita praca Michała Montaigne'a, która była 
pierwszym wyrazem kierunku sceptycznego. W ślad 
za Montaigne'm wystąpili w r. 1604 ze swemi pra- 
cami historycznemi De Thon i Sully, i duch sce- 
ptycyzmu począł wpływać radykalnie na sądy hi- 
storyków. Jeszcze w r. 1597 Serre pierwszy wpro- 
wadził w użycie chronologiczną metodę przedsta- 
wiania faktów. W r. 1621 Scipio Duple wydał 
swoją historyę Francyi, w której po raz pierwszy 
na poparcie faktów historycznych cytuje źródła. Od 


r. 1599 historycy jawnie odrzucają wszystkie z da- 


wien dawna powtarzające się bajki o pochodzeniu 
narodu francuskiego od Franka, przybyłego jakoby 
do Gallii po upadku Troi. Wreszcie w „Historyi Fran- 
cyi* Mezeray'a wydanej między 1643 a 1651 rokiem, 
przebija się z jednej strony kompletna niewiara au- 
tora w nadprzyrodzone zjawiska i usiłowanie oswo- 
bodzenia się z pod zabobonnego serwilizmu przed 
władzą królewską, a z drugiej strony — dążność 
badania raczej historyi narodów, aniżeli historyi 
władców. Na nieszczęście powstrzymany nagle zo- 
stał, jak to już wiemy, za panowania Ludwika XIV 
ruch myśli francuskiej. Opiekuńczy system tego 
króla dosięgnął także historyografii i wywołał w niej 
te same smutne rezultaty, jakie widzieliśmy w in- 
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nych gałęziach wiedzy. Oto kilka uderzających 
przykładów. Mezeray otrzymywał pod koniec swego 
Życia roczną pensyę od rządu w wysokości 4000 
franków. Gdy jednak okazał nieprzedajną uezci- 
wość i nie miał weale ochoty służyć widokom rządu, 
odjęto mu z początku połowę, a potem całą pen- 
syg. Fenelon, piastujący godność nauczyciela przy 
wnuku Ludwika XIV, usunięty został od dworu za 
to, że napisał znany romans „Telemak*, w którym 
król dopatrzył się jakichś alluzyi do postępowania 
rządu. Ludwik XIV powierzył trzem pisarzom za 
bardzo wysokie nagrody i pensye napisanie histo- 
ryi, która miała uwiecznić jego sławę. Jeden z nich, 
opat Primi, nie dogodził królowi i dostał się do 
Bastylli, dwaj inni Racine i Boileau, wziąwszy pen- 
sye nic nie napisali. Czwarty pisarz angielski Bur- 
net odmówił zaszczytnej propozycyi porozumienia 
się osobistego z królem i napisania jego historyi. 
Nieuniknionem następstwem systemu opiekuńczego 
było pojawienie się całego szeregu niezdarnych 
i serwilistycznych historyków w rodzaju Boulenyil- 
le'a, Daniel'a, Memboure'a, Varille'a, Vertaut i in- 
nych. Do zupełnej charakterystyki upadku litera- 
tury historycznej we Franeyi od czasów Mezeray’a do 
początku XVIII w. wystarczy rozpatrzyć prace 
dwóch najwybitniejszych historyków owej epoki, 
archeologa Odigi’ego i teologa Bossneta. Prace 
pierwszego cechuje podziwienia godna łatwowier- 
ność i duch serwilizmu względem wszystkiego, co 
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ustanowione zostało przez króla i duchowieństwo. 
Opowiada on między innemi, że Jupiter, Pluton 
i Neptun byli królami Gallii, że sam Noe był Gal- 
łem i założycielem Gallii, że Scytowie i Anglicy 
stanowili kolonię franeuską, że antychryst zjawi się 
wtedy, kiedy runie państwo franenskie i t. d. Bos: 
suet był bezsprzecznie geniuszem, nie mógł jednak 
również uniknąć wpływu ówczesnego zabobonu. 
W historycznych swych pracach kieruje się nie- 
wźzruszoną wiarą we wszystkie te wymysły, które 
od dawna przyjęte były przez duchowieństwo. Nie 
wątpi ani na chwilę o rzeczywistości bajecznych 
faktów historycznych i usiłuje ułożyć je nawet 
w ściśle chronologicznym porządku. Interesuje się 
bardzo narodem żydowskim, nazywając go wybra- 
nym, mało jednak mówi o dawniejszych Persach 
i Egipcyanach i nie wspomina wcale o wielkim na- 
rodzie mieszkającym między Indem i Gangesem, 
który stworzył filozofię, służącą później za podstawę 
aleksandryjskiej szkole. Nie wspomina ani jednem 
słowem o wpływie afrykańskiej odmiany platoui- 
cznej filozofii na chrześcijaństwo, zwraca się 2 po- 
garda ku mahometanizmowi, jako ku szkaradnej 
herezyi i uważa za zbyteczne rozpisywać się o Ma- 
homecie, podezas gdy równocześnie z szezególnem 
upodobaniem i czcią wspomina o Marcinie, bisku- 
pie w Tours, którego uważa za bardzo wielkiego 
człowieka, a którego największa zasługa polega na 
tem, że założył jakiś klasztor. Z drugiej strony za- 
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slepiało go wielkie powodzenie zdolności krasomów- 
czych i poczucie własnej wielkości. W skutek tego 
gardził wszystkiem, co tylko miało piętno samo- 
dzielności i śmiałości umysłu. Lekceważył rozum 
ludzki, przyznając wielkie znaczenie nadnaturalnej 
ingerencyi, zdolności wojskowe stawiał wyżej od 
umysłowych i bił czołem przed królem, który da- 
rzył opieką jego stan — duchowieństwo. O ile 
prace Odigiego i Bossueta odpowiadały duchowi 
ezasu, i o ile znajdowały uznanie wśród współcze- 
snych, nie da się, rzecz jasna, dokładnie oznaczyć. 
Nie można jednak wątpić o tem, że złudne ich opo- 
wiadania i nauki schlebiały narodowej ambicyi, 
tem bardziej, że pierwsze ślady reakcyi narodu 
przeciw poglądom pojawiają się dopiero po tych 
historykach. 

Ażeby oznaczyć główne momenty dojrzewają- 
cego pod koniec panowania Ludwika XIV wiel- 
kiego ruchu, zatrzymać się musimy na najwybitniej- 
szych i najcharakterystyczniejszych faktach. Prze- 
dewszystkiem porównamy prace Voltaire'a z pra- 
ami Bossuet'a. Podczas gdy Bossuet oddał się w zu- 
pełności badaniom kościelnych powag, nieuznawał 
samodzielności umysłu, Voltaire przeciwnie ignoro- 
wał to wszystko, co zajmowało Bossuet'a, oświecał 
swój umysł wszechstronnemi realnemi wiadomo- 
ściami, uznając powagę rozumu i sprzyjajae swo- 
bodnemu rozwojowi natury ludzkiej. Oto główne 
momenty literackiej działalności Voltaire'a. W pierw- 
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szej swojej pracy historycznej o Karolu XII (1728 r.) 
z entuzyazmem i bezgranicznym zachwytem wyraża 
się o sławnym despocie, mając równocześnie bar- 
dzo mało słów współczucia dla nieszczęsnych jego 
poddanych i dla tych ludów od Szwecyi do Tur- 
eyi, które jęczały pod jego uciskiem. Za to w pracy 
tej nie usiłuje ani razu przywoływać w pomoce nad- 
przyrodzonych sił i tem odstąpieniem od dawnych 
zasad daje początek nowemu kierunkowi szkoły 
historycznej w XVIII stuleciu. W r. 1752 pojawiła 
się nowa jego praca bistoryczna p. t. „Wiek Lu- 
dwika XIV*. Sam już tytuł wskazuje, że uznał on 
wadliwość dawnej metody, której się trzymał w hi- 
storyi „Karola XII“, t. j. że pisać należy historyą 
narodów, a nie królów. Sam mówi w przedmowie 
do swej pracy, ze ma zamiar opisać „nie czyny 
jednego człowieka, lecz ogólny kierunek ludzkości*. 
Że zamiar ten spełnił, widoczne choćby z tego, że 
w wzmiankowanem dziele jeden rozdział poświę- 
cony jest handlowej i wewnętrznej administracyi, 
jeden finansom, jeden historyi nauk i trzy rozwo- 
jowi sztuk pięknych. W cztery lata wreszcie po 
wydaniu tej pracy, okazało się nowe znakomite 
dzieło o prawach, obyczajach i charakterze naro- 
dów. W dziele tem ostatecznie pozbył się czołobit- 
ności dla naczelnej politycznej powagi, która cecho- 
wała młodzieńcze jego utwory. Obaliwszy w ten 
sposób przestarzałe sądy historyografii, nadał swój 
nowy kierunek tak współczesnym znakomitościom 
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Montesquien'mu i Turgot, jak i dragorzednym histo- 
rykom jak np. Mallet, Mably, Villars i Duelos. 
Wszyscy ci pisarze mało zajmowali się charaktery- 
styką królów i dworów, opisem bitew, poświęcając 
się głównie badaniom społeczeństwa i ogólnego roz- 
woju cywilizacyi. Samo przez się rozumie się, że 
demokratyczny ten kierunek w historyi był wyra- 
zem tego ogólnego ruchu, który przygotował wielką 
rewolucyę. Dla pełnej charakterystyki działalności 
Voltaire'a dodać należy, że niechętnie badał on od- 
dzielne fakty, jeżeli nie doprowadzały go do ogól- 
nych wniosków. Za przykład niech słażą utwory 
dramatyczne, w których nietyle mu chodzi o cha- 
rakterystykę indywidualnych namiętności ludzkich, 
ile o ducha danej epoki. On pierwszy dał pod- 
stawę do filozoficznej oceny ogólnych przyczyn 
i istoty systemu feudalnego; on pierwszy zalecał 
powszechną swobodę handlu i pierwszy zwrócił 
uwagę na ważną różnicę między wzrostem ludności 
a środków pożywienia; on pierwszy usunął dzie- 
cinny podziw, 2 jakim dotąd patrzano na wieki 
średnie; on wspólnie z Lockem usiłował usunąć 
upokarzającą stronniczość pisarzy względem dawnej 
historyi, posługując się w tym celu uszezypliwem 
szyderstwem, a więc najsilniejszym i najskuteczniej- 
szym środkiem, jaki tylko w walce z niedorzecz- 
pymi poglądami znaleść było można, on wreszcie 
bardziej, niż ktokolwiek inny, starał się podkopać 
powagę duchowieństwa i klasycyzmu. Powiedzie- 
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liśmy już wyżej, że kierunek Voltaire'a, przyjęty 
został przez współczesnych. W r. 1734 Montesquieu 
wydał pierwszą pracę, w której historya Rzymu, 
dzięki rozamnemu i realnemu uogólnieniu faktów, 
po raz pierwszy w należytem świetle przedstawioną 
była. W 14 lat później wydał drugą godną uwagi 
pracę p. t. „O duchu praw*, w której doprowadził 
metodę uogólniania do wielkich rozmiarów. Zasługa 
Montesquieu'go polega w ogóle na tem, ze on 1° 
usunął z historyi mnóstwo anegdot i drobnych bio- 
graficznych szczegółów, któremi ona była napełnioną 
i 2°, że zwrócił uwagę na ścisły związek historyi 
człowieka z temi naukami, których celem wyjaśnie- 
nie zjawisk świata zewnętrznego. Co prawda, wy- 
jaśnienie naturalnego związku między eywilnem 
i politycznem ustawodawstwem z jednej, a klima- 
tem, glebą i pożywieniem z drugiej strony, co so- 
bie Montesquieu w „Duchu praw“ obrał za zadanie, 
nie zupełnie szczęśliwie mu się udało. Niepowodze- 
nie to da się jednak usprawiedliwić tem, ze nie- 
które nauki dotyczące świata zewnętrznego były za 
jego czasów na bardzo niskim stopniu rozwoju, 
a inne jak np. ekonomia polityczna i statystyka 
nie istniały nawet wcale. Co się tyczy Turgot'a, 
o którym również wspominaliśmy, zauważyć należy, 
ze we wszystkich ważniejszych swych pracach za- 
chowywał on ściśle metodę Voltaire'a i Montes- 
quieu'go t. j. że, unikając biograficznych szczegó- 
łów, ograniczał się na ogólnym rozwoju ludzkości. 
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Trzej ci wielcy pisarze byli niewątpliwie pionierami 
zasad demokratycznych, a powabem swych ideałów 
wzbudzili reakcyę, która doprowadziła naród fran- 
euski do wielkiej rewolueyi. 


ROZDZIAŁ XIV. 


Bezpośrednie przyczyny rewolucyi francuskiej od połowy 
XVIII w. — Umystowy ruch we Francyi zwraca się prze- 
ciw państwu w r. 1750. — Powstanie ekonomii politycz- 
nej. — Ograniczenie praw duchowieństwa i zniesienie za- 
konu Jezuitów. — Kalwinizm, Jansenizm i Arminianizm.— 
Wzrost ateizmu. — Dzieła Helvetius'a i Condillac'a, — 
Szybki rozwój nauk przyrodniczych. — Ruch demokra- 
tyczny. — Wpływ powstania amerykańskiego. 


W poprzedzającym rozdziale doszliśmy do tego 
wniosku, że ruch umysłowy we Francyi w pierwszej 
połowie XVIII w. skierowany był przeciw ducho- 
wieństwn i nie dotykał nadużyć politycznych. 
W drugiej połowie XVIII w. ruch ten przechodzi 

w drugą fazę, poprzedzającą bezpośrednio rewolu- 
eye. Z jednej strony rząd przez użycie radykalnych 
środków zaostrza, że się tak wyrazimy, umysłową 
walkę przeciw kościołowi, podczas gdy literatura 
przestaje się nią zajmować, a z drugiej duch czasu 
i filozofowie zwracają wrogą działalność przeciw 
anomaliom politycznym. Chwila, w której się ten 
zwrot zaczyna, nie da się ściśle oznaczyć, niepo- 
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dobna bowiem w ogóle z chronologiezną dokładno- 
ścią wskazać początku całej historycznej epoki; 
można jednak przyjąć mniej więcej, że chwila ta 
przypada na r. 1760, około którego grupują się 
najdonioślejsze fakta. Około tego czasu przypada 
we Franeyi nadzwyczajny rozwój nauk ekonomiczno- 
politycznych, pod wpływem których społeczeństwo 
nabiera świadomości, jak szkodliwą jest ingerencya 
rządu w formie np. opieki handlowej i t. p. a wr. 
1755 powstaje stanowczy rozdział między narodem 
i rządem. Jaką popularnością cieszyły się wówczas 
kwestye ekonomiezne i finansowe, widoczne z tego, 
że ogłoszone w r. 1781 przez Necker'a sprawozda- 
nie o finansowym stanie Francyi w pierwszym za- 
raz dniu rozeszło się w liczbie 6000 egzemplarzy, 
i w następnych dniach drukowało się w dwóch 
drukarniach. Około tego czasu pojawiły się znane 
prace Rousseau’a, które wywierały wielki wpływ 
na opinię publiczną. Na ten czas przypadają wre- 
szcie pierwsze nieprzyjazne kroki rządu względem 
duchowieństwa. W r. 1749 jeneralny kontroler Ma- 
chault wydał znany edykt, który zabraniał zakła- 
dania jakichkolwiek stowarzyszeń religijnych bez 
pozwolenia rządu i kładł tamę dalszemu wzrostowi 
majątków kościelnych; tenże sam Machault wystę- 
puje wkrótce, jako obrońca protestantów, przeciw 
prześladowaniom ze strony katolickiego duchowień- 
stwa, a prawa przeciw heretykom stosowane by- 
wają z niebywałą łagodnością. W tymże czasie na- 


stąpiło w łonie hierarchii kościelnej rozdwojenie 
i jedna partya połączyła się z rządem. W r. 1787 
arcybiskup Tuluzy Brienne przedstawił parlamen- 
towi rozporządzenie królewskie, nadające protestan- 
tom prawa obywatelskie. Rozwijająca się wreszcie 
we Franeyi z początkiem drugiej połowy XVIII w. 
nauka Jansenistów zadała ręką rządu stanowczy 
cios zakonowi Jezuitów. Wymaga to zresztą pe- 
wnego wyjaśnienia. Jansenizm, eo do istoty swej 
równoznaczny z Kalwinizmem, a ten ostatni jest 
przeciwieństwem do Arminianizmu. Kalwinizm jest 
nauką biednych, dlatego też znajduje dla siebie 
wielu wyznawców wśród swobodnych narodów i sta- 
nów, przesiąkniętych ideą demokratyzmu. Arminia- 
. nizm zaś jest nauką bogatych, skupiał się więc 
w duchowienstwie i arystokracyi. Tamto wyznanie 
nie wymagało okazałego ceremoniału, było więc 
stosowniejszem dla ludu, podczas gdy to roztacza- 
jąc pompę i blask, właściwszem było dla ducho- 
wieństwa i odpowiadało bardziej pojęciom i sma- 
kowi arystokracyi, która nadto łączyła los swój 
z losem duchowieństwa. Kalwinizm rozwijał bar- 
dziej nauki, Arminianizm — sztuki piękne. Wytłu- 
maczyć się to da głównie tem, że Kalwinizm, przy- 
uczając człowieka do samodzielnego myślenia w kwe- 
styach religijnych, nwalnia go od powolności dla 
powag. Jansenizm równoznaczny, jak to powiedzie 
liśmy, z Kalwinizmem, powstał na gruncie francu- 
skiego kościoła w XVIII w. i z nim rozwijać się 
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poezat we Francyi wolny duch demokratyzmu. 
W połowie XVIII w. tworzyli Janseniści bardzo 
już silne stronnictwo w parlamencie. Około tego 
czasu przystępować zaczęli do tej partyi przedsta- 
wiciele wyższych urzędów jak np. Machault, Choi- 
seul, Laverdi, Gilbert, de Voiseau, Chauvelin, Pele- 
tie i de Saint Farge. Necker był także surowym 
wyznawcą kalwinizmu. Rousseau urodził się w Ge- 
newie i zaczerpnął swej nauki w tej wielkiej ko- 
lebce teologii kalwinistycznej. Wreszcie Targot, jak 
mówią, był również zwolennikiem zasad Jansenizmu. 
Dachowieństwo nie zdołało przeciwdziałać ze swej 
strony temu szybkiemu rozwojowi wrogiej nauki 
i chwile istnienia zakonu Jezuitów były juz poli- 
czone. W r. 1761 zabroniono im przyjmowania no- 
wych członków, kollegia ich zamknięto i wiele zna- 
komitszych dzieł ogniem zniszczono. W r. 1762 wy- 
dany został edykt, osądzający ich zaocznie; majątki 
ich wystawione zostały na sprzedaż, zakon sekula- 
ryzowany i ogłoszono im, że nie mogą być tolero- 
wani w dobrze urządzonem państwie. Zniesienie za- 
konu Jeznitów zadało ostateczny cios teologicznemu 
duchowi, a znaczenie duchowieństwa zaczyna od tej 
chwili szybko upadać. Dość powiedzieć, że po Ma- 
sillonie zmarłym w r. 1772 duchowieństwo francu- 
skie nie miało w swojem gronie żadnego znakomi- 
tego myśliciela, mówcy lub pisarza. Utraciło wszyst- 
kich wpływowych przywódców, zaufanie u rządu 
i poszanowanie u narodu. Szczęściem dla ducho- 
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wieństwa francuscy filozofowie XVIII w. pozosta- 
wili ich w spokoju, skierowując wrogą swoją dzia- 
łalność przeciw rządowi, który sam dokończał 
wszczętą przez nich agitacyę przeciw kościołowi. 
Należy w ogóle mieć na uwadze, że w połowie 
XVIII w. francuscy filozofowie poświęcili się wy- 
łącznie prawie badaniom świata zewnętrznego, roz- 
budzając tą drogą ateizm, który doszedł do osta- 
tecznych granie, wzmacniając w wysokim stopniu 
ducha politycznego. Pełnym wyrazem ateizmu jest 
znakomita „Eneyklopedya* wydana w r. 1751 
i „System przyrody* w r. 1780; miał on nadto 
licznych propagatorów między drugorzędnymi pisa- 
rzami jak np. Damilaville, Marechal, Toussaint - 
i jawnych obrońców w osobie Condorcet'a, D'Alam- 
berta, Diderot'a, Helvetius'a, Lalande'a, Laplace'a, 
Mirabeau’a i Saint Lambert'a. Najwybitniejszą pracą 
ateistyczną było sławne dzieło Helvetins'a wydane 
w r. 1758 p. t. „De esprit“. Rozwija on w niem 
zupełnie dotąd nieznaną zasadę naukową, że ró- 
znica między człowiekiem a innemi stworzeniami 
jest właściwie tylko wynikiem ich własności fizy- 
eznych, że człowiek wyposażony jest dwojakiego 
rodzaju zdolnościami, a mianowicie zdolnością od- 
bierania wrażeń i pamięcią, których to zdolności 
wytworem są jego myśli, sądy i wszystkie moralne 
dążności, że cnoty, wady, uczciwość i przyjażń są 
tylko objawem dążności człowieka do ukontentowa- 
nia, że kochać dobro dla niego samego jest równie 
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niemożebne, jak lubić złe, jako takie i t. d. Po- 
glądy te do tego stopnia harmonizowały z panują- 
cym wówczas kierunkiem umysłowym, że szybko 
przyniosły autorowi sławę enropejską, i powaga ich 
szczególniej we  Francyi stale wzrastała. Dla 
charakterystyki nowego ducha- czasu wskazać je- 
szeze należy pracę Condillaca „Traitć des sen- 
sations*, wydaną w cztery lata po pracy Helwe- 
tinsa. Chociaż praca oparta jest na głównych za- 
sadach filozofii Locke'go, jednak Condillac w prze- 
ciwieństwie do Locke'go odrzuca stanowczo istnie- 
nie specyalnej władzy rozsądku, jako źródła na- 
szych myśli i wyprowadza wszystkie nasze myśli 
i pojęcia wyłącznie ze zmysłów. Przyroda, mówi 
on, jest u nas początkiem wszystkiego. Jej za- 
wdzięczamy nasze pojęcia, ona daje nam podstawę 
do nauki, a sztuka myślenia jest dalszym ciągiem 
pracy, którą ona nam spełnić przeznaczyła. 

Takie były główniejsze cechy nowej dążności 
filozofów do zbadania zjawisk świata zewnętrznego. 
Myślą przewodnią drugiej połowy XVIII w. było 
mianowicie przyznanie zjawiskom świata zewnętrz- 
nego pierwszeństwa przed światem wewnętrznym 
i dzięki tej myśli przewodniej wzbogaciły się 
wszystkie gałęzie nauk przyrodniczych w tej epoce 
we Francyi większą ilością nowych prawd, aniżeli 
we wszystkich epokach poprzedzających. Że tylko 
wspomnimy tu o znanem opracowaniu teoryi cie- 
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pomyślnie przez uczonych Prevost'a, Fourier'a, D'A- 
libar'a, Coulombe'a, Malus'a i Frenel'a, o genial- 
nych wynalazkach Lavoisier'a i całego szeregu 
sławnych uczonych w zakresie chemii, Buffon'a, 
Roull’a, Demare’go, Montlosier'a, Daubenton'a, Cu- 
vier'a w zakresie geologii, Cuvier'a i Richat'a 
w zakresie zoologii, Adanson'a, Duhamel du Mon- 
ceau, Lafontaine'a i Jussiewgo w zakresie botaniki, 
Delil'a w zakresie mineralogii. 

Wspólnemi siłami wielkich tych myślicieli do- 
sięgły nauki. przyrodnicze niebywałego rozwoju, 
rzucając jasne Światło na łączność człowieka ze 
światem zewnętrznym i na wpływające z tej łącz- 
ności zjawiska żywotne, społeczne i polityczne. 
Liczne i zajmujące odkrycia wywołały najpierw 
ciekawość, potem zamiłowanie do nauk, a wreszcie 
potrzebę odczytów popularnych. Te właśnie wy- 
kłady, wygłaszane w kołach uczonych paryskich, 
dały podstawę tej społecznej tolerancyi, której obja- 
wem był późniejszy jednomyślny ruch rewolucyjny. 
Ludzie rozmaitych stanów, patrzący dotąd z po- 
gardą na siebie, zbierali się teraz w jednem audy-. 
toryum, gdzie ich łączyła jedna wspólna sympatya 
i jedno wspólne pragnienie wiedzy. Tu nieuctwo 
padało czołem przed nauką, ludzie odczuwali całą 
niewłaściwość kastowych przesądów i znikomość 
blasku zewnętrznego, a duch demokratyczny zapa- 
nował nad kastowemi tradycyami. Duch ten wy- 
szedłszy poza obręb audytoryum szedł dalej i wyciskał 
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swoje pietno na wszystkich warstwach, na obyczajach, 
formach towarzyskich i przyzwyczajeniach ludzkich, 
że jako przykład wskażemy tylko na zmianę stro- 
jów; dawny zbytek i jaskrawość strojów znikły 
prawie bez śladu, ludzie zaczęli ubierać się bardzo 
skromnie, zbyteczne ozdoby stały się oznaką złego 
tonu, nawet ordery i gwiazdy ukrywano na zebra- 
niach troskliwie pod suknią. Najlepszym jednak 
wyrazem ducha demokratycznego, była, rozumie się, 
instytucya klubów, do których przystęp otwarty 
był bez różnicy wszystkim, posiadającym jakie ta- 
kie wykształcenie. Zupełaa równość wszystkich 
względem siebie wytworzyła z czasem stosunek zno- 
szący wszystkie dawne nierówności. Pierwsze kluby 
otwarte zostały w Paryżu około r. 1782, po dwóch 
latach przybrały charakter polityczny i utrwaliły 
byt swój do tego stopnia, że oparły się skutecznie 
przedsięwziętym później przez rząd środkom takim, 
jak np. zamknięcie głównego klubu w r. 1787. 
Tu kres tej długiej i uciążliwej drogi, która 
doprowadziła Francuzów do strasznej chwili dzie- 
jowej, do zburzenia całego porządku politycznego, 
stworzonego przez historyę tylu wieków i do ca- 
łego szeregu strasznych zbrodni. Elementy rewolu- 
cyjne dojrzały już w zupełności. Nagromadzony 
materyał zapalny czekał tylko iskry, ażeby wybu- 
chnąć płomieniem; iskra ta padła całkiem niespo- 
dzianie z dalekiej strony. Amerykanie powstali prze- 
ciw rządowi angielskiemu i świetnie bronili swej 
3 g+ 
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niepodległości. W r. 1776 cała Europa czytała nie- 
śmiertelną deklaracyę amerykańską, w której gło- 
szono, że rząd zabezpieczy prawa narodu. Francuzi 
przyjęli zwycięztwo młodej republiki z ogromnym 
entuzyazmem, wielu z nich udało się za ocean, 
ażeby walczyć za wolność amerykańską i powró- 
eili w progi rodzinne przejęci ideami demokratycz- 
nemi wolności i równości. Pozostawało teraz Fran- 
cuzom tylko pójść za przykładem Amerykanów we 
własnej ojczyźnie. 


ROZDZIAŁ XV. 


(Tom IL) 


Zarys historyczny umysłowego rozwoju w Hiszpanii od 
VI do połowy XIX w. — Cztery główne prawidła stwier- 
dzone w I-ym tomie. — Przyczyny rozwoju zabobonu 
w Hiszpanii. — Polityka Ferdynanda i Izabelli, Karola V 
i Filipa II. — Upadek Hiszpanii w XVII W. i jego przy- 
czyny. — Rządy cudzoziemców i działalność ich między 
r. 1700 i 1788, — Reakcya Karola IV przeciw polityce 
Karola III. — Nowe usiłowania w XIX w. polepszenia 
stanu rzeczy w Hiszpanii — Bezskuteczność starań refor- 
matorskich pomimo sprzyjających warunków. 


W pierwszym tomie poznaliśmy cztery główne 
prawidła historyi eywilizacyi, a mianowicie: 1) że 
postęp ludzkości zależny jest od wyników badania 
praw zjawisk i od siły, z jaką się znajomość tych 
praw rozpowszechnia; 2) że poznanie ich opierać 
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się powinno na sceptecyzmie, który z początku mu 
pomaga, a potem wraz z niem się rozwija; 3) że 
odkrycia otrzymane tą drogą, wzmacniają wpływ 
prawd umysłowych, osłabiając stosunkowo wpływ 
zasad moralnych, które rozwijają się bardziej kon- 
serwatywnie i słabiej, aniżeli umysłowe; 4) że głó- 
wnym wrogiem tego ruchu, a więc i eywilizacyi 
jest system opieki. Drugi tom poświęcony będzie 
historyi Hiszpanii, Szkocyi, Niemiec i Stanów zje- 
dnoczonych Ameryki, a zadaniem jego będzie wy- 
jaśnić te zasady, których nie rozwinęliśmy dosta- 
tecznie w historyi Aoglii. Hiszpania miała zawsze 
wiele cech wspólnych z krajami zwrotnikowemi 
i podobnie, jak tamte, od samej przyrody wska- 
zany była na gniazdo zabobonu, który w pierwszym 
rzędzie jest wynikiem przyrodzonych wrogich ezto- 
wiekowi objawów: głodu, trzęsienia ziemi, epidemii 
i innych szkodliwych wpływów atmosferycznych, 
skrócających życie człowieka i zmuszających go do 
częstego uciekania się do pomocy nadprzyrodzonej. 
Wszystkie te przyczyny działały w Hiszpanii z da- 
leko większą siłą, aniżeli w jakiejbądź innej stro- 
nie Europy. Z wyjątkiem północnych brzegów Hi- 
szpanii, eały prawie półwysep narażony jest na 
ciągłe posuchy, wywołane wysoką temperaturą i bra- 
kiem nawodnienia, rzeki bowiem płyną w Hiszpa- 
nii po większej części zbyt głębokiem korytem, 
a deszcze tam bardzo rzadkie. Posnchy sprowa- 
dzały głód, a ten — wyniszezajace epidemie. 
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Wreszcie częste i niszczące trzęsienia ziemi działały 
bezpośrednio na wyobrażnię ludu, rodząc w nim 
głęboki zabobon. Wszystkie te warunki razem 
wzięte, łącznie z długotrwałemi wojnami przeciw 
muzułmańskim przybyszom, paraliżowały energię 
i wytrwałość pracy, przyzwyczaiły naród do życia 
pasterskiego, natchnęły go Swietoszkostwem i stwo- 
rzyły ten romantyczny nastrój, jaki się odbił na ich 
literaturze. Była jednak klasa ludzi, która umiała 
wyciągnąć korzyści z tych nieprzyjaznych warun- 
ków i zabobonnego nastroju mas, ażeby je poddać 
pod swoje panowanie. Mamy tu na myśli ducho- 
wieństwo, które bardzo wcześnie utrwaliło swoją 
władzę w Hiszpanii i dzięki pierwszym zaraz poli- 
tycznym wypadkom, zdołało dosięgnąć tam bez- 
przykładnej potęgi. W Hiszpanii przez 150 lat po 
upadku rzymskiego cesarstwa panowała narodowa 
wiara Wizygotów — znana aryańska herezya. 
U schyłku V w. przyjęli Frankowie prawowierne 
wyznanie, co doprowadziło do starcia z Wizygo- 
tami, a następnie do wojny religijnej trwającej pra- 
wie całe stulecie. Wojna ta z jednej strony osła- 
biła Wizygotów, z drugiej jednak utrwaliła potęgę 
aryańskiego duchowieństwa, które połączyło się 
z aryańskimi królami. Od tej chwili wzrastała po- 
tęga duchowieństwa w Hiszpanii bezustannie. W koń- 
cu VI w. przeszła ona z duchowieństwa aryańskiego 
na katolickie, któremu udało się nawrócić królów 
Wizygotów. Do jakiego stopnia wzrastała powaga 
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tego stanu, okazuje się z tego, że w ciągu VII w. 
królowie padali ezolem przed biskupami, którym 
przysługiwało prawo ingerencyi do sądownictwa, 
że heretycy ulegali tam większym prześladowaniom, 
aniżeli w innych krajach i że królowie składać mu- 
sieli uroczyste przyrzeczenie, że dochowają ezysto- 
ści religii. W r. 711 cala Hiszpania z wyjątkiem 
małej części zawojowana została przez Arabów, 
a wyparci z swoich siedzib Hiszpanie rozpoczęli 
rozpaczliwą z nimi wojnę, ciągnącą się przez 8 
prawie wieków; straszny ten historyczny okres, 
który wyniszczył wszystkie materyalne i duchowe 
zasoby narodu, nie tyle szkodził, jak raczej sprzy- 
jał sprawom duchowieństwa. Panowanie Muzułma- 
nów przywiodło naród do ostatecznej nędzy, nędza 
pociągnęła za sobą ciemnotę, a ta znowu wzmocniła 
zabobon, który zawsze służył duchowieństwu za 
najpotężniejsze narzędzie do rozszerzenia swej wła- 
dzy. Długotrwająca wojna o niepodległość państwa 
i kościoła powinna była zespolić przedstawicieli 
własnych interesów. Gdy w r. 1492 chrześcijańskie 
panowanie znowu się w Hiszpanii utrwaliło, wtedy 
duch teologiczny był już, że się tak wyrazimy, 
składowym czynnikiem w charakterze Hiszpanów 
i w polityce ich władców. Wojna z Grenadą w XV 
w. była wynikiem usiłowań Izabelli ku rozszerze- 
niu wiary chrześcijańskiej. Ferdynand i Izabella 
wydali dekret skazujący na wygnanie Żydów, a dla 
wykorzenienia niewiernych powstała za ich czasów 
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inkwizycya. Karol V, następca Ferdynanda, trzy- 
mał się tej samej polityki. Z trzech główniejszych 
wojen prowadzonych przez niego z Franeya, ksią- 
żętami niemieckimi i Tureyą, dwie ostatnie były 
w rzeczywistości wojnami religijnemi. Do jakiego 
okrucieństwa dochodził jego fanatyzm, okazuje się 
z tych środków, które przedsiębrał przeciw herety- 
kom w Niderlandach. Mówią, że za jego panowa- 
nia zgladzono tam 50 do 100.000 ludzi. Pewną jest 
rzeczą przynajmniej, że wydał on cały szereg praw, 
na mocy których każdy czyn, mający pozór here- 
zyi, karany był śmiercią na rusztowaniu, stosie lub 
przez pogrzebanie żywcem. Mimo to nie był on tak 
złym i zepsutym, jakby się to wydawać mogło 
z jego postępowania. Przeciwnie, był on raczej la- 
godny, aniżeli okrutny i wielu go nawet lubiło, był 
jednak narzędziem swego wieku i nie mógł płynąć 
przeciw ogólnemu prądowi. Filip II działający 
w tym samym duchu, przeszedł wszystkich swych 
poprzedników. Za jego panowania protestantyzm 
w ciągu 10 lat został ostatecznie wygnany z gra- 
nie państwa. Potem nastała krwawa, 30 lat trwa- 
jąca wojna przeciw Niderlandom, nacechowana nie- 
słychanem okrucieństwem, którego ofiarą padły nie: 
zliczone masy narodu. Sam Alba w ciągu 5 do 6 
lat skazał na śmierć w Niderlandach przeszło 18.000 
ludzi. Filip, zaślepiony fanatyzmem i bezgraniezną 
cheiwoseia władzy, azbroit w końcu flotę, przy po- 
mocy której miał nadzieję upokorzyć Anglię, to 
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gniazdo protestantyzmu i zadać tem cios stanowczy 
herezyi. Jeżeli cały ten system jest juz bardzo dzi- 
waczny, o ileż dziwaczniejszą wydać się powinna 
ta widoczna łączność, jaka istniała między nim, 
a duchem czasu. Naród nie powstawał przeciw de- 
spocie, który niemiłosiernie trwonił jego krew i bo- 
gactwa. Co więcej, naród ten ubóstwiał go formal- 
nie, pomimo jego okrutnego i ambitnego charakteru, 
pomimo niewłaściwego jego postępowania nawet ze 
szlachtą, która nie śmiała przemawiać do niego 
inaczej, jak na kolanach. W ciekawym tym fakcie 
przebija się ten ścisły związek, jaki zawsze i wszę- 
dzie zachodzi między serwilizmem i zabobonem, 
podtrzymującym wpływ duchowieństwa. Prawo to 
znajdnje potwierdzenie w tem, że tam, gdzie rząd 
despotyczny zrywa solidarność % duchowieństwem, 
sympatye narodowe chwieją się w wyborze między 
dwiema powagami — władzą świecką i duchowną. 
Podobny, być może jedyny przykład, daje nam hi- 
storya Szkocyi. Serwilizm narodu hiszpańskiego 
przejawiał się w licznych jego balladach, w posta- 
nowieniach soborów kościelnych, w ustawodawstwie 
cywilnem i w takich prerogatywach królewskich, 
jak np. niedopuszczalność posiadania kochanki 
i konia zmarłego króla, lub skazanie na wieczne 
wdowieństwo pozostałej żony i t. p. Połączenie obu 
tych czynników, serwilizmu i zabobonu, wytwarzało 
w narodzie ślepą uległość świeckiej i duchownej 
władzy i szybko rozwijało w nim ducha wojennego, 
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któremu Hiszpania zawdzięcza tryumf nad maho- 
metanizmem, wywalezenle sobie w końcu XV w. 
zupełnej niepodległości, a nadto rozszerzenie swych 
granic do nadzwyczajnych rozmiarów. Jeszcze w r. 
1478 składała się Hiszpania z kilka niepodległych 
i nieprzyjaznych względem siebie państw, Grenady, 
Kastylii i Aragonii, a jaż w r. 1490 nietylko złą- 
czyła je pod jednem berłem, lecz wnet potem bądź 
to w drodze dyplomatycznej, bądż przy pomocy 
broni zwiększała stopniowo swoje państwo posia- 
dłościami w Europie, Azyi i Afryce. W tym czasie 
wywierała ona bardzo znaczny wpływ na bieg po- 
lityezny Europy. Jeden z jej królów był cesarzem 
niemieckim, a syn jego przez poślubienie królowej 
Anglii, zyskał wpływ na jej kierunek polityczny. 
Turcya i Francya chyliły się do upadku, a król 
francuski uwieziony został jako jeniee do Madrytu. 
W jakim wreszcie stopniu duch wojenny wzrósł 
w Hiszpanii, widoczne choćby z tego, że stan woj- 
skowy zabierał wszystkie siły umysłowe kraju, w ich 
liczbie najlepszych pisarzy, jak Calderone, Cervan- 
tes, Lopez de Vega i inni. Przy całej tej jednak 
pomyślności, stanowisko Hiszpanii nie było trwałe. 
Wytworzone ono zostało sztucznie przez kilku uta- 
lentowanych ludzi, nie było jednak produktem sa- 
modzielnej woli i dążności narodu, musiało się więc 
zachwiać, gdy u steru państwa stanęli ludzie nie- 
udolni. 

Ażeby to wyjaśnić, przeprowadzić należy po- 
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równanie między Hiszpanią a Anglią. W Anglii na- 
ród stał zawsze na straży swej wolności i o wła- 
snych siłach dążył do wielkich politycznych i spo- 
łecznych celów, które sprzyjały spokojnemu i nie- 
ustannemu postępowi. Nie mogli też jej zaszkodzić 
tacy nawet niedołężni, zepsuci i nieoświeceni kró- 
lowie, jak Henryk III, Karol I, Anna, dwaj Jerzo- 
wie i wreszcie Jerzy III, który stworzył dziwaczny 
system rządzenia. W Hiszpanii przeciwnie, wszyst- 
kie nabytki energii i umysłu jedynych znakomitych 
królów, Ferdynanda, Izabelli, Karola V i Filipa II, 
nabytki, w których nagromadzeniu naród brał mi- 
mowolny, bierny udział, w krótkim przeciągu czasu 
doszczętnie zniszczone zostały przez tak nieudolnych 
następców, jak Filip III, Filip V i Karol II. W cią- 
gu krótkich stosunkowo rządów tych królów mię- 
dzy r. 1598 i 1700 doszła Hiszpania do ostatecz- 
nych granic upadku, straciła najlepsze swe posia- 
dłości i stała się pośmiewiskiem w ustach żaków 
i moralistów. Dla dopełnienia całego nieszczęścia 
Hiszpanii, w miarę upadku władzy świeckiej, wzra- 
stała trwale władza duchowna. Utracone przez rząd 
sympatye narodu przeszły naturalnie na stronę ko- 
ścioła, a rezultaty politycznych jego wpływów były 
straszne. Za panowania gnuśnego i tępego Filipa III 
u steru rządu stał Lerma, który w obawie zmniej- 
szenia się uczuć wiernopoddańczych w narodzie za- 
warł sojusz z duchowieństwem, a naród znalazł się 
w ten sposób pod naciskiem podwójnego despoty- 


* 


* La 4 ==. 6 eS 
- z pał 


. 


zmu. Wzrost potęgi duchowieństwa w XVII w. 
przebija się w bardzo licznych faktach. Liczba kla- 
sztorów i kościołów, jak również ich majątki, wzra- 
stały z przerażającą szybkością Zebranie kortezów 
w Madrycie skonstatowało zdzierstwa dokonywane 
na włościanach na korzyść duchowieństwa, jak 
również i tę okoliczność, że w Hiszpanii jest kla- 
sztorów 9000, nielicząc żeńskich. W r. 1623 dwa 
zakony Dominikanów i Franciszkanów miały około 
32.000 ezłonków; przy katedrze w Sewilli było 100 
księży, w dyecezyi sewilskiej 14.000, a w kana- 
gorskiej 18000 duchowieństwa parafialnego. Hi- 
szpania nie posiadała takiej literatury świeckiej, 
jaka w innych państwach kwitła, a zawdzięczała to 
także kościołowi, który wpływał na wszystkie umy- 
słowe warstwy. Pisarze za zaszczyt sobie uważali 
należenie do stanu duchownego. Cervantes trzy lata 
przed śmiercią wstąpił do klasztoru, Lopez de Vega 
był narzędziem inkwizycyi, pisarze dramatyezni 
jak Moreto, Montalvan, Tarrega, Mira-de-Meqna 
i Tirso-de Molina, historycy Solis, Sandoval, Davila, 
Minana, Carillu, Antonio i Gracyan, poeci: Zamora, 
Argensola, Gongora, Rioja, Calderon i Villaviciosa, 
wszyscy ci znakomici pisarze byli mnichami, księ- 
imi, Jezuitami, albo narzędziem inkwizycyi. Prócz 
tego, klasztory, zakony i sobory miały swoich spe- 
cyalnych historyków, i niezliczona liczba dzieł pro- 
pagowała religijne prześladowania. Uwieńczeniem 
wreszcie tego potężnego wpływu duchowieństwa za 
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panowania Filipa III było wygnanie Maurów, po- 
łączone z niesłychanem barbarzyństwem. Prześlado- 
wania tych nieszczęśliwych zaczęły się u schyłku 
XV w. po zupełaem podbiciu ich przez Hiszpanów, 
którzy konieczność wykorzenienia herezyi uważali 
za warunek dobrobytu całego narodu. Udało się im 
juzto za pomocą barbarzyńskich indagacyi i autoda-fe, 
już to za pomocą grozb dojść do tego, że w Hi- 
szpanii nie było, jak mówią, ani jednego nienawró- 
conego muzułmanina. Nie zadowolnili się jednak 
formalnem nawróceniem i w r. 1566 wydany zo- 
stał przez Filipa II edykt, który zmuszał Maurów 
do wyrzeczenia się wszystkiego, eokolwiek miało 
łączność z dawną ich religią, a więc języka ro- 
dzinnego, odzieży narodowej, zabaw ludowych, ła- 
ni i t. d. Nie więc dziwnego, że nieszczęsne ple- 
mię zerwało się do rozpaczliwego powstania, które 
zaczęło się w r. 1568 i stłumione zostało dopiero 
w r. 1571. Niestety rząd hiszpański nie skorzystał 
z tej nauki i zawsze jeszcze nie mógł pozbyć się 
swoich fanatycznych dążności, nie bacząc nawet na 
to, że zupełny upadek sił prześladowanych dawał 
gwarancyę pokoju i usuwał zupełnie dawną nie- 
przyjażń. Duchowieństwo przynajmniej wszelkiemi 
siłami starało się rozniecać fanatyzm rządu i czego 
nie mogło nzyskać u ostrożnego Filipa II, to otrzy- 
mała w zupełności za panowania Filipa III. W r. 
1602 przedstawił arcybiskup Walencyi królowi me- 
moryał, w którym na podstawie faktów, wyraził 


aa /óżć 
— 126 — 


przekonanie, że nieba nie cheą sprzyjać powodze- 
niu Hiszpanii, jak długo w niej żyją niewierni. 
Przekonanie to znalazło silne poparcie u innych 
także członków duchowieństwa. Arcybiskup Tuluzy 
był zdania, że należy raczej wyrżnąć całe nędzne 
plemię, aniżeli pozwolić, żeby choć jeden niewierny 
zarażał państwo swoją obecnością. Dominikanin 
Bleda żądał wprost wygubienia wszystkich tak na- 
wróconych jak i nienawróconych Maurów na tej 
podstawie, że trudno określić, kto z nich jest pra- 
wdziwym chrześcijaninem. Minister Lerma zanadto 
przywiązany był do swej władzy, ażeby okazać 
chciał choć najmniejszą opozycyę przeciw ducho- 
wieństwu i w r. 1609 przedstawił królowi konie- 
eznosé wygnania Maurów. „Postanowienie to do- 
niosłe*, powiedział Filip III „i będzie spełnione!* 
I milion prawie pracowitej ludności podległ w je- 
dnej chwili wygnaniu, grabieży, barbarzyńskim mę- 
czarniom, wymordowaniu i śmierci głodowej. Wia- 
domo na pewne, że w jednej tylko ekspedycyi 
około 100.000 ludzi zginęło w okrutny sposób! 
Zbyteczna opisywać tryumf duchowieństwa. Doka- 
zało ono wreszcie tego, że na całem terytoryum 
państwa nie było ani jednego heretyka, i teraz za- 
częło z fanatycznym zachwytem przedstawiać chrze- 
ścijańskiej ludności obraz tych rajskich rozkoszy, 
jakie nieba zeszlą na świętą krainę. Straszne sku- 
tki wygnania pracowitego plemienia nie dały je- 
dnak długo na siebie czekać. Sztuki i rzemiosła 
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zaczęły chylić się do upadku, lub zupełnie zani- 
kać, obszerne pola stały odłogiem, a opustoszale 
okolice stały się kryjówką uorganizowanych band 
zbójeckich. Dzięki nadzwyczajnym wysiłkom ducho- 
wieństwa interesa świeckie poszły w zupełne za- 
niedbanie. Ludność zmniejszała się stopniowo, prze- 
mysł fabryczny upadł do tego stopnia, że z 16.000. 
warstatów tkackich w Sewilli, dających chleb 
130.000 ludzi za panowania Filipa V, pozostało za- 
ledwie 300, a takich przykładów bardzo wiele; 
Kastylia, Segovia i Burgos utraciły całkowicie rę- 
kodzielnicze i handlowe znaczenie; wzrastająca nę- 
dza wreszcie groziła ludności Śmiercią głodową. 
Wojska hiszpańskie pobite pod Rokrua w r. 1648 
porzuciły sztandary, a ci żołnierze, którzy pozostali 
im wierni, nie otrzymywali żołdu i umierali z głodu. 
W stolicy nawet i na większych drogach mieszkańcy 
ginęli w biały dzień z głodu, lub też z ręki szajek 
zbójeckich. Całe wsie opustoszały, a w wielu mia- 
stach przeszło dwie trzecie części domów legły 
w gruzach; samemu nawet królowi brakowało środ- 
ków pieniężnych na osobiste codzienne wydatki. 
W chwili tak okrutnej anarchii pozostawał Hiszpa- 
nii jeden tylko środek ratunku — dostać się pod 
obce panowanie. Urzeczywistniło się to po Śmierci 
nieudolnego Karola II w r. 1700, kiedy w osobie 
Filipa V, wnuka Ludwika XIV na tron hiszpański 
wstąpiła po dynastyi habsburskiej dynastya Burbo- 
nów. Monarcha ten, Francuz z urodzenia, wycho- 
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wania i obyczajów, powierzył wszystkie gałęzie 
administracyi państwowej swoim rodakom i innym 
cudzoziemcom. Wojskami dowodzili naprzemian, ks. 
Berwick, Anglik, marszałek Tesse i Vendome — 
Francuzi, a na czele administracyi finansowej i woj- 
skowej stał genialny Orri, któremu dodany był 
a latere minister wojny. Po małżeństwie króla i po 
śmierci Ludwika XIV-go — dwóch wypadkach, 
które nieco osłabiły Francuzów — byli w Hiszpa- 
nii między r. 1714 i 1726 największymi mężami 
stanu Alberoni — Włoch i Holenderczyk — Rip- 
perda. Jeżeli dodamy do tego, że Hiszpania nie zdo- 
łała w owym czasie wydać ani jednego znakomi- 
tego statysty, zrozumiemy jasno, jak ogromnym 
wpływem powinni się tu byli cieszyć cudzoziemcy. 
Nie licząc się z przeszłością i obyczajami kraju, 
oni pierwsi usiłowali osłabić władzę kościoła i od- 
jąć duchowieństwu część nagromadzonych bogactw. 
Orri starał się zmniejszyć ulgi i przywileje ducho- 
wieństwa i udalo mu się niemal nakłonić króla do 
zniesienia inkwizycyi, myśli tej jednak zaniechano 
z obawy rewolueyi. Dachowieństwo jednak ustąpiło 
w r. 1707 niewielkiej części bogactw na rzecz pań- 
stwa, choć w formie zastawu. Alberoni poszedł je- 
szcze dalej. Z jego inicyatywy ustanowiono wprost 
podatek na duchowieństwo, a nawet wielu księży 
za nieposłuszeństwo temu prawu wygnanych zostało 
lub osadzonych w więzieniu. Jeszcze śmielej postę- 
pował Alberoni na polu polityki zewnętrznej. Nie 
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biorące w rachubę tradycyjnej nienawiści Hiszpanów 
do niewiernych, a zwłaszcza Mahometan, zapomina- 
jąc nawet o tem, że niedawno jeszcze, bo w r. 1698 
odmówili Hiszpanie w krytycznej chwili przyjęcia 
pomocy, którą im ofiarowywali holenderscy here- 
tycy — a kierując się czysto politycznymi wzglę- 
dami, zawarł jawne przymierze z Mahometanami, 
i dostarczał im nawet pieniędzy i broni. Takie 
były w Hiszpanii pierwsze przejawy tego antyreli- 
gijnego ruchu, który ogarnął w XVIII w. całą Eu- 
ropę. Przejawiał on się mianowicie w polityce cu- 
dzoziemskiego rządu, ale nie wnikał w naród, który 
dalej trwał w ciemnocie. Pisarze tych czasów świad- 
czą, że młodzież hiszpańska nawet z warstw naj- 
wyższych, nie otrzymywała żadnego wykształcenia 
naukowego i że do XVIII w. nie było w Madrycie 
ani jednej publicznej biblioteki. Książę Saint Si- 
mon, poseł franeuski przy dworze hiszpańskim w la- 
tach 1721 i 1722, opowiada, że w Hiszpanii na- 
uka uważana jest za przestępstwo, a ciemnota — 
za enotę. Jeden wreszcie angielski obserwator twier- 
dzi, że „średnio wykształeony gentelman angielski 
uchodziłby w Hiszpanii za uczonego*. Do jakiego 
stopnia wrogo i głupio odnosili się Hiszpanie ku 
wszystkiemu, co miało w sobie choćby pozór inno- 
wacyi, okazuje się z tego faktu, że pewien śmiały 
administrator ściągnął ną siebie ogólne niezadowo- 
lenie przez to, że objawił zamiar oczyszczenia ulic 
Madrytu z nagromadzonych śmieci, a lekarze nie 
Cywilizacya w Anglii. 9 
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wahali się nawet twierdzić, że smród jest konie- 
czny, jako środek dla zniszczenia miasmatów. Za 
złowrogą innowacyę uważali Hiszpanie także pro- 
jekt założenia w Madrycie laboratoryum chemicz- 
nego, którego brak dotkliwie uczuwać się dawał. 
W połowie XVIII w. wreszcie nie było w Hiszpa- 
nii ani jednej katedry prawa, fizyki, anatomii i bo- 
taniki; sztuki piękne zwyrodniały, a we wszystkich 
gałęziach wiedzy, przemysłu i administracyi uczu- 
wać się dawał zupełny brak sił. W ten sposób eu- 
dzoziemcom przypadło trudne zadanie podźwignię- 
cia chylącego się do upadku kraju i przyznać im 
trzeba, że przy zupełnym braku inicyatywy w apa- 
tycznym narodzie, zrobili wszystko, co było w ich 
mocy. Za ich staraniem powstały w Madrycie i Se- 
willi towarzystwa medyczne, a Wirgili założył ko- 
legium chirurgiczne w Kadyksie. Zorganizowali na 
nowo administracyę wojskową i marynarkę, spro- 
wadzili doświadczonych górników do eksploatowa- 
nia bogatych, lecz zaniedbanych kopalń, zakładali 
fabryki, sprowadzając do nich robotników z Anglii 
i z Hollandyi, wreszcie zaprosili kilka tysięcy rze- 
mieślników do osiedlenia się w Hiszpanii, Ta ini- 
cyatywa cudzoziemców przebijała się we wszystkich 
gałęziach administracyi. Nawet na polu dyploma- 
tycznem figurowali Francuzi, Włosi i Irlandczycy. 
Po śmierci Filipa V w ciągu 30 lat najwybitniej- 
szymi mężami stanu byli: Irlandczyk Yoll, Genueń- 
czyk Grimaldi i Syeylijezyk Eschilace. Dzięki wpły- 
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wowi francuskiego ministra Choiseula nastapito wre- 
szcie w r. 1767 dawno upragnione wygnanie Jezu- 
itów z Hiszpanii. Prezydent Kastylii Arauda, Hi- 
szpan, wychowany we Francyi, przedsiębrał sta- 
nowcze środki celem ograniczenia samowoli inkwi- 
zycyi, a nawet przedstawił plan zupełnego zniesie- 
nia jej i dokonał tego, że po r. 1781 nie było ani 
jednego wypadku spalenia heretyka. Florida Blanka, 
kreatura Grimaldiego, trzymał się polityki poprze- 
dnika i uwieńczył śmiałą swoją działalność zawar- 
ciem pokoju z Turcyą, Tripolisem i Tunisem — 
z narodami, których wygubienie Hiszpan poezyty- 
wał za święty obowiązek każdego katolickiego 
rządu. Nie należy jednak zapominać, że w całym 
tym szeregu reform, zabezpieczających wewnętrzne 
i zewnętrzne bezpieczeństwo kraju, pobudzających 
do życia przemysł i energię narodu, bardzo ważną 
rolę grała energiczna i oświecona osoba Karola III, 
który z zaparciem walczył przeciw duchowieństwn, 
broniącemu ze wszystkich sił swoich praw i przy- 
wilejów. Cała ta antiteologiczna polityka nie miała, 
jak to już wyżej zaznaczyliśmy, nie wspólnego 
z umysłowym nastrojem narodu, toteż świetne jej 
rezultaty nie były na tyle trwałe, ażeby mogły 
z słabym rządem u steru stawić czoło reakcyi nie- 
oświeconych umysłów narodu. I reakcya ta, jak 
później zobaczymy, odniosła rzeczywiście tryumf. 
Przy wstąpieniu Karola III na tron była Hiszpania 


zaledwie trzeciorzędnem państwem, po śmierci jego 
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stanęła w rzędzie pierwszorzędnych. Karol III zor- 
ganizował w niej siły wojskowe, lądowe i morskie, 
zaprowadził prawidłowy system podatkowy, wpro- 
wadził zasadę wolnego handlu, darzył opieką lite- 
raturę, podjął i usystemizował sprawę oświaty ludu, 
ozdobił stolicę wspaniałemi budowlami, zaprowadził 
wyborne środki komunikacyjne, starał się zwięk- 
szyć spławność rzek przez budowanie kanałów, 
współdziałał przy zaprowadzeniu sztucznego nawo- 
dnienia i t. d. Dodać tu nadto należy, że wszyst- 
kie jego przedsięwzięcia nie spadały całym cięża- 
rem na naród, nie urzeczywistniały się za pomocą 
dodatków i eksploatowania przemysłu. Owszem sta- 
rał się zmniejszyć ucisk podatkowy i dla zgroma- 
dzenia środków pieniężnych nie wahał się np. za- 
bronić Hiszpanom posyłania do Rzymu ofiar na 
rzecz głowy Kościoła. Tak więc w ciągu 90-let- 
niego prawie okresu (1700 do 1788) przedstawiała 
Hiszpania obraz wszechstronnego postępu. Reakcya 
jednak utajona w ciemnocie narodu i w tych ogól- 
nych przyczynach, które omijał powierzchowny an- 
titeologiczny kierunek rządu, czekała tylko stoso- 
wnej chwili, ażeby zburzyć całą sztucznie wznie- 
sioną budowę. Chwila ta nastała w r. 1788 z wstą- 
pieniem na tron hiszpański Karola VI, Hiszpana 
z krwi i kości, oddanego duchowieństwu, zabo- 
bonnego i nieoświeconego. W ciągu 5 zaledwie lat 
zdołał unicestwić politykę swoich poprzedników. 
Duchowieństwo i inkwizycya nabrały dawnych sił, 
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literatura i pisarze ulegli prześladowaniom, mini- 
strowie Karola III zostali usunięci. Arauda, Florida 
Blanca i Cabarrus osadzeni zostali w więzieniu. 
Usunąwszy dobrych doradców swego ojca, obo- 
wiązki ich powierzył ludziom, którzy nie ustępo- 
wali ma w ciemnocie i sprowadzili kraj na sam 
brzeg przepaści. Dla seharakteryzowania tego wy- 
uzdanego despotycznego kierunku, niepodobna nie 
wspomnieć o pewnym cyrkularzu, którym minister 
zawiadamiał władze uniwersyteckie, że „król po- 
trzebuje nie filozofów, ale dobrych poddanych“, 
W końcu XVIII w. stan rzeczy w Hiszpanii był 
już tak smutny. że wkroczenie Francuzów dopro- 
wadziło kraj cały do strasznej niedoli i upokorze- 
nia, a nieszczęsny naród hiszpański nie mógł ostać 
się o własnych siłach, będąc bowiem w ciągu kilku 
pokoleń niemym tylko świadkiem ruchu politycz- 
nego, nie mógł zaprawić się do samorządu. W la- 
tach 1812, 1820 i 1836 przejawiają się znowu re- 
formatorskie dążności, naród otrzymał nawet libe- 
ralną konstytucyę; ta jednak nie znalazła w naro- 
dowych tradycyach i obyczajach dla siebie gruntu. 
Tu tkwi przyczyna, dlaczego hiszpańskie konstytu- 
cye upadały za lada dotknięciem, otwierając pole 
panowaniu despotyzmu. Zwracamy tu uwagę na tę 
jeszcze okoliczność, że prawa i przywileje muniey- 
palne istniały w Hiszpanii o wiele wcześniej aniżeli 
w Anglii, miały one jednak tylko formy swobód, 
a nie były niemi w rzeczywistości, formę, którą im 
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nadawano od ezasu do czasu, o ile eel rządu tego 
wymagał. Dla obrony np. bezpieczeństwa pogra- 
nicznych miast, nadawano im „charty“ w tym celu, 
ażeby mieszkańcy miasta bronili doń przystępu nie- 
przyjacielowi i t. p. Gdy jednak zamiary rządu 
uległy zmianie, wtedy i przywileje zaczęto odbie- 
rać, a ku końcowi XVI w. śladu ich nawet nie 
było. Do jakiego stopnia zakorzenił się w narodzie 
serwilizm i zabobon, okazuje się z następujących 
faktów. Gdy po wygnaniu Jezuitów, król Karol III 
wyszedł w święto swego patrona według zwyczaju 
na balkon, ażeby dać narodowi to, o co on prosić 
go będzie, odezwało się ku wielkiemu zdziwieniu 
i przerażeniu dworu jednomyślne życzenie, by król 
zezwolić zechciał na powrót świętych Jezuitów. Flo- 
rida Blanca twierdzi, że dochody kościelne w nie- 
których miejscowościach w przeciągu 50 lat wzro- 
sły w dwójnasób. Opinia publiczna otwarcie bro- 
niła inkwizycyi; w r. 1778 np. przy spełnianiu wy- 
roku na jednym z heretyków, znakomitsi dworzanie 
pełnili zwyczajne posługi i t. p. Tak tedy miała 
wprawdzie Hiszpania wszelkie warunki, lecz — 
prócz wiedzy, tej głównej siły rozwoju społecznego. 
Była ona w tak szezesliwem geograficznem położe- 
niu, że mogła trzymać w swych rękach handel obu 
półkuli; miała szerokie municypalae przywileje, nie- 
zależne parlamenty, bogate miasta, sztuki piękne, 
wielkie bogactwa przyrody, drogie kruszce, jednem 
słowem wszystko, co zadowolnić może potrzeby 
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i ciekawość człowieka. Miała przytem wielkich mę- 
żów stanu, królów, sędziów i prawodawców, a lu- 
dność jej odznaczała się pod wieloma względami 
szlachetnością, odwagą, umiarkowaniem i szezero- 
ścią. Wszystko to jednak razem wzięte nie przy- 
niesie żadnego pożytku krajowi, póki Hiszpanie 
trwać będą w ciemnocie. Niestety, Hiszpanie pozo- 
stawali zawsze po za ruchem politycznym, zaini- 
cyowanym przez mężów stanu. Inkwizycyę znie- 
siono ostatecznie w r. 1820, ściśle jednak mówiąc, 
tylko jej formę, a nie ducha. W r. 1809 zamknięto 
klasztory, a majątki ich skonfiskowano; naród sta- 
nął jednak w obronie klasztorów, które w krótkim 
czasie znowu przywrócone zostały. W r. 1886 Men- 
dizabal sekularyzował majątki kościelne i odebrał 
duchowieństwu ogromne bogactwa, a w r. 1845 
wydane zostało t. zw. prawo dewolucyjne, na pod- 
stawie którego skonfiskowane majątki miały być 
zwrócone duchowieństwu. Gdy wolnomyślni zapra- 
gnęli w 4 lata później zmienić ustępstwa nadane 
duchowieństwu, wywołało to powstanie zakończone 
w r. 1856 zupełną ich porażką, a w r. 1857 przed- 
stawiciele narodu, kortezy, zatwierdzili najgorsze 
postanowienia konkordatu z 1851 r., zabronili sprze- 
daży majątków kościelnych i znieśli wszystkie po- 
stanowienia ograniczające władzę biskupów. 
Przytoczone przez nas dotąd fakta i wnioski 
wystarczyć powinny dla oceny prawdziwej istoty 
cywilizacyi hiszpańskiej, powstałej pod wpływem 
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serwilizmu i zabobonu narodowego. Hiszpania po- 
grążona w głębokim śnie, nie prędko rozstanie się 
z hardem poczuciem swej pozornej wielkości, opar- 
tej na bezgranicznem poszanowaniu tradyeyi, prze- 
sądów i zabobonów. 


ROZDZIAŁ XVI. 


Stan Szkocyi do końca XVI w. — Podobieństwo między 
Szkocyą i Hiszpanią co do zabobonu i różnica między 
niemi pod względem ducha uległości. — Szkoci łącza po- 
lityczną swobodę z religijną niewolą. — Wpływ fizyczno- 
geograficznych warunków i najścia Rzymian, Irlandczyków, 
Norwegczyków i Anglików. — Wzrost potęgi arystokra- 
cyi. — Słaby rozwój życia miejskiego i przemysłu. — So- 
jusz korony z kościołem przeciw arystokracyi. — Przy- 
czyny wielkiego wpływu duchowieństwa. 


Tak więc w historyi Hiszpanii poznaliśmy zgu- 
bne działanie dwóch potężnych czynników — za- 
bobonu i serwilizmu — na umysłowy i polityczny 
rozwój kraju. Historya Szkocyi przedstawia podo- 
bny rozwój ciemnego zabobonu, jak w Hiszpanii. 
W obu krajach pociągnął on za sobą niezmierny 
wpływ duchowieństwa, nietolerancyę i świętoszko- 
stwo. Pod innymi jednak względami przedstawia 
Szkocya dziwną anomalię i wyjaśnieniu jej poświę- 
camy resztę tego tomu. Szkoci zabobonni wpraw- . 
dzie i konserwatywni na punkcie religii, nie oka- 
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zywali hiszpanskiego serwilizmu w polityce, lecz 
owszem, bardziej, niż każdy inny naród, skłonni 
byli do powstania i królów swych nie oszczędzali. 
Zamordowań Jakóba I i Jakóba III, powstali prze- 
ciw Jakóbowi II i Jakóbowi VII, osadzili w wię- 
zienia Jakóba V, Maryę zamknęli w twierdzy, a na- 
stępnie ją zdetrenizowali, Jakóba VI jeńcem obwo- 
zili po całym kraju, wreszcie powstali przeciw Ka- 
rolowi I, porwali go i wydali Anglikom za grube 
pieniądze. 

Pierwotny wpływ warunków  fizyczno-geogra- 
ficznych na bieg wypadków był dla Szkocyi nad- 
zwyczaj niekorzystny. Przerzynające ją góry nie 
pozwalały na zaprowadzenie środków komunika- 
cyjnych w kraju. Jedyna urodzajna jej część po- 
łudniowa pustoszona była przez sąsiednich Angli- 
ków. Życie miejskie i duch munieypalny nie mogły 
rozwijać się pod grożbą niebezpieczeństwa. Nagro- 
madzenie bogactw napotykało na ciągłe przeszkody. 
Wreszcie sąsiedztwo wysp orkadzkich i szotlandz- 
kich sprzyjało niszezącym napadom skandynawskich 
korsarzy. Historya Szkocyi w ciągu 14 wieków 
przedstawia długi szereg usiłowań cudzoziemców 
dążących do podbicia tego kraju pod swe panowa- 
nie, usiłowań, zakończonych straszuem spustosze 
niem i zniszczeniem dobrobytu Szkotów w samym 
zarodku. Od I w. do połowy V w. Szkocya zajęta 
była przez Rzymian. Ciemięzcy ci jednak, którzy 
nie zdołali utrwalić dobrobytu w swej własnej oj- 
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czyżnie, tem mniej dokonać tego nie mogł w cu- 
dzym kraju. Wiadoma rzecz, że panowanie przy- 
niosło im bogactwa, te jednak podkopały za to ich 
panowanie. W opisanym przez nas okresie czasu 
cesarstwo rzymskie szybko chyliło się ku upadkowi 
i wpływ jego na ludzkość zmniejszył się znacznie. 
W połowie V w. Rzymianie wyprowadzili swoje 
wojska z Brytanii, a w ślad za tem Irlandczycy 
i Szkoci usadowili się w zachodniej części Szkocyi 
i zaczęli z wschodnimi Piktami wojnę trwającą 400 
lat. W połowie IX w. odnieśfi stanowcze zwycię- 
stwo nad Piktami, w X w. podbity kraj otrzymał 
od imienia zwycięzców nazwę — Szkocyi. Już 
w IX w. zaczęli się północni korsarze norwegscy 
osiedlać w niektórych częściach Szkocyi i w ciągu 
prawie 300 lat większą część trzymali w ciągłym - 
strachu, i dopiero nieudała wyprawa Norwegczy- 
ków w r. 1263, w której ich burza po całem mo- 
rzu rozprószyła, położyła kres niszczącym napadom. 
I teraz jednak, po zabezpieczeniu się od napadów 
północnych barbarzyńców, nie mogła się Szkocya 
jeszcze uspokoić, groziło jej bowiem wkrótce, bo 
w r. 1290 niebezpieczeństwo od Anglików, którzy 
postanowili krąj ten podbić. Trzej Edwardowie 
i Ryszard II posługiwali się w tym celu najniego- 
dziwszymi środkami. Burzyli miasta, mordowali 
w nich wszystkich mieszkańców, grabili i palili kla- 
sztory, siejąc dokoła spustoszenie, nędzę i głód. 
Pod wpływem wszystkich tych nieszczęść rolnictwo 
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upadło ostatecznie. Rolnicy częścią schronili się 
w miejscach obronnych, częścią zostali wymordo- 
wani. Ludzie szukać musieli schronienia przed za- 
jadłemi zwierzętami i — co gorsza — przed ludo- 
żercami. I dopiero w 1400 r. krwawe te napady 
ustały ostatecznie, i Szkocya mogła odetchnąć i za- 
czerpnąć nowych sił. Od tej chwili jednak działać 
zaczęły czynniki polityczne, które znowu wstrzy- 
mywały dobrobyt narodu, a mianowicie nadzwy- 
czajna potęga arystokracyi i szeroka władza du- 
chowieństwa przy zupełnej niemocy mieszczaństwa 
i braku ducha municypalnego. Przyrodzone warunki 
kraju, stanowiące nieprzezwyciężone przeszkody, 
pozwalały przywódcom szkockim zamknąć się w nie- 
dostępnych miejscach i stawić czoło wojskom kró- 
lewskim, które w spustoszonych okolicach nie mo- 
gły znależć nawet najniezbędniejszych środków do 
utrzymania. Wzmaganiu się potęgi arystokracyi 
sprzyjała szczególnie niewola króla Dawida II, 
trwająca od r. 1436 przez przeciąg lat 11. Wobec 
potęgi i uporu arystokracyi powinni byli królowie 
szukać oparcia w ludności miejskiej. Miast jednak 
większych weale nie było, a municypalny duch, jak 
to wyżej powiedzieliśmy, nie istniał weale i królo- 
wie pozostawieni byli samym sobie. Szereg opisa- 
nych przez nas klęsk wstrzymał rozwój przemysłu 
w Szkocyi. W ciągu kilku wieków nie było tu prze- 
mysłu, a cały obrót ekonomiczny polegał na pry- 
mitywnym sposobie zamiany. Szkoci nie mieli po- 
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jęcia nawet o najprostszych rzemiosłach i sprowa- 
dzali najzwyczajniejsze wyroby z obcych stron. 
Największe nawet i najbardziej kwitnące miasta 
jak Glasgow, Donfermlin, Greenock, Kelmarnock, 
Paisly, Aberdeen, Perthi, wreszcie Edynburg liczyły 
wówczas zaledwie 1.000 do 16.000 mieszkańców; 
domy ich były to zwyczajne chaty pokryte chra- 
stem, i wiele z tych miast miało charakter czysto 
wiejski. Nie więc dziwnego, że biedni, uciskani 
i nieoświeceni mieszkańcy miast tciekali wobec ta- 
kiego stanu rzeczy pod opiekę arystokracyi, która 
zmonopolizowała nawet godność mera i kierowała 
wyborami tak zwanych przedstawicieli lndn. Obok 
arystokracyi istniał drugi stan, niemniej potężny — 
duchowieństwo, którego siła, jak wiadomo, tkwiła 
w zabobonie narodu, podsycanym brakiem oświaty 
i klęskami. Przyroda Szkocyi usposabiała naród do 
ciągłego strachu i zabobonów. Burze, mgły. mgliste 
niebo, częste grzmoty i błyskawice, huragany, wy- 
lewy i t. p. fizyczne zjawiska pobudzały fantazyę 
człowieka i natchnęły go wiarą w nadnaturalność. 
Do niebezpieczeństw fizycznych przylaczaly sie 
krwawe wojny, w których księża występowali, jako 
przepowiadacze woli Bożej. Naród szukał więc ra- 
tunku i uspokojenia w kościele — wielu z nich 
przywdziało nawet szaty duchowne — lecz równo- 
cześnie wzmagała się coraz silniej jego ciemnota. 
Według świadectwa historyków trudno było w końcu 
XIV w. znależć w Szkocyi barona, któryby się 
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mógł podpisać, a według słów pisarza z XV w. 
było tam wówczas więcej ludzi dzikich, jak bydła. 
Kościołowi stan ten sprzyjał bardzo. Zwiększył on 
szybko swoje bogactwa i doszedł do takiego wpływu, 
że król szukał u niego pomocy przeciw nieposłu- 
sznej arystokracyi. Rząd i duchowieństwo zawarli 
silne przymierze, które przetrwało XV a po części 
i XVI stulecie. 


ROZDZIAŁ XVII. 


Stan Szkocyi w XV i XVI w. — Walka korony i ducho- 
wieństwa przeciw arystokracyi. — Sojusz duchowieństwa 
z narodem i ruch demokratyczny. 


Usiłowania rządu i duchowieństwa zdążające do 
złamania wspólnemi siłami potęgi arystokracyi po 
raz pierwszy jawnie wystąpiły w polityce Alba- 
niego, który był regentem od r. 1406 do 1419. 
Gdy Donald, jeden z wpływowszych baronów, za- 
grabił hrabstwo Ross, wtedy Albani, podtrzymy- 
wany przez duchowieństwo, zmusił go siłą do zwró- 
cenia nieprawnie zajętej posiadłości i do złożenia 
obietnicy posłuszeństwa rządowi. Był to fakt na 
owe czasy niesłychany i posłużył rządowi, jako 
precedens do nowych stanowczych kroków, zakoń- 
czonych owładnięciem hrabstwa Ross i zachodnich 
wysp. Polityka Albaniego z większą jeszcze ener- 
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gia wystąpiła za panowania Jakóba I. Czyniąe 
ustępstwa na rzecz duchowieństwa, ażeby je w ten 
sposób dobrze dla siebie usposobić, równocześnie 
jawnie i zdradziecko aresztował baronów, skazy- 
wał ich na śmierć lub wygnanie, a majątki ich 
konfiskował. Lecz i ta polityka, wytężająca całą 
energię ku pojedyńczym jednostkom i poszczegól- 
nym wpływom, nie mogła usunąć zła, które zako- 
rzeniło się w ogólnych historycznych warunkach 
kraju. Jakób I przedsiębiorąc przeciw temu tylko 
paliatywne środki, musiał ponieść karę za swoją 
śmiałość. Zginął w r. 1436 z rąk arystokracyi, 
która teraz znowu zaczęła szybko dochodzić do 
znaczenia; w południowej Szkocyi panowała wszech- 
władna rodzina Duglasów, a w północnej hrabio- 
wie Orawfort i Ross. Jakób II nie bacząc na smu- 
tny los, jaki niedawno spotkał jego poprzednika, 
wytrwale trzymał się dawnej polityki względem 
arystokracyi. W r. 1440 pochwycono podstępnie 
małoletnich hrabiów Duglasów i ukarano ich śmier- 
cią. W r. 1452 przedstawiciel tego rodu zginął 
również w podstępny sposób z ręki samego króla. 
Tak śmiało postępował rząd po części pod wpły- 
wem duchowieństwa. Najbliższym doradcą Jakóba II 
był biskup Kennedy, który dowodził, że — jeżeli 
zrazu nawet niemożna wykorzenić całej arystokra- 
cyi, należy ją jednak rozbić i stopniowo członków 
jej jednego za drugim wygubić. Arystokracya je- 
dnak, jak to już wyżej powiedzieliśmy, stała na 
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bardzo silnym gruncie i z łatwością odbijała ciosy 
rządu. W r. 1482 pochwyciła Jakóba III, osadziła 
go w więzieniu, a następnie w r. 1488 zamordo- 
wała. Jakób IV kierował się polityką poprzedni- 
ków, nie zrywał sojuszu z duchowieństwem i dążył 
do osłabienia arystokracyi. Znaczenie jej nietylko 
jednak nie zmniejszało się, lecz owszem podczas 
małoletności Jakóba V wzmogło się do tego sto- 
pnia, że ówczesny regent, Albani, musiał ostatecznie 
wyrzec się swej władzy i opuścić Szkocye; król 
porwany został przez Duglasów a arcybiskup Bi- 
ton ustąpić musiał z godności kanclerza. Ducho- 
wieństwo podźwignęło się jednak szybko po tym 
ciosie. Biton uknuł spisek, dzięki któremu 15-letni 
Jakób w r. 1528 uwolnił się z pod opieki Dugla- 
sów i otoczywszy się duchownymi doradcami, za- 
czął uciemiężać arystokracyę, za pomocą napadów 
przy pomocy wojska, za pomocą aresztowań, kon- 
fiskacyi i ograniczenia feudalnego prawa jurysdyk- 
cyi. Uparta a prześladowana arystokracya, cheac 
się zemścić na duchowieństwie, weszła w tajne po- 
rozumienie z Anglią, czego następstwem było, że 
wielu jej członków przeszło na łono protestantyzmu. . 
Król ze swej strony jeszcze bardziej zbliżał się do 
duchowieństwa. Osobiście uczestniczył w egzekucyach 
na heretykach, w r. 1535 przybrał tytuł „obrońcy 
wiary“, a w r. 1538 zawarł powtórny związek 
z katoliczką Marya Guise. Okrutne prześladowania 
zmuszały protestantów szukać ratunku w Anglii 
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i oprzeć całą nadzieję na Duglasach, którzy znale- 
żli przytułek na dworze Henryka VIII i w Szko- 
cyi wielu mieli sprzymierzeńców. Wybiła wreszcie 
dla nich godzina odwetn. W r. 1542 arystokracya 
odmówiła stanowczo Jakóbowi wyruszenia na wojnę 
przeciw Anglii. Duchowienstwu jednak, noszącemu 
się z nadziejami, że wojna ta zada stanowczy cios 
heretykom, udało się przeciągnąć na stronę króla 
kilku parów i zebrać nieco wojska. Anglicy napa- 
dli jednak niespodzianie na Szkotów, rozbili ich 
i wielu wzięli do niewoli. Nieprzewidziana ta klęska 
podziałała silnie na zdrowie Jakóba; umarł w tym 
jeszcze roku, zostawiając koronę małoletniej córce 
Maryi. Po śmierci króla arystokracya znowu pod- 
niosła głowę. W r. 1548 powrócił Duglas a z nim 
wielu arystokratów do Szkocyi, gdzie odzyskali 
swoje majątki i prawa. Miejsce osadzonego w wię- 
zieniu regenta Bitona zajął hr. Arrau. Parlament 
wreszcie przyjął a rząd zatwierdził wniosek lorda 
Maxwella, dotyczący pozwolenia czytania biblii 
w szkockiem i angielskiem tłumaczeniu, co było 
ustępstwem dla istotnej zasady reformacyi. W r. 1545 
protestanccy arystokraci zamordowali w zdradziecki 
sposób arcybiskupa Bitona, zajęli zamek St. Andre 
a wspierał ich w tem niegodziwem przedsięwzięciu 
znakomity John Nox, człowiek nieustraszonego, 
śmiałego, stanowczego, a nawet dzikiego charakteru. 
W r. 1547 zamek St. Andre zajęli Francuzi, Nox 
skazany został na galery, zdołał jednak ujść 
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w r. 1549. Do r. 1559 przebywał w Anglii i za 
granicą, a przez ten czas arystokracya zdołała przy- 
gotować wszystko do obalenia panującego kościoła. 
11 maja 1559 r., w 9 dni po powrocie do Szko- 
cyi wypowiedział Nox ognistą mowę, która dała 
początek rewolucyi. Lud rabował kościoły i burzył 
klasztory, wojska rządowe zostały pobite, królowa- 
regentka opuściła stolicę i 29 czerwca weszli pro- 
testanci z tryumfem do Edynburga. Wreszcie w r. 
1560 tak zwani lordowie kongregacyi zawarli z kró- 
lową Klżbietą przymierze, na mocy którego armia 
angielska wkroczyć miała do Szkocyi, a francuska 
oczyścić ją. 

W ten sposób 150 lat między arystokracyą 
a duchowieństwem trwająca walka zakończyła się 
wprowadzeniem reformacyi i zwycięztwem arysto- 
kracyi. Tryumf ten nie trwał jednak długo. Miej- 
see starej hierarchii zajęła nowa, która znalazłszy 
silne dla się oparcie w przechowanym zabobonie 
narodu, była nie mniej niebezpieczną dla arystokra- 
cyi. Powód do nieporozumienia znalazł się bardzo 
łatwo. Arystokracya, zagarnąwszy raz majątki ko- 
ścielne, nie miała wcale ochoty zwracać ich no- 
„wemu duchowieństwu. W sierpniu 1560 r. wniósł 
Nox 2 towarzyszami petycyę do parlamentu o zwrot 
kościelnych majątków; arystokraci nie dali jednak 
Żadnej odpowiedzi. Na powtórną petycyę wniesioną 
w r. 1561 odpowiedzieli, że duchowieństwu refor- 
mowanemu należy się tylko '/, część kościelnych 
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majątków. Wywołało to straszną burzę i zewsząd 
dały się słyszeć z kazalnie głosy duchownych, pię- 
tnujące arystokratów mianem wrogów kraju i sprzy- 
mierzeńeów dyabła. Arystokraci ze swej strony od- 
płacali kazania te obelgami i szyderstwem, a hra- 
bia Morton mianowany w r. 1572 regentem, chwy- 
cit się środków jeszcze ostrzejszych. Ukarał okru- 
tną śmiercią dwóch kaznodziejów i zagarnął wa- 
kujące beneficya kościelne. W takim stanie rzeczy 
między duchowieństwem i rządem nastąpić musiał 
stanowczy rozdział; duchowieństwo coraz bardziej 
zespalało się z narodem i pobudzało ruch demokra- 
tyczny. W r. 1575 pod wpływem znakomitego 
Melwile'a zaczęło agitacyę przeciw istnieniu godno- 
ści biskupiej i żądało równouprawnienia wszystkich 
członków kościoła, a w r. 1580 godność biskupia 
została zniesioną. Rząd, nie podzielając jednak opi- 
nii duchowieństwa, mianował w r. 1581 Roberta 
Montgomery arcybiskupem w Glasgowie. Dacho- 
wieństwo z swej strony również nie ustępowało i na 
ogólnem zebraniu zawiadomiło arcybiskupa, że zo- 
stanie zrzucony i podpadnie klątwie kościelnej. 
Przestraszony tem Montgomery uroczyście zrzekł się 
wszystkich pretensyj do arcybiskupstwa. Rząd, nie 
mógł nie w jego sprawie uczynić i poprzestał tylko 
na zesłaniu Dori'ego, jednego z najwybitniejszych 
duchownych. Równocześnie w r. 1582 wybuchł spi- 
sek, dzięki któremu Jakób VI osadzony został na 
10 miesięcy w więzieniu, który to krok duchowień- 
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stwo powszechnie pochwalało. Gdy król wreszcie 
odzyskał wolność, nie zaniechało duchowieństwo 
i teraz swej polityki. Melwille, Simpson i Gibson ja- 
wnie wyklinali króla i wzywali na niego kary nie- 
bios. W r. 1586 całe prawie duchowieństwo od- 
mówiło życzeniu króla, mianowicie odprawiania 
modłów za zagrożoną śmiercią jego matkę. W r. 
1594 ogłosił John Ross Jakóba i jego doradców 
zdrajcami i buntownikami. W r. 1596 Dawid Black 
w jednej z swoich nauk nazwał króla szatanem, 
a lordów parlamentu i całą arystokracyę wrogami 
kościoła i zdrajcami. W grudniu tegoż roku usta- 
nowiło duchowieństwo post, a Welsh z ambony 
podburzał naród przeciw rządowi. W tymże roku 
Melwile znieważył osobę samego króla. Wiadomo 
wreszcie dokładnie, że hrabia Hovry, który w r. 1600 
wykonał nieudały zamach na króla, był głównym 
sprzymierzeńcem duchowieństwa presbiteryańskiego. 

Wszystkie przytoczone przez nas fakta dowodzą 
bez wątpienia, że rozgoryczenie duchowieństwa pre- 
zbiteryańskiego zaszło nieco za daleko, toteż po- 
stępowanie jego w wielu wypadkach wzbudza w nas 
dzisiaj odrazę. Nie należy jednak zapominać z je- 
dnej strony, że działało ono pod bezpośrednim 
wpływem zepsutych obyczajów swego wieku, a z dru- 
giej strony nieodzowną jest rzeczą ocenić według 
słuszności te wielkie usługi, jakie ono Szkocyi wy- 
świadczyło. Duchowieństwo prezbiteryańskie, stojąc 
na straży szkockiej swobody, nie uciekało nigdy 
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przed niebezpieczeństwami, pobudzało ducha demo- 
kratycznego, przyuczało naród do oceny faktów 
politycznych i z pogardą wyszydzało usiłowania 
i pretensye arystokracyi. Tą drogą obudziło w na- 
rodzie tego ducha niezależności, o który rozbiła się 
despotyczna polityka Jakóba i Karola I, a tego 
ostatniego zawiodła na szafot. 


ROZDZIAŁ XVIII. 
Stan Szkocyi w XVII i XVIII stuleciu. 


Wstąpiwszy na tron Anglii, użył Jakób jej sił 
do ostatecznego zgniecenia duchowieństwa szkoc- 
kiego, które przeszkadzało urzeczywistnieniu despo- 
tycznych jego dążności. Jeszcze w r. 1584 udało 
mu się na razie przywrócić biskupstwo. W r. 1592 
widział się jednak zmuszonym ustąpić znowu du- 
chowieństwu, a parlament wydał akt, znoszący tę 


anti-lemokratyczną instytucye. Zwycięstwo to je- 


dnak duchowieństwo i naród drogo opłacić musieli, 
rozwścieklony bowiem król nie przebierał w środ- 
kach, ażeby tylko dopiąć swojego celu. 1 stycznia 
1597 r. pojawiła się 4 rozkazu króla na ulicach 
stolicy ogromna rozbójnicza szajka dzikich półno- 
cnych górali i południowych baronów i ta zmusiła 
duchowieństwo do posłuszeństwa wszystkim żąda- 
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niom króla. Pragnae przywrócić biskupstwo, starał 
się zdemoralizować ogólne zebrania duchowne i uczy- 
nić je zależnemi od siebie. W tym celu dokonał 
tego, że w zebraniach tych brało udział północne 
duchowieństwo, któremu obce były demokratyczne 
hasła. Przywrócenie biskupstwa nie było jednak 
jeszcze tak łatwą sprawą, postanowił więc czekać 
stosownej chwili. W rok po wstąpieniu na tron, 
a mianowicie w r. 1604 samowolnie odroczył ogólne 
zebranie i powtórzył to w następnym roku. Gdy 
członkowie duchowieństwa, mimo bezprawnego za- 
kazu króla, zgromadzili się na posiedzenie w sali 
ogólnych zebrań, wtedy wezwano ich do rozejścia 
się, a prócz tego 14 z nich osadzono w więzieniu 
i 6 skazano na wieczne wygnanie. W całej prawie 
Szkocyi teraz członkowie duchowieństwa osadzani 
bywali w więzieniu, a wielu z nich ratowało się 
ucieczką; Melwile osadzony został w więzieniu, a na- 
stępnie skazany na wieczne wygnanie, krewnemu 
jego zabroniono wydalać się poza obręb dwumi- 
lowy od Newcastle. Wreszcie w r. 1610 ogólne 
zebranie, którego członkowie mianowani zostali 
przez rząd, przywróciło episkopat i dla zupełnego 
poniżenia Szkocyi, trzej nowo mianowani arcybi- 
skupi otrzymali święcenia z rąk angielskiego bi- 
skupa w Londynie, a powróciwszy do kraju wy- 
święcili swoich kolegéw-biskupéw. Od tego czasu 
duchowieństwo i naród wystawieni byli na nową 
straszną tyranię. Biskupi otrzymawszy szeroką wła- 
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dzę, usuwali członków duchowieństwa, konfiskowali 
beneficya, odbierali miastom ich przywileje i na- 
rzucali im rządowych księży, uzurpowali prawo 
mianowania lordów do parlamentu i z szczególną 
surowością postępowali ze zbuntowaną stolicą. Nad- 
mierna ta tyrania musiała jednak naturalnym bie- 
giem wypadków wywołać reakcyę, która zakoń- 
czyła się powstaniem. Zaczęło się ono w r. 1637 
i skończyło się śmiercią króla. W r. 1638 ogólne 
zebranie zniosło episkopat, złożyło z urzędu bisku- 
pów, przywracając dawny demokratyczny, prezbi- 
teryański stan rzeczy. W r. 1639 zaczęła się wojna 
przeciw Karolowi I, w 1641 r. Szkoci połączywszy 
się z Anglikami, zadali mu szereg klęsk, Wreszcie 
wzięli go do niewoli i wydali Anglikom, chcąc so- 
bie przez to powetować wielkie koszta wojenne. 
Jak wielką była nienawiść, którą pałał naród ku 
straconemu tyranowi, przebija się już w tem, że 
następca jego Karol II musiał uroczyście zganić 
politykę swego ojca, i wyrazić żal z własnych swo- 
ich błędów. Powodzenie rewolucyi nie było jednak 
trwałe. Rządy Karola II i Jakóba II były tylko 
powtórzeniem poprzedzających. W ciągu 28 lat 
między r. 1660 i 1688 doświadczyli Szkoci na so- 
bie całej okropności nieokiełznanego despotyzmu. 
Arystokracya ubezwładniona i upokorzona, naród 
wystawiony na mordy i grabieże, wszystkie prawa 
z r. 1633 zniesione, a na czele przywróconego epi- 
skopatu szalał okrutny i chciwy arcybiskup Sharp, 
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który ścigał lud w mieszkaniach prywatnych i w polu, 
gdzie potajemnie odbywały się nabożeństwa. Ty- 
raństwo despotów nie miało granie. Wypuszczano 
na ludność rozpasane żołdactwo, które za lada cie- 
niem opozycyi, mordowało, grabiło, bezcześciło, jak 
to np. miało miejsce w r. 1667 w zachodniej Szko- 
cyi. W r. 1674 wygnano ze stolicy wielu adwoka- 
tów, którzy ośmielili się przemawiać w obronie nie- 
winnych. W r. 1678 górale z rozkazn rządu przez 
3 miesiące ogniem i mieczem pustoszyli najludniej- 
szą część Szkocyi, nie oszczędzając ni płci ni wieku, 
dopuszczając się najsroższych katuszy i znęcająe 
się nawet nad dziećmi. Rząd w ogóle nie cofał się 
przed najokrutniejszymi nawet środkami w rodzaju 
tak barbarzyńskich tortur, jak „but hiszpański“ 
lub „pierścienie“. Panowanie Jakóba II nacecho- 
wane było już od samego początku niesłychanem 
okrucieństwem; w Anandale i Nitshdale żołnierze 
porywali rodzicom dzieci od 6 do 10 lat i grozili 
im śmiercią. Całe rzesze ludności przesiedlono do 
niezdrowych okolic, mężczyznom ucinano uszy, a ko- 
biety piętnowano. 

Kielich goryczy przepełnił się jednak wreszcie 
iw r. 1688 Szkoci połączyli się z Anglikami prze- 
ciw wspólnemu ciemięzcy, który musiał ratować się 
ucieczką i podobnie, jak Karol II szukać pomocy 
u jedynych swych przyjaciół — górali. Na szezę- 
ście jednak dla Szkocyi napady tych na pół dzi- 
kich wojowników zakończyły się tem, że zadowol- 
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niwszy się bogatą i obfitą zdobyczą, cofnęli się 
w r. 1745 w góry i już nigdy więcej nie trwożyli 
ani Szkocyi, ani Anglii. 

Po r. 1745 zaczyna się dla Szkocyi era spo- 
kojnego i nieprzerwanego postępu. Wewnątrz kraju 
powstają drogi, które zbliżają stopniowo spokojną 
ludność z góralami. Przemysłowcy i mieszczanie 
wysuwają się na pierwszy plan. W końcu XVII w. 
obudza się pociąg do handlu, a na początku XVIII w. 
objawia się też ruch w literaturze. Najwybitniej- 
szem Świadectwem wyższości klas przemysłowych 
jest zniesienie dziedzicznego prawa sądownietwa. 
Zaznaczyć tu należy, że doniosły ten fakt był obja- 
wem upadku arystokracyi, a upadek ten, oprócz 
ogólnych przyczyn, które osłabiły znaczenie szla- 
chty w całej prawie Europie, był nadto wynikiem 
następujących dwóch czysto miejscowych czynni- 
ków. 1) Unia Szkoeyi z Anglią w r. 1707 zespo- 
lita ustawodawczą działalność obu królestw; z liczby 
145 parów w Szkocyi, 16 tylko zasiadało w an- 
gielskiej izbie lordów. Nieliczni ci, a przytem mało 
wykształceni parowie Szkocyi, nie mieli w parla- 
mencie żadnego prawie znaczenia i nieraz nawet 
byli przedmiotem drwin; niepowodzenie to zmniej- 
szało znowu poszanowanie, jakie naród miał dla 
arystokracyi w Szkocyi. To też grawitowała ona 
teraz stale ku Anglii, w której zogniskowała się 
cała władza i blask arystokracyi i stopniowo za- 
pominała o własnym kraju, dla którego stawała się 
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również obcą. W ten sposób w połowie XVIII W. 
zerwany został ten wiekowy węzeł, który dotąd 
łączył arystokracyę z narodem. 2) Liczne arysto- 
kratyczne rody górnej Szkocyi, zamięszane w po- 
wstaniu, po stłamieniu go w r. 1745, uciekać ma- 
siały za granicę, a gdy po upływie 40 lat wracać 
zaczęły do kraju, zastały w nim nowy już stan 
rzeczy i wiele zmian tak w własnym sposobie my- 
ślenia, jakoteż swych przyjaciół. 

Powiedzieliśmy już wyżej, że postęp w Szkocyi 
zaczął się od rozwoju przemysłowych i handlowych 
interesów. Podziałało to także bardzo silnie na upa- 
dek rodów arystokratycznych. Pierwsze miejsce 
zajmowało teraz bogactwo, które było produktem 
działalności przemysłowej. Połączenie z Anglią było 
głównym bodźcem do rozwoju przemysłu w Szko- 
cyi, która teraz mogła wejść w bezpośrednią sty- 
czność z koloniami amerykańskiemi i nie potrzebo- 
wała portów angielskich, w których dawniej obo- 
wiazkowo wyładowywano i opłacano clo za wszyst- 
kie amerykańskie towary. W ciągu kilku lat mia- 
sta Glasgow i Greenock stały się pierwszorzędnymi 
portami Szkocyi i miały własne handlowe okręta, 
a miasto Paisley stało się ogniskiem przemysłu 
w ogóle, a tkackiego w szczególności. Zwolna po- 
wstawały liczne fabryki, wśród których bardzo po- 
myślnie rozwijały się fabryki płócien. W r. 1749 
założony został w Aberdeen pierwszy bank szkocki, 
który dał podstawę powstaniu sfery finansowej. 
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- Wreszcie w r. 1768 powstał doniosły projekt połą- 
czenia wschodniej Szkocyi z zachodnią za pomocą 
kanału, który powinien był silnie oddziałać na sto- 
sunki wewnętrzne i interesa handlowe. 

Pod wpływem nowego tego ruchu wysunęły się 
na pierwszy plan dwie potężne warstwy: przemy- 
słowa i oddająca się pracy umysłowej. Bogactwo 
kraju szybko się zwiększało. Wszystkie gałęzie 
wiedzy miały wielkich myślicieli, podczas gdy do 
początku XVIII w. miała Szkocya dwóch tylko 
wybitnych pisarzy: Buchanana i Napiera. Niestety 
jednak nie mogła ona otrząsnąć się od tradycyj- 
nego zabobonu, nie więc dziwnego, że ani przemy- 
słowy i umysłowy rozwój kraju, ani cały szereg 
śmiałych myślicieli nie zdołały do połowy XIX w. 
podkopać władzy duchowieństwa i konserwatyzmn 
narodu w kwestyach religijnych. Wyjaśnienie dzi- 
wnej tej anomalii będzie przedmiotem następują- 
cego rozdziału. 


ROZDZIAŁ XIX. 


Zbadanie rozwoju umysłowego Szkocyi w XVII w. — 
Przewaga ducha teologicznego i dziwne uroszczenia ducho- 
wielistwa. 


Zbadanie tych przyczyn, które wytworzyły 
w Szkocyi z jednej strony dziwne skojarzenie swo- 
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body politycznej z religijną niewolą, a z drugiej 
niemoc literatury sceptyeznej wobec zakorzenionego 
zabobonu, będzie przedmiotem dwóch ostatnich roz- 
działów tego tomu. W tym rozdziale zbadamy tylko 
przyczyny pierwszej anomalii. W poprzedzających 
rozdziałach dość jasno przedstawiliśmy cały szereg 
politycznych wypadków, które ciasnym węzłem ze- 
spoliły duchowieństwo z narodem, i kierowały po- 
łączone ich siły przeciw najwyższej władzy, która 
albo zaniedbywała kościół, albo go prześladowała. 
Widzieliśmy tam, że duchowieństwo w końcu XVI w. 
szukało ratunku w narodzie, a w pierwszej poło- 
wie XVII w. już nim rządziło i to w sposób naj- 
haniebniejszy, szerząc nieuctwo i powstrzymując 
rozwój umysłowy. Wojna duchowieństwa z wyż- 
szemi warstwami zaczęła się bezpośrednio po za- 
prowadzeniu reformacyi i zakończyła się ostatecznem 
zniesieniem episkopatu w r. 1638, a przez cały ten 
długi przeciąg czasu stało duchowieństwo nietylko 
na straży kościoła, lecz również na straży wolności 
narodu. Wzmacniało to naturalnie wpływ jego na 
naród, który przyzwyczaił się łączyć miłość kraju 
z miłością kościoła. W r. 1650 Cromyell najechał 
Szkocyę i podbiwszy naród, zaczął uciskać ducho- 
wieństwo, które stało na przeszkodzie wojowniczych 
jego dążności. Wytrwało ono jednak, miało bowiem 
pod sobą grunt bardzo silny, i nie przestawało po- 
budzać energii narodu. W ten sposób naród czuł 
się ściśle zespolonym ze swymi obrońcami, którzy 
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wszystkim politycznym wypadkom i zjawiskom co- 
dziennego i społecznego życia nadawali charakter 
religijny i zabobonny. Wojna przeciw Karolowi I 
była raczej religijną, aniżeli polityczną. Szkoci bro- 
nili własnej swobody, lecz równocześnie dążyli do 
złamania potęgi innowierczego króla i kościoła An- 
glii. Połączywszy się z Anglikami przeciw wspól- 
nemu tyranowi, domagali się przymierza religijnego, 
podczas gdy Anglicy, kierując się względami czy- 
sto politycznemi, poprzestać chcieli na sojuszu po- 
litycznym. Szkoci byli przytem przekonani, że wojna 
ta zostaje pod bezpośrednią opieką samego Boga 
i że towarzyszą jej znaki cudowne. A że solidar- 
ność ta duchowieństwa z narodem przetrwała 
i wiek XVII, nie więc dziwnego, że predykanci 
zdołali wzmocnić swój wpływ i powstrzymać rozwój 
umysłowy prawie na całe stulecie. Oto krótka cha- 
rakterystyka ich ówczesnej działalności. Kazania 
wygłaszane były bez przerwy we wszystkich ko- 
ściołach; każdy kaznodzieja starał się mówić jak 
najgłośniej i jak najdłużej — aż do utraty sił; 
w niektórych kościołach w uroczyste dnie naprze- 
mian nauczało kilku kaznodziei, a w jednym z ko- 
ściołów w stolicy wygłaszano po 30 kazań na ty- 
dzień! Sposób postępowania ich względem ludności 
okazuje się z następujących faktów. W każdej pa- 
rafii wybierało duchowieństwo kilku zaufanych 
świeckich ludzi i ci stanowili t. zw. radę kościelną, 
która w rzeczywistości była sądem parafialnym, na- 
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dającym sobie prawo karania niepostusznych człon- 
ków gminy pozbawieniem mienia i wyklęciem. Na 
czele tych sądów, niejako najwyżsi sędziowie, stali 
kaznodzieje, i za ich to pośrednictwem despotyzm 
duchowny wkradał się do życia prywatnego, ro- 
dzinuego i społecznego. Specyalni nadzorcy i szpie- 
gowie nważać mieli, czy wszyscy parafianie słu- 
chają kazań. Imię spowiednika było Święte, nie 
wolno go było ani wymawiać, ani też używać 
w druku bez pozwolenia rady. Duchowieństwo przy- 
pisywało sobie wyłączną władzę przepowiadania lo- 
sów człowieka i wpływania na nie i wzywało 
pomsty niebios na niewierzących i nieuczciwych 
synów kościoła. Rozgłaszali przytem nieprawdopo- 
dobne i dzikie opowiadania o karach, jakie spot- 
kać miały niewiernych. Tak np. pewien katolik za 
sprzeciwianie się kaznodziei Janowi Welsh'owi, 
umrzeć miał natychmiast nagłą śmiercią, ten sam los 
spotkać miał także pewnego gentelmana wyśmie- 
wającego niedorzeczne kazanie księdza Tomasza 
Hog'a; pewien pijak za to, że przedrzezniat kazno- 
dzieję, który miał zwyczaj podczas kazania wysu- 
wać język, oniemieć miał natychmiast; pewnej ko- 
biecie, która obraziła księdza, spuchł język i dzią- 
sła; trzech gentelmanów, za opuszczenie kościoła 
podczas kazania, umarło gwałtowną śmiercią; młoda 
dziewczyna, za naigrawanie się z księdza, utonęła. 
W niektórych wypadkach, według opowiadań, zem- 
sta duchowieństwa rozciągała się i na niewinne po- 
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tomstwo. Oskarżyciel księdza lub kto w ogóle 
chciał praw swych dochodzić na drodze sądowej, 
ściągał na siebie karę niebios. Te straszne opowia- 
dania wzmacniały przekonanie o bezgranieznej świę- 
tości i nietykalności stanu duchownego. Pycha i am- 
bicya duchowieństwa nie miały granie. Nazywali 
siebie posłannikami Boga, aniołami, syrenami, od- 
wodzącemi ludzi od złej drogi, wyborowemi strza- 
tami w kołczanie bożym, gwiazdami i t. d. Śmierci 
kaznodziei towarzyszyły znaki cudowne i t. d. 
Ażeby jeszcze powiększyć w narodzie religijno-za- 
bobonny nastrój, tak dla ich celów korzystny, ba- 
łamucili go ciągle strasznemi opowiadaniami o złych 
duchach i mękach w życiu pozagrobowem. Głosili 
oni, że ziemia i powietrze roi się od złych duchów 
z szatanem na czele, i że pojawiają się one i wkra- 
dają wszędzie, gdzie tylko mogą przynieść szkodę 
i z nieprawdopodobną chytrością czyhają na duszę 
chrześcijanina. Opowiadania te doprowadzały ludzi 
do utraty zmysłów. Straszne obrazy prześladowały 
Szkota wszędzie, a najmniejsze stuknięcie wywoly- 
wało w nim trwogę. 0 wiele jeszcze straszniejsze 
były opowiadania o mękach piekielnych, które ze- 
spoliwszy się w umyśle człowieka z opowiadaniami 
o duchach, odbierały mu wszelką nadzieję szeze- 
ścia w życiu doczesnem i zbawienia w przyszłem. 
Nie poprzestawało jednak duchowieństwo na tych 
okropnych obrazach, lecz nadto z rozmysłem wpa- 
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jało w naród przewrotne pojęcia o Bogu, przedsta- 
wiając go, jako istotę mściwą, chytrą, krwiożerczą 
i czyhającą na zgubę ludzkości. Pod wpływem dzi- 
wacznych tych opowiadań wszystkie szlachetniejsze 
uczucia człowieka tlumit strach zabobonny, we 
wszystkich szkodliwych zjawiskach i chorobach fi- 
zycznych przyzwyczaił się on szukać wpływów sił 
nadprzyrodzonych. Komety, trzęsienia ziemi, głód, 
choroby zarażliwe, wojny, zarazy na bydło, nieuro- 
dzaj, ostrzejsze zimy i t. d., wszystko to uważał 
za objawy gniewu bożego. Stopniowo stworzyło 
duchowieństwo obszerny kodeks moralny, który re- 
gulował najdrobniejsze stosunki życiowe. Wrodzone 
człowiekowi skłonności szukania przyjemności i we- 
sołych zabaw, uważane były za grzech; uczciwy 
człowiek nie powinien był znajdować upodobanie 
w pięknych widokach przyrody, która według na- 
uki szkockiego duchowieństwa, coraz bardziej kar- 
łowaciała, dzięki grzechowi ludzkiemu, a przytem 
głosili, że grzeszny zmysł wzroku dotknięty bywa 
52 chorobami. Pisanie poezyi uważane było za cię- 
żką zbrodnię, muzyka zakazana była nawet na 
uroczystościach weselnych; tańce wzbronione były 
osobnym edyktem; ubogim wzbroniono było bawić 
się na weselu, u bogatych brał udział zwykle 
ksiądz, który określał maximum wydatków, ażeby 
uroczystość nie była zbyt wesoła. Grzechem było 
dla Szkota podróżować do kraju katolickiego, albo 
przyjmować pod dach swej gospody katolika. Wy- 


dany został w ogóle cały szereg dziwacznych za- 
kazów, które wytwarzały w społeczeństwie niena- 
turalny i zgubny ascetyzm, a ten znowu czynił ży- 
cie ludzkie jednostajnem, ponurem i smutnem. 
W taki to okrutny sposób stłumiony został i ska- 
żony narodowy charakter Szkotów w XVII wieku. 
Dawne ascetyczne pojęcia i teorye o umartwieniu 
ciała, nie tyle szkodziły ludzkości, filozofowie bo- 
wiem ani nie potrafili dojść do poznania natury 
ludzkiej, ani nie posiadali władzy, gdy tymczasem 
teologowie i kaznodzieje, pracujący zawsze w je- 
dnym kierunku i łączący nieraz oba te zawody 
w jednej osobie, byli zawsze największymi wro- 
gami popędów ludzkich, a przytem działalność ich 
była zawsze najskuteczniejszą. Ludzie ci nie rozu- 
mieli, że zadowolenie pragnień i popędów człowieka 
jest ważnym czynnikiem w jego rozwoju, że natu- 
ralną i konieczną granicą wyrozumiałości jest, 
ażeby nie szkodzić ani sobie ani drugim. Dodać tu 
jeszcze należy, że w systematycznem tłumieniu fi- 
zycznej i duchowej natury człowieka, żadne ducho- 
wieństwo z wyjątkiem hiszpańskiego, nie może iść 
w porównanie ze szkockiem. Hiszpańska inkwizy- 
cya, podobnie jak duchowieństwo, odznaczała się 
nietolerancyą i okrucieństwem, zabijała moralnie 
człowieka i niszczyła wszelki ślad wolności religij- 
nej. Zachodziła jednak pomiędzy nimi ta różnica, 
że kościół szkocki był w sprawach politycznych 
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liberalnym, podczas gdy hiszpański i na tem polu 
zachowywał swój serwilistyczny charakter. 


ROZDZIAŁ XX. 


Rozbiór umysłowego rozwoju Szkocyi w XVIII w. — Pa- 

nowanie metody dedukcyjucj. — Filozofia Hutcheson'a, 

Adama Smith's, Hume'a, Reid'a i Black'a. — Postęp przy- 

rodoznawstwa. — Prace Leslie’go, Hutton’a, Watt'a, Cul- 

len'a, Jana Huntera i innych. — Deduktywna literatura 

XVIII w. nie mogła mieć wpływu na naród. — Zabobon 
i nietolerancya w Szkocyi. 


Umysłowy rozwój Szkocyi w XVIII w. był 
reakcyą przeciw zakorzenionemu duchowi teologi- 
eznemu. Umysłowe siły Szkotów wyćwiczone w walce 
z politycznym despotyzmem, przybrawszy w XVII w. 
kieranek praktyczny, zrodziły w XVIII w. śmiałą 
literaturę, usiłującą obalić podstawę tyranii kościel- 
nej. Na nieszczęście jednak Szkocyi, pojedyńcze 
fazy tego nowego ruchu przybrały bardzo niewła- 
ściwy kierunek. We wszystkich prawie krajach 
skutecznie stosowana metoda indukcyjna, idąca od 
szczegółowych faktów drogą rozumowania do ogól- 
nych zasad, była główną podstawą ruchu umysło- 
wego w przeciwstawieniu do tradycyjnych pojęć 
i nauk duchowieństwa, które opierały się na meto- 
dzie dedukcyjnej wyprowadzającej z ogólnych za- 
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sad drogą rozumowania wnioski eo do poszczegól- 
nych faktów. W historyi Francyi łatwo wykazać, 
że wzrost metody indukcyjnej przygotował w XVIII 
w. upadek kościoła gallikańskiego. W Anglii filo- 
zofia Bakona, oparta na tejże samej metodzie dała 
początek temu ruchowi, który spowodował upadek 
kościoła angielskiego za Karola I. A jak dotykalne 
były wyniki stosowania metody indukcyjnej w tym 
ruchu, okazuje się z tego, że duchowieństwo w oso- 
bie Paley'a i jego następców, zrobiło kilka nieuda- 
nych prób zastosowania tejże metody do swoich te- 
ologicznych pojęć. Niemoc literatury szkockiej 
w walee z zakorzenionym zabobonem znajduje wy- 
tłumaczenie w tem właśnie, że przyjęła ona metodę 
dedukcyjną, która była stosowaną w panującym 
teologicznym systemie. Wiadomo nam już, jak po- 
tężnym był wpływ powagi duchownej we wszyst- 
kieh gałęziach tak prywatnego, jak i społecznego 
życia. Z wyjątkiem Napier'a wszyscy niemal zna- 
komitsi myśliciele należeli do stanu duchownego. 
Duchowieństwo rządziło narodem i oświecało go 
swemi kazaniami i polemieznemi pracami, opartemi 
na metodzie dedukcyjnej. Cały system teologiczny 
opierał się na abstrakcyach, które jako wytwór 
boskiego natchnienia, nie wymagały sprawdzenia | 
i nie ulegały żadnej wątpliwości. Jeżeli dodamy do | 
tego, że nietylko źródła wyższego i niższego wy- 
chowania narodu — uniwersytety i szkoły — lecz 
także i sposób, w jaki naukę wykładano, były pod 


bezpośrednim wpływem władzy duchownej, zrozu- 
miemy łatwo, że metoda dedukeyjna powinna była 
wziąć górę nad wszystkiemi innemi. I w rzeczy 
samej nawet nowa filozofia w Szkocyi nie była 
w stanie oswobodzić się z pod jej wpływu. Pra- 
wda, że i w Anglii i we Francyi zauważyć się 
daje w XIX w. dążność powrotu do tej metody. 
Objawiła się ona jednak dopiero wtedy, kiedy na- 
uka doszła już do wielu pewników, które mogły 
służyć jako materyał do dedukcyi. W Szkocyi je- 
doak metoda dedukcyjna ani na chwilę nie prze- 
stała panować. W rozdziale tym zbadamy przejawy 
tej metody w rozmaitych gałęziach wiedzy, które 
się w Szkocyi w XVIII w. rozwinęły. Twórcą 
świeckiej filozofii w Szkocyi jest bezsprzecznie 
Hutcheson. On pierwszy w Szkocyi ośmielił się zbu- 
dować system moralności na czysto świeckich, me- 
tafizycznych podstawach. Wierząc wprawdzie silnie 
w objawienie boskie, na równi z niem jednak sta- 
wiał „prawa przyrody*, czyli takie prawidła życia, 
które są dostępne rozumowi ludzkiemu. W przeciw- 
stawieniu do nauki teologów, przyznawał on rozu- 
mowi zdolność rozwiązywania takich zagadnień, 
które dotąd uważane były za nieprzystępne dla 
'ezłowieka. Kierując się tą zasadą, występował jako 
gorliwy obrońca swobody własnego sądu i śmiało 
występował przeciw ciemnemu ascetyzmowi, propa- 
gowanemu przez duchowieństwo. Twierdził on, że 
uwielbienie piękna jest warunkiem niezbędnym do 
11% 
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wszechstronnego wykształcenia człowieka i z szeze- 
gólną drobiazgowością badał pochodzenie naszych 
pojęć o pięknie. Sztuki piękne — zdaniem jego — 
pielęgnować należy nietylko dlatego, że są przyje- 
mne, lecz równie dlatego, że są pożyteczne. On 
pierwszy stanął w obronie bogactwa, twierdząc, że 
zaspokojenie naszych potrzeb zgodne jest z cnotą 
najwyższą. Jednem słowem bronił gorliwie natury 
i praw człowieka, które w naukach duchowieństwa 
przybierały najpospolitsze i najgorsze kształty. 

W obecnem jednak naszem badaniu najbardziej 
uwagi godną jest metoda, którą stosował Hutche- 
son w swojej filozofii. Przedtem musimy jednak za- 
znaczyć, że tak w filozofii moralnej, jak i w każdej 
innej gałęzi wiedzy, niepodniesionej do godności 
naukowej, stosowane bywają dwie metody, które 
prowadzą badaczy do odmiennych wyników. W astro- 
nomii np. która jest umiejętnością, można za po- 
mocą matematycznych, deduktywnych środków obli- 
czyć ruch i zboczenia ciał niebieskich, a otrzymane 
wyniki sprawdzić i potwierdzić induktywną drogą 
za pomocą obserwacyi teleskopem. W ten sposób, 
w tej, jak i w każdej innej gałęzi umiejętności, 
obie metody prowadzą do jednakowych rezultatów. 
W chemii natomiast, która jeszcze nie jest umie- 
jętnością, nie możemy przewidzieć, jaki rezultat 
otrzymamy z połączenia dwóch lub kilku pierwia- 
stków, t. j. że nie możemy drogą dedukcyi przyjść 
do tego wyniku, który nam dać może tylko induk- 
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cya. Ta niezgodność obu metod zauważyć się daje 
i w badaniach filozofii moralnej. Hutcheson, podo- 
bnie jak inni przedstawiciele jego szkoły, zajął 
"wrogie stanowisko względem metody indukcyjnej, 
która obalała zasadnicze pojęcia. Twierdził on, że 
poczucie moralne i wpływ przez nie wywierany nie 
podlega analizie. Był on zdania, że bez analizy 
przeszłości lub teraźniejszości, a tylko na podsta- 
wie pewnych apriorystycznych pewników, zbudo- 
wać można teoryę całego życia ludzkiego. 

Drugim wielkim myślicielem, który usiłował zbn- 
dować teoryę ludzkiej działalności na podstawie 
nauki, bez pomocy religii, byt Adam Smith, który 
między r. 1759 a 1766 wydał dwie prace p. t.: 
„Teorya uczuć moralnych* i „Bogactwo narodów“. 
W pierwszej pracy bada altruistyezną stronę na- 
tury ludzkiej, a w drugiej — egoistyczną. Że je- 
dnak wszechstronne zbadanie tych pierwiastków 
możebne byłoby tylko przy odpowiedniej ilości 
materyałów, których nagromadzenie zajęłoby kilka 
wieków, powinien był więc Smith odrzucić metodę 
indukcyjną i poprzestać na dedukcyjnej. W bada- 
niach swoich posługiwał się skutecznie jeszcze na- 
stępującym środkiem analizy: jeżeli przedmiot jakiś 
nie da się zbadać drogą indukcyi, w takim razie 
możemy w myśli podzielić nierozdzielne fakty i ro- 
zumować na podstawie całego szeregu zjawisk, 
które w rzeczywistości nie mają samoistnego bytu, 
istnieją jednak w umyśle badacza. Środek ten bar- 
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dzo trafnie stosowany bywa np. w geometryi. Ści- 
śle biorąc każda linia ma dwa wymiary, długość 
i szerokość. Geometra jednak, chcąc swoje zadanie 
uprościć, przez użycie umiejętnej sztuki odrzuca je- 
den z tych wymiarów i twierdzi, że linia ma tylko 
długość. Zboczenie od prawdy jest w danym wy- 
padku tak nieznaczne, że wcale nie wpływa na do- 
kładność geometrycznych pewników. Podobnie też | 
i w politycznej ekonomii wyprowadza badacz wszyst- 
kie prawa i normy życiowe z jednego tylko źródła 
egoizmu i żeby uprościć zadanie, odrzuca wszystkie 
moralne motywa ludzkiej działalności. Mimo to ma 
teorya ekonomiezno polityczna podstawę naukową, 
choć się da w praktyce odrzucić lub zmienić w szcze 
gólnych wypadkach. Adam Smith trzymał się tej 
właściwej sobie formy dedukcyi z Ścisłą konse- 
kwencyą. W „Teoryi uczuć moralnych* opiera całą 
działalność ludzką wyłącznie na zasadzie altruisty- 
cznej i pomija zupełnie jej stronę egoistyczną. 
W „Bogactwie narodów“ natomiast wyprowadza 
całą tę działalność z pierwiastka egoistycznego, po- 
mijając zupełnie altruistyczny. Na pierwszy rzut 
oka zdawałoby się, że w dwóch tych pracach za- 
chodzi sprzeczność, szybko ona jednak zniknie, je- 
żeli uważać je będziemy jako dwa tomy jednej 
pracy, w której wielki myśliciel postawił sobie za 
zadanie, dwoma oddzielnemi niezawisłemi drogami 
dojść do trwałych podstaw dla przyszłej nauki 
o istocie człowieka. Pierwszą teoryę oparł na pier- 
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wiastku altruistycznym, który zdaniem jego jest 
wynikiem wzajemnego obcowania ludzi między 
sobą. Człowiek czerpie swoje pojęcia z zewnątrz, 
stawiając się w położeniu innych ludzi i naśladując 
ich we wszystkiem, co zdaniem jego jest dobre 
i słuszne. Stworzywszy ogólną zasadę, idzie Smith 
dalej i objaśnia cały szereg zjawisk społecznych, 
jakiemi są: radość z cudzego szczęścia lub powo- 
dzenia, powstanie uczucia przywiązania, pociąg filo- 
zofów do różnych idei, które stworzyły rozmaite 
systemy filozoficzne, przyczyny powstania systemu 
nagród i kar i prawa karnego i wreszcie źródło 
różnicy w charakterach ludzkich. Wszystkie te i tym 
podobne zjawiska badał on wyłącznie jako wyniki 
altruistycznej strony człowieka, choć równocześnie 
nie mógł nie wiedzieć, że zadowolenie altruizmu 
sprawia człowiekowi przyjemność i że już samo 
dążenie do przyjemności ma cechy egoizmu. Pomimo 
tej jednak jednostronności zdziałał Smith w grani- 
cach swej pracy wszystko możliwe, ażeby tylko 
jak najwięcej zbliżyć się do prawdy. Drugą pracę 
oparł, w przeciwieństwie do pierwszej, na zasadzie 
egoistycznej, którą uważa za główne źródło całej 
działalności człowieka. Rozumowania swoje wypro- 
wadza z następujących dwóch zasad: 1) że boga- 
ctwo pochodzi z ziemi, a nie z pracy i 2) ze ogólna 
suma bogactwa zawisła w części od zdolności do 
pracy, a w części od stosunku ilościowego między 
ludźmi pracującymi i niepracującymi. Wychodząc 
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z tych zasad tłumaczy następnie cały szereg zja- 
wisk społecznych wyłącznie na podstawie egoizmu 
i nie przyznaje żadnego wpływu pobudkom moral- 
nym. Ludzie dążą do polepszenia bytu i przez to 
mimowoli przyczyniają się do polepszenia bytu in- 
nych. Stąd wypływa, zdaniem Smith'a, konieczność 
rozwijania, a nie powstrzymania egoizmu. Kierując 
się temi zasadami, przygotował Smith w części zna- 
komitą teoryę Malthns'a i wytłumaczył takie cie- 
kawe fakta jak np. zbyt wysokie wynagrodzenie 
ludzi, żadnego pożytku społeczeństwu nieprzynoszą- 
cych, że wspomnimy tu tylko o baletnikach i t. p. 
lub takie jak gościnność duchownych w wiekach 
średnich, którą się stan ten posługiwał do wzmo- 
cnienia swej władzy. 

Najwybitniejszym pomiędzy współczesnymi Ada- 
mowi Smith’owi był Dawid Hume, którego prace 
ekonomiezno-polityezne przypadają na r. 1752. Pod 
względem głębokości i bystrości poglądów, a zwła- 
szcza co do siły wyobraźni stoi on znacznie niżej 
od Smith'a. To też jego „Historya Anglii* jest 
znakomitym wzorem piękności stylu i języka posu- 
niętej do artyzmu, nie przebija się w niej jednak 
to ciepłe współczucie, ku tym smialym i szlache- 
tnym mężom XVII w., którzy z zaparciem się wal- 
czyli o wolność. Silny i chłodny umysł Hume’a 
obejmował części i chwile tego wielkiego ruchu, nie 
zdołał jednak odmalować w całości obrazu tego 
wieku. Mimo to stworzył cały szereg znakomitych 
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teoryi. Najważniejszą z nich jest teorya przyczyno- 
wości i powinowactwa myśli. W związku z pierw- 
szą stworzył teoryę cudów, która do tej pory jest 
podstawą naukowych badań na tem polu. Prócz 
tego razem z Bentham'em opracował teoryę utyli- 
taryzmu, stosując ją do jednostek, podezas gdy 
Bentham opracował ją w zastosowaniu do całego 
społeczeństwa. Wielce wreszcie zasłużył się poto- 
mności przez swoje samodzielne teorye ekonomiczne, 
stając w obronie wolności handlu. Obalały one prze 
starzałe przekonanie, które sprawiły, że państwa 
handlowe patrzały dotąd wzajem na siebie, jak na 
wrogów i wykazywał potrzebę swobodnego obrotu 
bandlowego. Dziwniejszem jest jednak, że udało mu 
się przy ówczesnym stanie ekonomii politycznej, 
odkryć błąd Smith'a popełniony w określenin zna- 
czenia czynszu i udowodnić, że jest on wynikiem, 
a nie składową częścią ceny. Pomimo dostatecznej 
liczby pewników w tych odkryciach, metoda Hu- 
me'a była czysto dedukcyjna. Oddawał się on my- 
śleniu, a doświadczenie i obserwacyę usuwał na 
ostatni plan. Czuł wstręt do filozofii Bakon'a, która 
zbudowana była na podstawach indukcyjnych. Wy- 
borny wzór metody dedukcyjnej daje nam druga 
praca Hume'a p. t. „Historya naturalna religii“. Za 
podstawę do tej pracy przyjął zasady otrzymane 
drogą obserwacyi nad samym sobą, a następnie na 
nich zbudował przy pomocy indukcyi cały system. 
Wytknąwszy sobie jako cel zbadać powstanie i roz- 
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wój pojęć religijnych, apriorystycznie przyjął jako 
pewnik tę abstrakcyjną zasadę, że politeizm zawsze 
poprzedzał monoteizm, jako produkt pierwotnego 
dzikiego stanu ludzi. Dla udowodnienia tej zasady, 
która stwierdzić się da również drogą indukcyi, 
poprzestał na tym pewniku, że przejście od polite- 
izma do monoteizmu zdawało się jemu indywidual- 
nie całkiem naturalnem. Równie i w badaniach nad 
religijnymi poglądami dawnych Greków i Rzymian, 
posługiwał się czysto rozumową argumentacya. 
W ogóle bierze on zwyczajnie te tylko zjawiska 
pod rozwagę, które odpowiadają jego celom, a inne 
zupełnie pomija. I tu miejsce wskazać różnice mię- . 
dzy wynikami Hume'a i Cudworth'a w jednej i tej 
samej kwestyi. Cudworth przewyższający Hume’a 
o wiele nauką, jeszcze 80 lat przed nim, kierujące 
się metodą Bakon'a, z którego szkoły wyszedł, ko- 
rzystał z obszernego swego zakresu wiedzy, ażeby 
udowodnić, że wiara w jednego Boga była w sta- 
rożytności pojęciem panującem. Hume drogą de- 
dukcyi doszedł do wręcz przeciwnego, lecz równie 
uzasadnionego wniosku. Różnica ta, jak już wyżej 
powiedzieliśmy, wytłumaczyć się da niedość nauko- 
wym charakterem przedmiotu, który obaj uczeni 
badali. 

Wreszcie po Hume'm i Smith'cie poznać jeszcze 
należy filozofię jednego z najwybitniejszych czysto 
rozumowych myślicieli szkockich — Reid'a. Cha- 
rakter tezo człowieka odznaczał się pewną właści- 
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wością, która obcą była jego poprzednikom, a mia- 
nowicie lękliwością graniczącą prawie z umysłowem 
tchórzostwem, które się odbiło na filozoficznym jego 
kierunku. Badał zwykle prawdę abstrakcyjną ze 
stanowiska tych jej praktycznych następstw, które 
powinna była wywołać i oburzał się na swobodę 
myśli innych filozofów nie powodujących się tem 
kryteryum. Odrzucał teoryę przyczynowości Hume'a, 
podkopywała ona bowiem zdaniem jego działalność 
sądów karnych. Twierdził, że rozumowanie Hu- 
me'a, o metafizycznej podstawie teoryi umów, osła- 
bić powinny w ludziach poczucie obowiązku. Reid 
uważał za prawdziwe te tylko teorye, które sprzy- 
jały rozwojowi patryotyzmu, wspaniałomyślności 
i przyjaźni w danym wieku, i nie wahał się nawet 
w danym wypadku obwiniać filozofów o propa- 
gandę antireligijnych pojęć. Nie mniej dziwnym 
i oryginalnym okazał się w wyborze metody. Sta- 
rał się obalić filozofię Lokke'go, Berkelay'a i Hu- 
me'a, udowadniając, że metoda dedukcyjna, którą 
się posługiwali, niema żadnej podstawy. Zdaniem 
jego np. Hume nie miał prawa wysnuwać wnio- 
sków a priori, lecz powinien był trzymać się me- 
tody indukcyjnej, gdy tymczasem w swoim systemie 
trzyma się wyłącznie dedukcyi. Uznając cala 
bezpodstawność dedukcyjnej filozofii i dążąe do jej 
obalenia, nie mógł jednak, rzecz jasna, nie uledz 
duchowi czasu. 

Z dziedziny oderwanego myślenia przejdziemy 
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teraz do umiejętności przyrodniczych, gdzie, takby 
się nam teraz zdawać mogło, metoda indukcyjna 
powinna była odnieść zwycięstwo nad dedukcyjną. 
Wiadomo, że przy poznaniu świata nieorganicznego, 
szczególniejszą uwagę badaczy zwracały prawa cie= 
pła, z niemi bowiem łączyło się ściśle pojęcie o wie- 
czności i niespożytości siły i materyi. Na początku 
XVIII w. szkocki profesor Black stworzył teoryę 
utajonego ciepła, która dała podstawę nauce o wie- 
czności siły i materyi i uzasadniła jedność światła 
i ciepła. Teorya ta nie mogła jednak powstać 
drogą iudukcyi, pojęcie bowiem ciepła utajonego 
usuwa się z pod naszych zmysłów, czyli innemi 
słowy przedstawia przedmiot badania nadzmysłowy 
i dlatego wielkie to odkrycie powstać mogło tylko 
w oderwaniu, jako produkt czysto rozumowej de- 
dukcyi. Tą samą czysto rozamową drogą doszedł 
następca Black'a, Lesley do wniosku o jedności 
światła i ciepła, stwierdzonego następnie empiry- 
cznie i o jednorodności sił, wykluczający dawny 
podział świata na organiczny i nieorganiczny, czyli 
różnicę między siłami organicznemi i nieorganiczne-- 
mi, organiczną i nieorganiczną materyą. Wreszcie 
przy pomocy tejże dedukcyjnej metody stworzył 
Hutton w końcu XVIII w. sławną teoryę geologi- 
czną. W drugiej połowie XVIII w. posługiwali się 
Anglicy w badaniach geologicznych metodą induk- 
cyjną, a Szkoci i Niemcy dedukcyjną. W Anglii 
pracowali uad geologią z początku William Smith 
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i londyńskie towarzystwo geologiczne, a następnie 
Lyell i Murchison. W Niemczech Werner dał pod- 
stawę specyalnej szkole geologów, która wydała 
znakomitych badaczy Mohs'a, Raumer’a, Buch'a 
i Aleksandra Humboldt'a. Wiadomo, że ogień i woda 
uważane bywają jako dwa główne czynniki wszyst- 
kich zmian geologicznych. Geologowie różnili się 
jednak w tem, któremu z tych dwóch żywiołów 
przyznać pierwszeństwo. Werner uważał za główny 
geologiczny żywioł wodę i według jego teoryi przed- 
stawiał świat cały pierwotnie jedno wielkie jezioro, 
którego ruch wytwarzał skały i rozmaite części 
stałe; spokojne zrazu wody zaczęły się stopniowo 
poruszać i wśród tego ruchu obudziło się nagle ży- 
cie i tworzyć się zaczął świat organiczny. Hutton 
natomiast przyjmował za podstawę swego rozumo- 
wania żywioł ognia i posługiwał się prawami cie- 
pla wykazanemi przez Black'a. Obaj uczeni tak 
Hatton, jak i Werner, oparli swą naukę na ogól- 
nych apriorystycznych zasadach i zaniechali zupeł- 
nie badania przyrody za pomocą indukcyi. Pierw- 
szy uważał za zbyteczne poznawać rozmieszczenie 
skał i części stałych w rozmaitych okolicach, a drugi 
pisał o wulkanicznych zjawiskach, choć nigdy wul- 
kanu nie widział. | 
Kończące długi szereg odkryć z dziedziny świata 
nieorganicznego, powinniśmy wspomnieć jeszcze 
o jednej wielkiej zdobyczy genialnego wynalazcy 
parowej maszyny, Watt'a, dotyczącej składu wody. 
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Zasługę tego odkrycia przypisują Anglicy Caven- 
dish’owi; w rzeczywistości jednak obaj uczeni do- 
szli odmiennemi drogami do jednego i tego samego 
wniosku; pierwszy przy pomocy dedukcyi i praw _ | 
Black'a o cieple utajonem, a dragi za pomocą sto- 
puiowej indukeyi. 

Dedukeyjna metoda mia miata w poznaniu tak świata 
organicznego jak i nieorganicznego w Szkocyi je- 
dnakową doniosłość. Dowodem tego są znakomite: 
prace Cullen'a i Jana Hunter'a w dziedzinie pato- ` 
logii. Należy tu jednak przedewszystkiem zazna- 
czyć, że zbadanie praw chorób jest zupełnie czem 
innem, aniżeli sztuka leczenia ieh, że między pato- 
logiem filezofem a lekarzem-praktykiem taki sam 
zachodzi stosunek, jak między jurysta- teoretykiem 
a adwokatem-praktykiem, ekonomistą politykiem, 
a mężem stanu, astronomem wyprowadzajacym pra- 
wa, a człowiekiem stosują eym je w praktyce i t. p. 
Patologia ma w ten sposób charakter ściśle teore- 
tyezny i prawa jej otrzymać można tylko drogą 
rozumowania. Callen w rzeczy samej posługiwał się 
po części opisanemi powyżej środkami S.nith’a, za- 
sadzającemi się na uproszczeniu badania drogą usu- 
nięcia zjawisk, niepozwalających na wyprowadzenie 
logicznego wniosku. Celem Cullen'a było zbadać- 
ogólne prawa chorób, tak jak się one przedsta- 
wiają w organizmie człowieka; a choć wiedział, że 
organizm ten składa się z stałych i płynnych sub- 
stancyi, zbudował jednak całą swoją teoryę wy- 


| pośrednie przyczyny chorób. Trzymając się ściśle 


metody Smith’a, powinien był Cullen oprócz teoryi 
(U stałych substancyach zbudować jeszcze odrębną 
teoryę o płynnych; nie zrobił jednak tego, praca 
_ bowiem taka przekraczała jego siły. A przecież 
wielka zasługa jego pracy polega właśnie na tem, 
ze zmieniła ona kierunek badań, w, których uczeni 
dotąd zbyt wielkie znaczenie nadawali częściom 
płyniym i choć pośrednio przyczynił się do lepszego 
zbadania „wiał teres Co się tyczy Jana 
Hunter'a, odzna się on szczególnego rodzaju bu- 
dową umysła, wytworzoną pod działaniem dwóch 
sprzecznych wpływów, a mianowicie deduktywnego 
w Szkocyi, gdzie się urodził i żył lat 20 i indukty- 
wnego w Anglii, gdzie następnie ostatecznie osiadł. 
-~ Dwojaki ten wpływ rozwinął w nim skłonność 

i przyzwyczajenie do posługiwania się obydwu me- 
todami. Z niestrudzoną gorliwością badał całe kró- 
lestwo zwierząt i przy pomocy licznych doświad- 
czeń wzbogacił naukę wieloma fizyologicznemi od- 
kryciami. Zbadał stopniowy rozwój kulek we krwi 
i doszedł do wniosku, że powstają one później, ani- 
żeli inne składowe części krwi. Starał się stworzyć 
ogólne prawo, któreby łączyło wszystkie zasady 
ruchu organicznego w państwie zwierzęcem i ro- 
ślinnem. Wreszcie całą siłą swego geniuszu dążył 
do. połączenia wszystkich umiejętności przyrodni- 
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czych i dzięki tej śmiałości zajął naczelne miejsca 
między współczesnymi patologami. Przez patologią 
rozumiał on nietylko prawa choroby w państwie 
zwierzęcem, ani nawet w całym świecie organicz- 
nym, lecz również zbadanie chorób i potworności. 
całego świata materyalnego, tak organicznego ja 
i nieorganicznego. Przyzwyczajenie do dedukcyj- 
nego sposobu myślenia przebija się u niego daleko 
silniej w badaniach patologicznych, aniżeli w fizyo- 
logicznych. Tak np. jako podstawę swej patologii 
zwierzęcej, przyjął tę oderwaną zasadę, że wszyst- 
kie choroby w swoim rozwoju szybciej dążą ku 
powierzchni ciała, aniżeli ku wewnętrznym jego czę- 
ścjom. Często też powołuje się na to twierdzenie, 
ze w Żadnej materyi nie mogą odbywać się dwie 
czynności równocześnie w tem samem miejscu, dla- 
tego też np. dwie główne choroby nie mogą istnieć 
obok siebie w jednej osobie. Równie abstrakcyjnym ` 
był jego pomysł o związku współczucia z działa- 
niem. Niestety, dzięki szczególnej budowie swego 
umysłu, próbował on w patologii połączyć obie me- 
tody, dedukcyjną i indukcyjną; próba ta jednak 
nieudała się i stąd w jego teoryach ta ciemność, 
która osłabiła ich wpływ na umysły Anglików. 
Mimo to jednak nie należy zapominać, że położył 
on olbrzymie zasługi. Samo wprowadzenie do chi- 
rurgii sposobu podwiązania przy anewryzmie arte- 
ryi, opodal od miejsca choroby, było udoskónale- 
niem, które uratowało życie tysiącom ludzi i ono 
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jedno stawia go w rzędzie największych dobroczyń- 
ców ludzkości. 
Czytelnik nabrać może teraz jasnego pojęcia 
` o dwóch różnych okresach rozwoju umysłowości 
-w Szkocyi w XVII i XVIII w. Literatura XVII w. 
była czysto teologiczna, i jako wytwór duchowień- 
stwa, podtrzymywała nieuctwo, nietolerancyę, za- 
bobon i nabożnisiostwo. Literatura XVIII w. była 
natomiast produktem całego szerego wielkich my- 
ślicieli, którzy wnieśli światło we wszystkie gałę- 
zie wiedzy i wyjednali w historyi cywilizacyi euro- 


pejskiej zaszczytne miejsce dla swej ojczyzny. Obie = = 


przeważnie induktywne. W tem to szukać. nal 

przyczyny słabego wpływu jaki ta śmiała 1 

nialna literatura XVIII w. wywarła na narodowo- * 
kościelny duch Szkotów. Metoda dedukeyjna,. czyli- © 
rozumowanie drogą ogólnych zasad lub myśli, czyni 
owoce nauki nieprzystępnemi dla masy, gdy tym- 
czasem zjawiska zmysłowe, służące jako matępyał 


literatury miały jedną wspólną cechę; obie te 


dla indukeyi, dostępne są nawet dla najprost- ï 
szego umysłu. Dlatego to pojawienie się filozofii in- 


dukeyjnej, szło w parze z rozbudzeniem sie ducha 
publicznego, z ruchem sceptycznym i demokraty- 
cznym. Potwierdzenie tego widzimy w Anglii i we 
Francyi, podczas gdy grecka, niemiecka i szkocka 
literatura, dzięki swojej metodzie, skupiała się tylko 
w szczupłem gronie myślących, a dla całych nied. 
świeconych mas była zawsze obcą. Dość wa 
Cywilizacya w Anglii. 
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że z wyjątkiem jednego demokratycznego dzieła 
Smith’a p. t. „Bogactwo narodów*, które miało za- 
pewnione powodzenie w Szkocyi, żadne inne dzieło 
szkockiego autora nie cieszyło się wielką popular- 
nością. 

Jak dalece panowanie zabobonu nad umysłowym 
rozwojem utrwaliło się w Szkocyi, jasno przebija 
się w charakterze, sposobie myślenia i przesądach 
współczesnych Szkotów. Następujący jednak fakt 
przemawia silniej, aniżeli najsilniejsze nawet argu- 
menta. W r. 1853 cholera, poczyniwszy wielkie 
spustoszenia w rozmaitych stronach Europy, nawie- 
dziła także Szkocyę, która posiadała wszelkie wa- 
runki sprzyjające rozwojowi epidemii, bo i lud od- 
Żywiał się tu źle, był bardzo niechlujny i w złych 
przesiadywał mieszkaniach. Zdawałoby się, że pod 
grożbą epidemii powinny były władze zastosować 
te środki hygieny, które znane są każdemu zdrowo 
myślącemu. Zamiast tego duchowieństwo nakazało 
powszechny post, który przy złem odżywianiu się 
udności sprzyjał raczej doszczętnemu wyniszczeniu 
masy słabych ludzi i wzmożeniu siły epidemii. Nie 
śmiało ono jednak samo post ten nakazać i zwró- 
ciło się w tej sprawie w uniżonem piśmie do rządu. 
Ludność Szkocyi przyjęła treść tego pisma z wiel- 
kiem spokojem i zdawało się, ze rząd postąpi 
w tym wypadku z wielką ostrożnością, ażeby nie 
urazić narodowego samolubstwa Szkotów. Lord 
Palmerston nie zawahał się jednak obrazić raczej 
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naród i duchowieństwo szkockie, aniżeli pozwolić 
na zastosowanie takiego środka i radził edynbur- 
skiemu presbiterstwu, ażeby ono zarządziło natych- 
miastową dezinfekcyę w miastach. Fakt ten ja- 
skrawo charakteryzuje z jednej strony ubóstwo 
umysłowe Szkotów, a z drugiej strony — śmiałość, 
z jaką mąż stanu może w naszych czasach wystę- 
pować przeciw zakorzenionemu zabobonowi. 
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